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Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania ogłosiło nowe za­
sady przeprowadzania 

egzaminów dojrzałości. Celem ich 
jest, Jak czytamy we wstępie do 
regulaminu, „intensyfikacja pra­
cy szkoły, polepszenie przygoto­
wania uczniów do studiów wyż­
szych i pracy zawodowej oraz u- 
kierunkowanie i rozwój ich za­
interesowań poznawczych".

Na podstawię listów napływają­
cych do redakcji. bezpośrednich 
rozmów i dyskusji przeprowadza­
nych w szkołach, możemy stwier­
dzić. że opinia nauczycielska 
przyjęła z aprobatą nowe zasady 
przeprowadzania egzaminów doj­
rzałości. Odpowiadają one więk­
szości wypowiedzi i postulatów 
zgłaszanych przez nauczycieli, dy- 
■fek.tórów szkół, pracowników na­
dzoru pedagogicznego • zwłaszcza 
w okresie wiekiej dyskusji nad 
Raportem Komitetu Ekspertów.

Słuszne jest przede wszystkim 
samo utrzymanie egzaminów doj­
rzałości. jako właściwej formy 
zakończenia nauki w szkole śred­
niej, formy mającej nie tylko w 
naszym systemie oświatowym do­
bre tradycje i społeczne- uzna­
nie.

Były wprawdzie w czasie dy­
skusji głosy domagające się li­
kwidacji matur, motywowane 
różnymi niedomaganiami i sła­
bościami dotychczasowych regu­
laminów egzaminów, dojrzałości. 
Uwzględnienie tych postulatów 
byłoby z pewnością wyjściem 
najłatwiejszym, ale czy najwłaści­
wszym ?

Uczniowie mają prawo do skła­
dania egzaminów dojrzałości, ale 
nie obowiązek. Ci. którzy nie chcą 
zdawać egzaminu, lub egzaminu 
tego nie złożą, otrzymują świa­

dectwo ukończenia szkoły śred­
niej . (pod warunkiem uzyskania 
co najmniej dostatecznych, ocen 
rocznych ze wszystkich ’ przed­
miotów).

Utrzymanie tej zasady z po­
przedniego regulaminu jest jak 
najbardziej uzasadnione. Nie bu­
dzi też zastrzeżeń zasada obowią­
zku' składania egzaminu dojrza­
łości z dwóch podstawowych 
przedmiotów: języka polskiego, i, 
matematyki.

. Przedmioty do-wyboru obejmu­
ją w zasadzie . wszystkie wystę­
pujące w programie szkoły śred­
niej ogólnokształcącej. Umożliwi 
to bez wątpienia lepsze przygo­
towanie ucznia., do składania eg­
zaminu wstępnego na wyższą u- 
czelnię. jak też późniejsze stu­
dia. Wpłynie to również wyraź­
nie na podniesienie znaczenia 
wielu przedmiotów, uznawanych 
dotychczas przez uczniów i część 
nauczycieli za mniej ważne.

Nowym elementem regulaminu 
jest forma składania egzaminu 
z wybranych przedmiotów: ob­
rona pracy pisemnej przygoto­
wanej w ciągu roku szkolnego lub 
egzamin ustny.

Wskazania w tym zakresie, za­
warte w regulaminie, są jak naj­
bardziej słuszne i oparte na grun­
townej analizie warunków pra­
cy szkoły. Wąrto. przypomnieć, że 
w czasie dyskuśji wysuwane by­
ły propozycje, żeby zasadniczą 
formą egzaminu oyla jedynie pra­
ca pisemna, coś w rodzaju pra­
cy dyplomowej ucznia ostatniej 
klasy szkoły średniej.

Władze szkolne zdawały sobie 
sprawę, ' że nie każdy uczeń był-

(Dokończenie n« str. 3)
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Stosunki międzyludzkie w 
zespołach nauczycielskich 
ina terenie województwa 
bydgoskiego były kilka­
krotnie1 przedmiotem głę­
bokiej i wszechstronnej 

analizy przeprowadzanej przez 
wojewódzką instancję ZNP.

; wodowana, była* głównie małym 
zainteresowaniem się nauczycie­
lami.' niskim wówczas jeszcze ich

j, uposażeniem, trudnymi warunka- 
: mi . socjalno-bytowymi, a zwłasz­
cza brakiem odpowiednich miesz­
kań.
■ Wiele skarg, napływających 
zwłaszcza z terenu, dotyczyło 
trudności aprowizacyjnych. któ­
re napotykał nauczyciel wiejski, 
nieodpowiednich warunków pra­
cy (przepełnione, ciasne izby- lek­

Zarząd okręgu wychodził ze 
słusznego założenia, że. prawidło­
we stosunki międz.yl.udzkie są w 
kąźdym zakładzie pracy, decydu­
jącym czynnikiem, -warunkują­
cym realizację zadań. Tym bar­
dziej odnosi się to do placówek 
oś w i a to w o - w y c h o w a w c z y c h. któ­
re kształtują osobowość młodych 
ob.y^wateli, dostarczają wzoióy 
zachowań’ przyszłym członkom 
naszej socjalistycznej społeczno­
ści.

Prawidłowo i harmonijnie uło­
żone stosunki międzyludzkie in­
tegrują zespół pedagogiczny, za­
pewniają jednolity front oddzia­
ływania wychowawczego' na dzie­
ci i młodzież, gwarantują, pełną 
realizację zadań oświatowo-wy-

STOSUNKI MIĘDZYLUDZKIE W ZESPOŁACH NAUCZYCIELSKICH

ANNA SŁOMSKA

chowawczyęh, określonych uch­
walą VI Zjazdu, VII Plenum KC 
PZPR oraz Kartą Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela. Głównym, 
asumptem . do głębokiego zainte­
resowania się problemem były 
dość liczne skargi i zażalenia, na­
pływające z terenu do instancji 
partyjnych i związkowych.

Szczególne ich nasilenie obser­
wowało się z końcem lat sześć­
dziesiątych, a mianowicie od 19fi5 
do 1970 roku. Sytuacja taka spo- 

cyjne). kompletnego w wielu 
gromadach braku życia kultural- 
no-rozrywkowego

W latach 1968H970 do zarzą­
dów okręgów ZNP. jak i do Za­
rządu Głównego- Związku wpły­
nęły ogółem 9503 skargi, / czego 
— przyjmując średnią — załat­
wiono pozytywnie s76,9 proc.

Skargi dotyczyły wynagrodzeń 
za pracę, roszczeń socjalnych i 
emerytalnych, nie zrealizowanych 
uprawnień członków ZNP i ich 

rodzin, niepraworządności w sto­
sunkach pracy, braku należytego 
przestrzegania bezpieczeństwa i 
higieny pracy, a także stosunków 
międzyludzkich.

Najwięcej skarg dotyczyło wy­
nagrodzeń za1 pracę i innych rosz­
czeń pieniężnych. Drugą z kolei 
najliczniejszą' grupę stanowiły 
skargi i zażalenia w sprawach 
socjalno-bytowych, przede wszyst­
kim mieszkaniowych. nieprzvdżie- 
lania wczasów, nieodpowiedniego 
zakwalifikowania wniosku na le­
czenie. sanatoryjne, braku nale­
żytego. zaopatrzenia w opal ,i ar­
tykuły żywnościowe, szczególnie 
nauczycieli wiejskich, braku moż­
liwości korzystania ze stołówek 
itp.

Poważną część stanowiły- skar­
gi dotyczące stosunku pracy. Re­
jestr z ‘ tego zakresu dostarczył 
wiele przykładów nieprawidło­
wych i często błędnych decyzji 
głównie typu proceduralnego,

(Dalszy ciąg na str. 4)
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Listopad jest miesiącem, w 
którym zazwyczaj dokonuje 
się pierwszych prób bilansu 

działalności za dobiegający koń­
ca rok, jak też przystępuje się 
do ostatecznego uzgodnienia pla­
nów pracy na rok następny. Tej 
drugiej właśnie sprawie poświę­
cone było przede wszystkim li­
stopadowe Prezydium Zarządu 
Sekcji Nauki. Przede wszystkim 
— ale nie wyłącznie. Sporo bo­
wiem miejsca w dyskusji zajęło 
przeanalizowanie wstępnego pro­
jektu, a ściślej, roboczej wersji 
przygotowywanego nowego „Re­
gulaminu Sekcji Nauki” zwłasz­
cza zaś omówienie „miejsca” te­
renowych ogniw sekcji i zakresu 
ich działania w zmienionej struk­
turze okręgowych szczebli Związ­
ku.

Jeśli ehodzi o plany na najbliż­
szy rok, to praca koncentrować 
się będzie na pięciu węzłowych 
zagadnieniach wskazanych zresz­
tą w Uchwale VI Krajowej Kon­
ferencji Sekcji Nauki, a mianowi­
cie: na dążeniu do systematycz­
nego polepszania warunków ży­
cia i pracy pracowników szkół 
wyższych i placówek naukowo- 
-badawczych, na realizacji upra­
wnień pracowniczych, kształto­
waniu właściwej atmosfery i pra­
widłowych stosunków w placów­
kach naukowo-dydaktycznych i 
naukowo-badawczych; na popra­
wie warunków rozwoju młodej 
kadry naukowej; kształceniu, do­
kształcaniu i doskonaleniu zawo­
dowym nauczycieli, a wreszcie na 
współdziałaniu Związku z admi­
nistracją w zakresie podnoszenia 
poziomu i jakości pracy uczelni 
i instytutów naukowych.

Oczywiście, wszystkie wskaza­
ne tu problemy nie są nowe i 
od lat wytyczają główne kierunki 
działalności sekcji. Nowe są na­
tomiast niektóre szczegółowe za­
dania, mieszczące się w tych głó­
wnych kierunkowych grupach 
zagadnień. I tak na przykład no­
wy w pewnym sensie problem, 
którym zajmie się między inny­
mi Zespół Polityki i Kadry Na­
ukowej, jest zwiększenie społecz­
nej kontroli nad jakością pracy 
uczelni, nad systemem ocen i 
awansów pracowników nauki, nad 
odpowiednim obsadzeniem stano­
wisk kierowniczych, nad sposoba­
mi uzupełniania braków kadro­
wych tak w odniesieniu do pra­
cowników naukowych, jak i po­
mocniczych.

Nowe zadania przyjmie na sie­
bie i „Zespół Dydaktyczno-Wy­
chowawczy”. który między inny­
mi przeprowadzi analizę procesu 
i metod dydaktycznych, stosowa­
nych w szkolnictwie wyższym, 
współdziałać będzie w opracowa­
niu „Kodeksu postępowania pra­
cownika nauki”; dokona oceny 
celowości i sposobów przyznawa­
nia nauczycielom . akademickim 
dodatków za osiągnięcia dydak­
tyczne. Zajmie się też bardziej
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© W stołecznym Do­
mu Kultury Nauczyciela 
im. Komisji Edukacji 
Narodowej w Warszawie 
dokonano w dniu 23 li­
stopada bieżącego roku 
wręczenia nagród mini­
stra oświaty i wycho­
wania, Kuratorium Ok­
ręgu Stołecznego oraz 
odznaczeń państwowych 
osobom, które z przy­
czyn od siebie niezależ­
nych nie mogły przybyć 
na tę uroczystość we 
wcześniej ustalonym ter­
minie.

Medale Komisji Edu­
kacji Narodowej otrzy­
mali Stanisław Bend- 
kowski — wiceprezes 
Związku Zakładów Do­
skonalenia Zawodowego. 
Michalina Borkowska — 
działaczka Związku Na- 
ucz;. cicłstwa Polskiego, 
Edttfcrd Chrobaczek — 
emerytowany profesor 
SGGW, Władysława 

niż dotychczas warunkami, w ja­
kich kształcą się studenci.

Najmniej „nowości” wprowa­
dziły do swoich planów Zespół 
Warnków Pracy i Życia oraz 
Zespół Pracowników PAN, Ko­
misje Pracowników Instytutów 
Resortowych, Lektorów, a wresz­
cie Studiów WK. Przyczyna oczy­
wista — nie podejmuje się no­
wych zadań tam, gdzie wciąż jesz­
cze nie uregulowane są sprawy 
podstawowe, najważniejsze i od 
lat domagające się rozwiązania.

Nie lada zadania czekają w ro­
ku przyszłym Zespół Prawno-Re- 
gulaminowy. Projekt regulaminu 
sekcji; status prawny nauczyciela 
akademickiego; status prawny 
pracowników szkół wyższych nie 
będących nauczycielami akademi­
ckimi; status prawny pracownika 
naukowo-badawczego; — oto ze­
staw problemów do rozwiązania. 
Rzecz jasna, że w każdej z tych 
spraw sekcja będzie działała nie 
sama, że współpracować będzie tu 
ściśle z PAŃ i Ministerstwem Na­
uki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki, że współdziałać będzie 
przede wszystkim z odpowiedni­
mi wydziałami i zespołami Za­
rządu Głównego. Że wreszcie ro­
lą sekcji będzie głównie przygo­
towywanie własnych, to znaczy 
związkowych projektów i propo­
zycji oraz kontrolowanie ich i 
uzgadnianie z projektami i suge­
stiami resortów.

Przed niełatwymi też i nowy­
mi zadaniami stoi Zespół Kształ­
cenia i Doskonalenia Nauczycie­
li. Czeka go bowiem m. in. roz­
toczenie społecznej kontroli, a 
także bezpośredni udział w od­
niesieniu do takich spraw jak: 
pomoc dla nauczycieli studiują­
cych zaocznie w zakresie zaopa­
trzenia w podręczniki i skrypty; 
ocena planów studiów i progra­
mów nauczania na kierunkach 
nauczycielskich i wiele innych.

Trudno tu rzecz jasna szcze­
gółowo omówić całoroczny plan 
pracy sekcji. Z tych już jednak 
kilkunastu wymienionych tu 
przykładowo ' zadań łatwo się 
zorieritować, że nie zdoła ich wy­
konać we własnym zakresie sto­
sunkowo nieliczny zespół aktyw­
nych działaczy związkowych. Dla­
tego też kierownictwo sekcji, po­
dobnie jak w roku ubiegłym, pra­
cę chce oprzeć na szerokim 
współdziałaniu z całym środowi­
skiem pracowników nauki, z 
członkami Związku we wszyst­
kich uczelniach i placówkach na­
ukowych. Stąd tendencja do do­
bierania składu poszczególnych 
zespołów i komisji według „klu­
cza terytorialnego”, a więc spo­
śród pracowników placówek jed­
nego województwa, bądź kilku 
sąsiadujących ze sobą, przy czym 
o „przydziale zagadnień” jakie­
muś regionowi decydowało albo 
miejsce pracy przewodniczącego 
zespołu czy komisji działających 
w ramach sekcji, albo szczególnie 

Gańko — prezes Cen­
tralnego Koła Absol­
wentów Instytutów Pe­
dagogicznych ZNP.

Wielkie dzieło Komi­
sji Edukacji Narodowej, 
do którego nawiązywano 
w czasie okolicznościo­
wych przemówień nada- 
dało całej uroczystości 
podniosły charakter.

Sekcja Emerytów 
przy Radzie Zakładowej 
ZNP w Wejherowie na­
leży do liczniejszych 
sekcji w okręgu gdań­
skim, skupia bowiem 
blisko 200 członków. 
Sekcja rozwija aktywną 
działalność. Wyróżnia 
się zwłaszcza komisja 
socjalno-bytowa, która 
nie tylko roztacza opie­
kę nad chorymi, ale 
współpracując z Wy­
działem Opieki Społecz­
nej — występuje o zapo­
mogi, dodatki za bezra­
dność itp. Dobrze pra­
cuje również komisja 
kulturalno - oświatowa, 
która zajmuje się orga­
nizowaniem imprez roz­
rywkowych, zakupuje 
bilety do kina i teatru, 
organizuje spotkania 
kameralne przy muzyce, 
uroczyste pożegnania na­
uczycieli odchodzących

na emeryturę, imprezy z 
okazji Dnia Nauczyciela, 
organizuje wycieczki, 
prowadzi kronikę i zbie­
ra materiały o działal­
ności swoich członków 
w przeszłości. Staraniem 
sekcji kilku kolegów u- 
mieszczono w Domu 
Spokojnej Starości. Wie­
lu spośród członków 
sekcji pracuje aktywnie 
w Zarządzie Powiatowej 
Rady Zakładowej ZNP i 
w organizacjach społecz­
nych. Dowodem uznania 
dla pracy członków sek­
cji są przyznawane im 
coroczne nagrody pań­
stwowe i związkowe. W 
bieżącym roku trzy ko­
leżanki otrzymały Złote 
Odznaki Związkowe, a 
jedna — Medal Komi­
sji Edukacji Narodowej.

@ Ożywioną działal­
ność przejawia Sekcja 
Emerytów przy Powia­
towej Radzie Zakłado­
wej ZNP w Nowym 
Mieście Lubawskim. W 
bieżącym roku już dwu­
krotnie zorganizowała 
dla swych członków wy­
cieczkę krajoznawczą. 
Celem ostatniej wycie­
czki był Toruń z jego 
ciekawszymi zabytka­
mi. Zwłaszcza zaintere­
sował nauczycieli „Dom

mocny zespół specjalistów z tej 
dziedziny, jaki ukształtował się 
w danym środowisku naukowym. 
System ten dotychczas zdawał 
egzamin. Czy będzie rótonie spra- 
Vv’nie działał w roku przyszłym? 
Miejmy nadzieję że tak, mimo 
zmian w strukturze Związku na 
szczeblach wojewódzkich.

W dyskusji na posiedzeniu Pre­
zydium zwracano na to . uwagę, 
próbowano też. wspólnie znaleźć 
rozwiązanie kwestii budzących 
wątpliwości. Najwięcej takich py­
tań rodzi się wobec nietypowej 
struktury Związku w placówkach 
PAN. Przykładem może tu być 
Warszawą, gdzie oprócz rad za­
kładowych istniejących w każ­
dym instytucie istnieje tzw. Od­
dział Warszawski PAN, reprezen­
tujący wszystkich pracowników 
stołecznych placówek Akademii w 
Okręgowej Komisji Nauki.

Jak powinna ta struktura 
kształtować się obecnie? Czy mo­
że utrzymać oddziały środowisko­
we PAN na prawach rad zakła­
dowych, traktując z kolei rady 
zakładowe poszczególnych placó­
wek na prawach istniejących w 
uczelniach rad oddziałowych? Czy 
jednak system ten zda egzamin 
w świetle roli, jaką rady zakła­
dowe pełnić mają przy decyzjach 
o wykorzystaniu funduszu socjal­
nego? Na czym też — w tej sy­
tuacji polegać ma rola oddziału 
środowiskowego PAN? Czy moż­
na by rezygnować z tego ogni­
wa, mimo dużego rozdrobnienia 
placówek PAN i faktu, iż w wie­
lu przypadkach są to instancje 
niewielkie, kadrowo mało liczeb­
ne? Jaka powinna być rola Okrę­
gowej Komisji Nauki? Czy w no­
wej strukturze Związku opartej 
na radach zakładowych, niejako' 
bezpośrednio podległych Zarządo­
wi Głównemu, Okresowa Korni-, 
sja Nauki będzie miała charakter 
towarzyszący, doradczy czy kie­
rowniczy?

Podobnych pytań otwartych 
jest wiele i niewątpliwie wyma­
gają one odpowiedzi. Tym bar­
dziej, że przygotowywany „Regu­
lamin Sekcji Nauki” musi opie­
rać się na konkretnej i ustalonej 
strukturze organizacyjnej, na 
ustalonych formach działania. 
Oczywiście, wszystkie te proble­
my zostaną w najbliższym okre­
sie rozwiązane, trudno jednak by­
ło oczekiwać, iż uda się to za­
łatwić definitywnie na ‘ zebraniu 
Prezydium; zwłaszcza że przecież 
sekcja jest częścią składową 
Związku, a zatem jej sysltetn..prfe'’|.! 
cy musi ściśle współgrać z sy- j 
stemem obowiązującym w ŻNP. 
Dlatego też na Prezydium ogra­
niczono się do „zbierania” sygna­
lizowany eh' przezposzczególny ch 
dyskutantów wątpliwości i prp-r. 
pozycji ich rozwiązania. Sprawy 
te kierownictwo sekcji i Obecna 
na zebraniu doe. dr Zofia Szte- 
tyłło — wiceprezes ZG ZNP, 
przeniosą na obrady Zarządu Głó­
wnego, gdzie zostaną przedysku­
towane i ustalone/Jest zrozumia- 
łe, że w tej sytuacji prezentowa­
ny roboczy projekt „Regulaminu” 
wymaga dość zasadniczych korekt 
i zmian, że bedzie on jeszcze, w 
tym zmienionym kształcie przed­
miotem dyskusji zarówno w sa­
mym Zespole Prawno-Regulami- 
nowym, jak na zebraniach prezy­
dium i plenum. • (rog)

Kopernika”, gdzie zgro­
madzono pamiątki po 
wielkim astronomie. Pe­
łen ciekawych wrażeń 
dzień zakończono , na 
spektaklu w teatrze Zie­
mi Pomorskiej.

© Z niesłabnącą ini­
cjatywą i energią kon­
tynuuje swoją działal­
ność Sekcja Emerytów 
przy Powiatowej Radzie 
Zakładowej ZNP w Gor­
licach. Sekcja liczy obe­
cnie 250 członków, któ­
rzy odbywają w pełnym 
komplecie comiesięczne 
spotkania W nowo wy­
budowanym Domu Na­
uczyciela. W programie 
działania opieka nad 
chorymi i Słabszymi ko­
legami, udzielanie po­
mocy uczniom mającym 
trudności w nauce, a 
także zajęcia artystycz­
ne oraz organizowanie 
wycieczek turystycz­
nych. Do szczególnie 
udanych należy 9-dnio- 
wa wycieczka szlakiem 
Kopernika. Jej uczestni­
cy poznali wiele miast i 
zabytków związanych z 
życiem i praca wielkiego 
astronoma. Mile wspo­
minają także wycieczkę 
nad Jezioro Rożnowskie. 
Sekcja planuje więcej 
podobnych wycieczek.

Przedmiotem obrad Prezydium 
Kolegium Ministerstwa Oś­

wiaty i Wychowania w dniu 24 
listopada były następujące spra­
wy:

— analiza sytuacji ekonomicz­
nej wydawnictw szkolnych i pe­
dagogicznych;

— przygotowanie kursokonfę- 
rencji dla kuratorów, wicekurato­
rów okręgów szkolnych i dyrek­
torów departamentów MOiW;

— przebieg prac nad planem i 
programem kształcenia w ZSRR 
polskich nauczycieli języka rosyj­
skiego;

— projekt zaleceń dla szkół i 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych dotyczący obchodów Roku 
XXX-lecia PRL.

Na mocy uchwały Rady Mini­
strów z 27 września 1973 r. 

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania przejęło zakłady wycho­
wawcze, które dotychczas podle­
gały Ministerstwu Sprawiedliwo­
ści. W związku z tym resort oś­
wiaty pracuje nad nowelizacją u- 
chwał i zarządzeń obu resortów 
w celu ujednolicenia zasad orga­
nizacji pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej i zasad kierowania 
wychowanków do poszczególnych 
zakładów. Podjęto również prace 
riad nowym statutem i regulami­
nem zakładów wychowawczych.

Podporządkowanie wszystkich 
zakładów wychowawczych jedne­
mu resortowi pozwoli ha właści­
wą specjalizację tych placówek i 
odpowiednie ukierunkowanie w 
pracy wychowawczej had reso­
cjalizacją młodzieży.
r eszcze w tym roku wszystkie 

szkoły i - placówki oświatowo- 
-wychowawcze otrzymają porad­
nik db spraw profilaktyką i re­
socjalizacji, opracowany w De­
partamencie Profilaktyki Społe­
cznej i Resocjalizacji Młodzieży 
MOiW z udziałem naukowców z 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Poradnik, przeznaczony dla nau­
czycieli i Wychowawców, zawiera 
podstawową wiedzę z zakresu pa­
tologii społecznej oraz wiedzę z 
zakresu umiejętności obserwacji 
i interpretacji zachowań ucznia, a 
także-właściwych reakcji nauczy- 
,Cieli.

Tegoroczne ferie zimowe dla 
dzieci i młodzieży trwać będą 

od 22 grudnia br. do 6 stycznia 
1974 r. W .czasie szesnąstodnio- 
wej przerwy w zajęciach .< szkol- 

. nych powinno się zapewnie dzie­
ciom i młodzieży szkolnej właś­
ciwą opiekę wychowawczą i ak­
tywny wypoczyrtek. O zadaniach 
organizacyjnych i pracy wycho- 
Wawcżej <w tym okresie mówią 
wytyczne'Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania w sprawie organi­
zacji zajęć wypoczynkowych oraz 
środowiskowej działalności opie­
kuńczo-wychowawczej w czasie 
ferii zimowych 1973/74.

W wytycznych stwierdza się 
m.in., że wiodącą rolę w zapew­
nieniu dzieciom opieki spełniają 
szkoły. Szkoły powinny posiadać 
pełne rozeznanie potrzeb opie­
kuńczo-wychowawczych dzieci i 
młodzieży. Powinny one inspiro­
wać organizatorów placówek 
wczasowych, organizować zajęcia 
i udostępniać pomieszczenia 
szkolne wraz z wyposażeniem, 
sprzęt sportowy, turystyczny i te­
renowe urządzenia sportowe.

Wytyczne rozesłane zostały do 
kuratoriów okręgów szkolnych, 
inspektoratów oświaty, organiza­
cji, instytucji i urzędów central­
nych, zajmujących się organizacją 
wypoczynku dzieci i młodzieży.

W konferencji naukowej krajów 
socjalistycznych, poświęconej 

zagadnieniom produkcji i wyko­
rzystania wyposażenia szkolnego 
— zorganizowanej przez Akade­
mię Nauk Pedagogicznych ZSRR 
W dniach 27—30 listopada w Mo­
skwie — wzięła udział delegacja 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania z wiceministrem Walde­
marem Winkiem. Członkowie 
polskiej, delegacji wygłosili refe­
raty, w których omówili główne 
kierunki działania w zakresie-wy­
posażenia szkół w Polsce w no­
woczesny sprzęt w latach 1976— 
—1980 oraz przedstawili kilka 
zagadnień szczegółowych, jak np. 
kompleksowe wykorzystanie środ­
ków dydaktycznych w kształce­
niu zawodowym młodzieży, wy­
chowawczą rolę filmu i telewizji 
w szkole i inne.

Konferencja była imprezą to­
warzyszącą międzynarodowej wy­
stawie pod nazwą „wizualne i 
szkoleniowe środki — wyposaże­
nie szkół 73”, zorganizowanej w 
Moskwie pod patronatem Izby 

Handlu i Przemysłu ZSRR w cza­
sie od 22 listopada do 2 grudnia 
br. Polskie przedsiębiorstwa po­
mocy naukowych zaproszońe zo­
stały do wystawienia ekspona­
tów.

Wystawę zwiedziła delegacja 
polska na konferencję, dyrekto­
rzy polskich fabryk pomocy nau­
kowych, pracownicy instytutów, 
resortu oświaty i wychowania 
oraz Zjednoczenia Przemysłu Po­
mocy Naukowych i Zaopatrzenia 
Szkół.

Program III — organizowane­
go od dwóch lat w zasadni­

czych szkołach budowlanych — 
Młodzieżowego Turnieju „Złota 
Kielnia”, został w tym roku roz­
szerzony: łączy elementy pracy 
praktycznej i wiedzy teoretycz­
nej z ogólnospołeczną wiedzą, do­
tyczącą aktualnych spraw budo­
wnictwa.

Do Centralnej Komisji Organi­
zacji HI Turnieju powołani zo­
stali również przedstawiciele Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowa­
nia. Przewodniczącym komisji zo­
stał wicemin. Zygmunt Huszcza.

Centralna Komisja Organiza­
cji, na swym pierwszym posie­
dzeniu 24 października, m. in. o- 
ceniła program i przebieg II Mło­
dzieżowego Turnieju „Złota 
Kielnia” i dokonała podziału o- 
bowiązków między organizatorów 
III Turnieju. Zwiększone obo­
wiązki przypadły w tym roku re- 
sórtówi oświaty i wychowania, 
zwłaszcza w zakresie popularyza­
cji i podniesienia społecznej ran­
gi zawodów budowlanych wśród 
młodzieży.

Organizatorem turnieju jest 
Związek Młodzieży Socjalistycz­
nej przy współudziale tygodnika 
„Fundamenty”, Ministerstwo Bu­
downictwa i PMB, Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Mini­
sterstwo Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska, Zarząd 
Główny Związku Zawodowego 
Pracowników Budownictwa.

Uczestnikami konkursu mogą 
być uczniowie II i HI klas zasad­
niczych szkół zawodowych, 
kształcących w zawodach budo­
wlano-montażowych.

Materiały dotyczące turnieju są 
systematycznie publikowane w 
„Fundamentach” i „Trybunie Lu­
du”. W sprawach regulaminowo- 
-organizacyjnych należy zwracać 
się. pod adresem: Centralna Ko­
misja Organizacji Młodzieżowego 
Turnieju „Złotej Kielni” ul. 
Smolna 40, 00—375 Warszawa, 
teł. 26-23-87.

Z dniem 1 grudnia br. powołani 
zostali: na stanowisko wiceku­

ratora do spraw kształcenia ogól­
nego w Szczecinie — dr Wiktor 
Bielewicz dotychczasowy prezes 
Zarządu Okręgu ZNP w tom ok­
ręgu; mgr Krystyna Kucharska, 
dyrektor Szkoły Podstawowej nr 
8 w Lublinie — na wicekuratora 
do spraw wychowania w KOS w 
Lublinie: mgr Zdzisław Marski, 
st. wizytator w KOS Krakow­
skiego — na wicekuratora do 
spraw ekonomiczno-administra­
cyjnych w Krakowie; mgr Hele­
na Stępień, wiceprezes Zarządu 
Okręgu ZNP w Kielcach — na 
wicekuratora do spraw wycho­
wania w KOS Kieleckiego; mgr 
Michał Zygmunt, naczelnik dzia­
łu szkolnictwa ogólnokształcące­
go w KOS Wrocławskiego — na 
wicekuratora do spraw kształce­
nia ogólnego w tom okręgu.

Z dniem 1 listopada br. obo­
wiązki inspektora szkolnego ob­
jęli: w Prezydium MRN w Słup­
sku — mgr Franciszek Buracze- 
wski, inspektor szkolny Prezy­
dium PRN w Słupsku: w Prezy­
dium PRN w Słupsku — Jerzy 
Kalinowski, zastępca inspektora 
szkolnego. Z dniem 1 grudnia br. 
powołani zostali na stanowisko 
inspektora szkolnego; w Zielonej 
Górze — mgr Henryk Baturo, dy­
rektor LO nr 21 w Zielonej Gó­
rze; w Dębnie — mgr Antoni 
Gontar, gminny dyrektor szkół 
w Dębnie; w Lidzbarku War­
mińskim — mgr Michał Trochi- 
miuk, zastępca inspektora szkol­
nego w tym mieście.

Departament Kształcenia Za­
wodowego podaje do wiado­

mości zainteresowanych, że za­
rządzeniem ministra oświaty i 
wychowania z 9 listopada br. ter­
min wydawania przez komisje 
weryfikacyjne świadectw ukoń­
czenia szkoły średniej osobom, 
które przed i lutego 1971 r. ukoń­
czyły klasę programowo najwyż­
szą, lecz nie uzyskały świade­
ctwa dojrzałości — przedłużony 
został do dnia 31 grudnia 1973 r.



Szkolnictwo nasze ma wielo­
letnie i bogate tradycje 
współpracy z krajami socja­

listycznymi. Prowadzona jest wy­
miana doświadczeń w różnorod­
nych dziedzinach oświaty, utrzy­
mywane są bliskie kontakty mię­
dzy naukowcami, praktykami, 
między poszczególnymi szkołami’. 
Bardzo pomyślnie rozwija się na­
sza współpraca z sąsiadem zza za­
chodniej miedzy — z Niemiecka 
Republiką Demokratyczną. Do 
odnotowania mamy już sporo 
sukcesów wyniesionych z wza­
jemnych kontaktów. Obecnie u- 

‘ czyniono; następny krok na dro­
dze przyjaznego współdziałania.

W dniu 28 listopada bieżącego 
roku w Warszawie zostało podpi­
sane ..Porozumienie pomiędzy Mi­
nisterstwem Oświaty i Wychowa­
nia PRL oraz Sekretariatem Sta­
nu do spraw Kształcenia Zawo­
dowego NRD o współpracy w 
dziedzinie kształcenia zawodowe­
go”. Dokument podpisali: mini­
ster Jerzy Kuberski oraz sekre­
tarz stanu, Bodo Weidemann.

Jest to pierwszy tego rodzaju 
dokument w naszej dotychczaso­
wej współpracy z NRD. Porozu­
mienie zostało podpisane na la­
ta 1974—1980 i obejmuje wszyst­
kie istotne dziedziny wzajemne­
go działania na rzecz rozwoju 
szkolnictwa zawodowego, zgod­
nie. z. wymogami postępu nauko­
wo-technicznego oraz współpra­
cy. ekonomicznej obu naszych 
krajów.

Przede wszystkim porozumie­
nie przewiduje szeroką wymianę 
doświadczeń, informacji, badań o- 
raz bezpośrednią współpracę nau­
kową w wielu dziedzinach kształ­
cenia zawodowego oraz w organi- 

. zowaniu tego kształcenia. Dotyczy 
to zwłaszcza socjalistycznego wy­
chowania wykwalifikowanych ro­
botników, celów i treści kształ­
cenia zawodowego, racjonalnego 

.— teoretycznego i praktycznego 
nauczania zawodu, szkolenia i do­
skonalenia robotników wykwali­
fikowanych. mistrzów i nauczy­
cieli dla szkolnictwa zawodowe­
go, a także pomocy dydaktycz­
nych i wyposażenia technicznego 
szkół, poradnictwa i preorienta­
cji zawodowej oraz planowania, 
zarządzania i ekonomiki kształ­
cenia zawodowego. Współpraca w 
tym zakresie będzie na bieżąco 
konfrontowana ż doświadczenia­
mi i dorobkiem innych krajów.

(Dokończenie ze str. 1) 

by zdolny do napisania na od­
powiednim poziomie takiej pra­
cy i nie z każdego przedmiotu by­
łaby możliwość odpowiedniego 
doboru tematów. Stąd też zde- 

. cydowano się na elastyczną formę 
egzaminu: pisemną lub ustną.

Koncepcja pracy pisemnej z 
jednego przedmiotu lub dwóch 
przedmiotów pokrewnych, możli­
wość zgłoszenia tematu przez ucz­
nia, przygotowanie pracy zbio­
rowej — to niewątpliwie naj­
bardziej nowatorskie elementy 
nowego regulaminu matur. W 
szerokim zakresie mogą być wy­
korzystane indywidualne uzdol­
nienia ucznia, jego zainteresowa­
nia i wyniki dotychczasowych, 
samodzielnych prac.

„Obrona pracy może się odby­
wać w obecności uczniów przygo­
towujących się do egzaminu z 
danego przedmiotu” — to posta­
nowienie przyj mą z zadowole­
niem nie tylko uczniowie, lecz 
również nauczyciele, członkowie 
komisji egzaminacyjnej. Walory 
wychowawcze i kształcące tej 
formy egzaminowania są oczywi­
ste.

Intencją nowego regulaminu — 
jak wynika z treści zawartych w 
niej sformułowań — jest zarów­
no uwzględnienie zainteresowań 
i uzdolnień uczniów, jak rów­
nież zwiększenie odpowiedzial­
ności szkoły za poziom i wyniki 
pracy pedagogicznej. Wyraża się 
to między innymi w obowiązku 
szkoły zorganizowania w maju 
zajęć międzyklasowych w zespo­
łach przedmiotowych, z przedmio­
tów wchodzących w zakres egza­
minów.

Ma to ograniczyć i eliminować 
stosowanie praktyki korepetycji, 
przygotowujących do egzaminów 
wstępnych, które tak obniżają 
autorytet szkoły.

Wskazanie jak najbardziej słu­
szne. Czy jednak w ślad za tym 
nie powinien być wydany zakaz 
organizowania przez różne oso­
by lub instytucje — bez zgody 
władz oświatowych — różnego 
rodzaju „kursów przygotowaw­
czych”? Jak wykazała dotychcza­
sowa praktyka, organizowane są 
one tylko w dużych miastach i 
służą przede wszystkim tym ucz­
niom, których stać na opłacenie

...Porozumienie jest ważnym ogniwem dalszego zacieśniania kon­
taktów... Dokument, podpisuje sekretarz stanu NRD Bodo Weide­
mann. Foto: Cz. Górski
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NA RZECZ SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

WSPÓLNE
DZIAŁANIE z NRD
Trwające od lat ‘kontakty mię­

dzy naukowcami obu krajów zo­
stały już wcześniej wzmocnione 
„Porozumieniem w sprawie 
współpracy naukowej między In­
stytutem Kształcenia Zawodowe­
go PRL i Centralnym Instytutem 
Kształcenia Zawodowego NRD na 

RANGA 
NOWEGO ŚWIADECTWA 

DOJRZAŁOŚCI
udziału w kursie. Stają się one 
zatem narzędziem pogłębiania 
dysproporcji w składzie społecz­
nym studentów.

Uczeń, który zda egzamin doj­
rzałości, otrzyma świadectwo, na 
którym wypisane zostaną: Oceny 
roczne; oceny uzyskane na eg­
zaminie dojrzałości;' indywidual­
ne osiągnięcia ucznia, w tym rów­
nież miejsca uzyskane w olimpia­
dach, w dziedzinie kultury fizy-. 
cznej, sportu i inne. ..

W związku z tym, powstaje py­
tanie, jaka powinna być ranga te­
go nowego świadectwa dojrzało­
ści? W jakim stopniu powinno 
ono ważyć przy decyzjach o przy­
jęciu na studia w szkołach wyż­
szych?

Że dotychczasowy system dobo­
ru kandydatów na pierwszy rok 
studiów — oparty głównie na 
egzaminach wstępnych — nie jest 
doskonały, zdajemy sobie spra­
wę wszyscy. Świadczy o tym cho­
ciażby odsiew studentów w cią­
gu pierwszego roku, wynoszący 
ponad 20 proc.

W Raporcie Komitetu Eksper­
tów na temat systemu przyjęć do 
szkół wyższych czytamy:

„Do czasu powstawania moż­
liwości przyjmowania do szkół 
wyższych wszystkich zgłaszają­
cych się kandydatów, należy 
stworzyć taki system doboru, ja­
ki w optymalny sposób zapewni 
przyjęcie na studia kandydatów 
najbardziej uzdolnionych przy 
równoczesnym zachowaniu od-' 
powiednich proporcji składu spo­
łecznego studiującej młodzieży, 
adekwatnych do struktury całe­
go społeczeństwa. System dobo­
ru na studia musi więc w istotny 
sposób Wiązać się z rzetelną oce­
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lata 1973—1'975”. Podpisane obe­
cnie porozumienie wskazuje na 
konieczność realizacji szczególnie 
takich zadań, jak koordynacja 
prac badawczych, wspólne opra­
cowania aktualnych naukowych 
problemów kształcenia zawodo­
wego, wymiana wyników prac 

ną uzdolnień ". predyspozycji kan­
dydatów oraz ich osobistej 
aktywności, zasług i motywacji, 
wyrażających się zarówno w wy­
nikach nauki w szkole średniej, 
jak też udziałem w różnego ro­
dzaju olimpiadach, kołach zain­
teresowań, kolach, samopomocy w 
nauce słabszym kolegom, a tak­
że udziałem w pracach społecz­
nych w szkole i poza nią” (str. 
223).

Z tym stanowiskiem komitetu 
zgodzi się każdy pedagog. Przy 
doborze kandydata na studia 
wyższe muszą być uwzględnio­
ne: uzdolnienia, wiedza, osobiste 
walory (aktywność, uspołecznie­
nie), pochodzenie społeczne przy­
szłego studenta.

Kto ma to określić? W trak­
cie egzaminu wstępnego wyższa 
uczelnia może sprawdzić w zasa­
dzie tylko poziom wiedzy, zakres 
posiadanych wiadomości i one 
głównie decydują dotychczas o 
przyjęciu lub odrzuceniu kandy­
data. Warto przy tym pamiętać, 
że to sprawdzanie poziomu wie­
dzy odbywa się w bardzo krót­
kim czasie, w atmosferze pośpie­
chu i niejednokrotnie wielkiego 
napięcia emocjonalnego kandy­
data.

Komitet Ekspertów reprezentu­
je stanowisko, że podstawowym 
ogniwem systemu doboru powin­
na być szkoła średnia. Tylko bo­
wiem ta szkoła ma możliwość 
długotrwałej obserwacji ucznia 
oraz oceny jego uzdolnień, pre­
dyspozycji i walorów osobistych. 
Skierowanie na studia powinna 
zatem wydawać .szkoła średnia. 
Każdy kandydat otrzymywałby 
przy .tym punktowaną ocenę kwa­
lifikacyjną w postaci arkusza bio- 

badawczych, doświadczeń i in­
formacji oraz — co bardzo cenne 
— wymiana pracowników nauko­
wych.

Duży nacisk położono na bez­
pośrednie kontakty polskich i 
niemieckich pedagogów oraz ucz­
niów. Przewidziana jest centralna 
koordynacja bezdewizowej wy­
miany uczniów w ramach prak­
tyk produkcyjnych, wymiana 
między szkołami zawodowymi 
polskimi i NRD a poszczególnymi 
gałęziami przemysłu. Współpraca 
i wymiana uczniów, nauczycieli 
oraz kadr kierowniczych dotyczy 
również instytutów NRD Kształcą­
cych pedagogów-inżynierów i ich 
partnerów polskich.

Umacniane będą kontakty i 
współpraca pomiędzy wojewódz­
kimi ośrodkami metodycznymi 
doskonalenia kadr szkolenia za­
wodowego w NRD (Bezirkskabin- 
netet) a odpowiednimi instytucja­
mi w Polsce.

Porozumienie ustala również, 
jakie formy i metody stosowane 
będą w celu realizacji powyższych 
postanowień. Wymieńmy choćby 
niektóre z nich. A więc regular­
nie odbywać się będzie bilateral­
na konsultacja i obustronna wy­
miana informacji, opinii między 
kierownictwem Ministerstwa Oś­
wiaty i Wychowania PRL oraz 
Sekretariatem Stanu do spraw 
Kształcenia Zawodowego NRD na 
temat zasadniczych zagadnień 
dalszego rozwijania kształcenia 
zawodowego w obu krajach. 
Przewidziana jest wymiana dele­
gacji państwowych i naukowych 
organów partnerskich mająca na 
celu badanie, studiowanie i prze­
kazywanie doświadczeń, dotyczą­
cych specjalnych dziedzin kształ­
cenia zawodowego, a ponadto 
tworzenie stałych lub okreso­
wych grup ekspertów, komisji, 
które wspólnie będą rozwiązywać 
uzgodnione zadania z zakresu 
prac badawczych.

Ogromnie cenną formą będzie 
zapewne wymiana dokumentacji 
i ważnych materiałów z dziedzi­
ny kształcenia zawodowego oraz 
zapewnienie szybkiego ich wyko­
rzystania. Oczywiście, wspólnie 
organizowane będą różnorodne 
konferencje oraz zapewniono u- 
dział delegacji w ważnych kon­
ferencjach dotyczących proble­
mów kształcenia zawodowego, 
organizowanych przez jedną lub 
drugą stronę.

graficzno-środowiskowego wy­
ników w nauce w ostatnich 
dwóch latach oraz wyników te­
stów inteligencji i osobowości.

„W przypadku nadwyżek kan­
dydatów zdatnych do podjęcia 
studiów na poszczególnych kie­
runkach, szkoła wyższa przepro­
wadzałaby uzupełniające kwali­
fikowanie kandydatów ( odpowie­
dnio punktowane) na podstawie 
testów dydaktycznych oraz stan­
daryzowanej rozmowy ustnej z 
kandydatem. O przyjęciu na stu­
dia decydowałaby łączna punkta­
cja uzyskana w szkole średniej 
i wyższej. W przypadku zaś braku 
nadwyżek na dany kierunek stu­
diów w stosunku do limitów 
miejsc (w skali krajowej) przyj­
mowani byliby wszyscy ubiega­
jący się o przyjęcie. Wprowadze­
nie takiego systemu doboru wy­
magałoby przygotowania odpo­
wiednich narzędzi oceny oraz 
eksperymentalnej weryfikacji w 
małej skali” (str. 223),.

Celowo przypominamy te opi­
nie Komitetu Ekspertów. Odno­
szą się one wprawdzie do przy­
szłościowego modelu systemu 
szkolnego, który wprowadzać bę­
dziemy od 1978 roku, ale nie­
mniej poszukiwanie rozwiązań w 
aktualnym systemie powinno zdą­
żać w kierunku wskazanym 
przez komitet.

Czy zatem, uzyskane na pod­
stawie nowych zasad świadectwo 
dojrzałości nie powinno ważyć 
więcej niż dotychczas przy przy­
jęciach do szkół wyższych? Na 
Węgrzech na przykład kandydat 
może uzyskać połowę wymaga­
nych przy przyjęciu na studia 
punktów za świadectwo dojrza­
łości i drugą połowę za wyniki 
egzaminu Wstępnego.

Czy istnieje uzasadnienie prze­
prowadzenia egzaminu wstępnego 
w przypadkach, gdy na dany kie­
runek zgłosi się mniejsza liczba 
kandydatów, niż wynosi limit 
miejsc?

Wprawdzie słuszne jest stwier­
dzenie, że poziom wiedzy kandy­
datów jest różny, że ocena bar­
dzo dobra uzyskana w jednej 
szkole odpowiada ocenie dobrej, 
a może i dostatecznej w innej — 
i odwrotnie. Jednak z drugiej stro­
ny wiemy, że i kryteria wyma­
gań przy egzaminie wstępnym są 
różne w różnych szkołach wyż­

Ustalono, że przedstawiciele 
bu stron co roku, w listopadzie, 
spotykać się będą w celu ustale­
nia planów pracy na rok następ­
ny oraz uzgodnienia limitów wy­
miany osobowej.

Podpisane porozumienie jest 
dokumentem dużej wagi. Przypo­
mnieć należy zawartą w czerwcu 
bieżącego roku przez delegacje 
partyjno-rządowe PRL i NRD 
„Deklarację o umacnianiu przy­
jaźni i pogłębianiu współpracy" 
między naszymi narodami, umo­
wy o współpracy kulturalnej czy 
wreszcie ostatnio podpisane umo­
wy o wszechstronnej współpracy 
gospodarczej. Przedstawiony do­
kument jest jeszcze jednym ogni­
wem wzmacniającym kontakty i 
współdziałanie naszych krajów w 
bardzo istotnej dziedzinie, jaką 
jest kształcenie i wychowywanie 
kadr młodych pracowników. Od 
tego, jakie będzie to kształcenie, 
szczególnie wiele zależy — przede 
wszystkim pomyślny rozwój spo­
łeczeństwa i gospodarki tak samo 
polskiej, jak i Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

Chcemy, by szkolnictwo nasze 
było nowoczesne i jak najefekty­
wniejsze. Konsekwentnie do tego 
dążymy. Ten sam cel przyświeca 
naszym sąsiadom zza Odry. I wie­
my, że w dziedzinie kształcenia 
kadr wykwalifikowanych praco­
wników, szkolnictwo NRD ma 
bardzo poważny dorobek, może 
poszczycić się cennymi sukcesa­
mi. Wzajemna wymiana doświad­
czeń, myśli naukowej i technicz­
nej, systematyczne przyjaciel­
skie współdziałanie z pewnością 
przyćzyni się do pomnożenia do­
robku oświatowego w obu na­
szych krajach, usprawni wysiłki 
mające na celu podniesienie ja­
kości szkolnictwa zawodowego i 
pełne jego unowocześnienie.

I jeszcze jedna bardzo ważna 
sprawa. Systematyczna wzajemna 
współpraca niewątpliwie sprzyjać 
będzie umacnianiu przyjaźni, 
zbliżeniu młodzieży i pedagogów, 
podtrzymywaniu serdecznych 
więzów.

(rac)

szych, a często nawet i w tej sa­
mej szkole. Nie opracowano bo­
wiem dotychczas jednolitych kry­
teriów . wymagań na określonych 
kierunkach studiów w szkołach 
wyższych.

Można więc zatem stawiać takie 
pytania — kiedy popełnimy mniej­
szy błąd: czy biorąc za podstawę 
wyniki uzyskane przez ucznia w 
szkole średniej w okresie cztero­
letniej nauki, czy wyniki uzyska­
ne w trakcie kilkugodzinnego eg­
zaminu; który zespół oceniający 
i kwalifikujący kandydata ma le­
psze warunki, większe doświad­
czenie i lepsze przygotowanie pe­
dagogiczne do wystawienia obiek­
tywnej oceny przydatności kan­
dydata na studia? A więc zarów­
no jego wiedzy, jak i uzdolnień, 
walorów osobistych oraz warun­
ków społecznych, w których roz­
wijał się i kształcił?

O postępach w studiach decy­
dują — jak wiemy — nie tylko 
aktualny stan wiadomości i umie­
jętności studenta pierwszego ro­
ku, lecz może więcej jego moż­
liwości w .postaci uzdolnień, za­
interesowań. cech woli i cha­
rakteru, wartości ideowych i mo­
ralnych.

Jeśli trudno nam dać obecnie 
jednoznaczną odpowiedź na te 
pytania, czy nie warto podjąć 
eksperymentalnie próby mody­
fikacji i ulepszeń systemu przy­
jęć do szkół wyższych na niektó­
rych uczelniach i kierunkach 
studiów? Może zacząć od szkół 
nauczycielskich? Pierwsze próby 
w tym kierunku zostały już pod­
jęte. Bez egzaminu wstępnego 
mogą być przyjęci zwycięzcy olim­
piad przedmiotowych oraz naj­
lepsi absolwenci szkół średnich 
(po dwu z każdej szkoły, z tym, 
że jeden powinien podjąć studia 
na kierunku nauczycielskim).

Okazja jest dobra: egzaminy 
maturalne według nowych zasad. 
Przyczyniłoby się to niewątpliwie 
do podniesienia rangi świadectwa 
dojrzałości, a tym samym do in­
tensyfikacji procesu pracy peda­
gogicznej szkoły średniej oraz do 
stopniowego zmniejszania progów 
między tą szkołą a szkolą wyż­
szą.
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O'■ lżącym roku akademi- 
BJK ’ ckim przystąpiliśmy do te- 
*®’ .alizacji masowego dokształ­

cania czynnych zawodowo nau­
czycieli. Podniesienie kwalifika­
cji. około 1'81).000 nauczycieli w 
ciągu .10—12 lat do poziomu peł­
nych studiów, wyższych jest 
przedsięwzięciem bardzo trudnym 
kosztownym, ale niezbędnym.
:. Pełne wyższe wykształcenie i 
dyplom magistra dla każdego na­
uczyciela to nie tylko realiza­
cja uchwał VI Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
lecz także spełnienie słusznego i 
dawno podnoszonego postulatu 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. 1

Nauczyciele — mimo że zda­
wali sobie, sprawę z ogromu pra­
cy, .która czeka, ich w trakcie 
czteroletniej nauki i z wiciu trud­
ności, które mogą wystąpić — 
masoWo, zgłaszali chęć rozpoczę­
cia studiów jeszcze w tym roku, 
głównie w systemie zaocznym i 
wieczorowym. Świadczy o tym 
liczba kandydatów na studia, wy­
nosząca okołó 30 tys., podczas gdy 
miejsc na uczelniach przewidywa­
no około 14—IG tys.

■ Zniesienie egzaminów wstęp­
nych oraz kierowanie nauczycie­
li przez komisje działające przy 
kuratoriach ' okręgów szkolnych 
wydaje się być — mimo wielu 
braków, pomyłek i błędów — słu­
szne i uzasadnione. Największym 
■walorem takiego systemu rekru­
tacji 'jest to, że uwzględnia on 
realną sytuację w zawodzie nau­
czycielskim, jego specyfikę i wa­
runki pracy.

Wszyscy. — zarówno ci, którzy 
rozpoczęli studia w bieżącym ro­
ku .akademickim, jak i ci, którzy 
ich. jeszcze nie podjęli, są przeko­
nani, że samo skierowanie na stu­
dia bez egzaminu stanowi tylko 
ułatwienie startu i że nie jest to 
równoznaczne z nkończeniej stu­
diów. Ten ułatwiony dostęp do 
studiów jest szansą, na którą w 
pełni zasłużyli, a jakiekolwiek 
próby podważania jej są sprzecz­
ne z odczuciem większości nau­
czycieli i tej części społeczeństwa, 
która zna bliżej ten zawód i to­
warzyszące mu od lat warunki 
pracy i życia.

Większość, pracowników szkół 
wyższych jest także za kierowa­
niem nauczycieli na dalsze stu­
dia. Wieloletnia przerwa w nauce 
jest dla każdego, ubiegającego się 
o przyjęcie na uczelnię, barierą 
nifeińal nie dó 'pokonania. Obecny 
system rekrutacji jest więc jedy­
ną i realną szansą rozwoju ma­
sowego dokształcania nauczycieli 
bez: obniżania poziomu studiów i 
wartości uzyskanego dyplomu.

SESJA LIPCOWA

W czasie tegorocznej sesji let­
niej — która trwała od 10 do 30 
lipca bieżącego roku — uczelnie 

wyższe miały ogromne trudności 
z zapewnieniem miejsc noclego­
wych i wyżywienia. Tam, gdzie 
nie dysponowano własnymi do­
mami akademickimi z powodu re­
montu lub innych przyczyn, ge­
neralnie rozwiązano ten problem 
przez udostępnienie internatów 
szkolnych i miejsc noclegowych 
■będących w dyspozycji ZNP. Je­
dnakże przewiduje się dalsze tru­
dności związane z miejscami no­
clegowymi w ciągu roku akade­
mickiego.

Uczelnie miały także niemałe 
kłopoty ze skompletowaniem od­
powiedniej kadry wykładowców. 
Nie wszędzie przy tym rozwiąza­
no ten problem należycie. Na nie­
których wydziałach przeważali 
młodzi pracownicy naukowi (głó­
wnie asystenci). Generalnie jed­

STUDIA ZAOCZNE NAUCZYCIELI

JEŻELI ZALEŻY NAM

NA SUKCESIE..
nak kadra wykładowców była od­
powiednia zarówno pod względem 
jakościowym, jak i ilościowym. 
Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki zrobiło tu 
bardzo dużo, mimo własnych 
kłopotów, niedoinwestowania itp.

Sesja lipcowa stanowiła ogrom­
ny wysiłek nie tylko dla samych 
nauczycieli, lecz także dla uczel­
ni wyższych, również pośpiesznie 
a. więc niedostatecznie przygoto­
wanych. Dlatego też zaobserwo­
wać można było szereg niepoko­
jących zjawisk.

W poszczególnych uczelniach 
już w trakcie sesji lipcowej nie­
którzy nauczyciele zrezygnowali 
ze studiów. Główną; tego przyczy­
ną był brak przygotowania do stu­
diów, trudności z dojazdem do 
uczelni, pogorszenie się stanu 
zdrowia, a także narzucanie nau­
czycielowi niezgodnego z jego 
Zainteresowaniami kierunku stu­
diów. Jak przedstawia się ta sy­
tuacja w liczbach, trudno jeszcze 
powiedzieć — z braku danych. 
Będą one znane nieco później.

Należy tu także wspomnieć, że 
nie wszystkie uczelnie, prowadzą­
ce studia zaoczne, zorganizowały 
sesje lipcowe w bieżącym roku 

(na przykład Uniwersytet Gdań­
ski, Uniwersytet Śląski, Uniwer­
sytet Poznański). Nie wiadomo, 
jakimi zajęciami naocznymi bę­
dą one zastąpione, jak to ocenią 
sami nauczyciele, kadra wykła­
dowców’, a także jak to będzie 
rzutować na pracę nauczyciela w 
szkole.

Tegoroczna sesja była trudna, 
a dla wielu nawet dokuczliwa. 
Najwięcej kłopotów mieli nauczy­
ciele ze skompletowaniem odpo­
wiednich podręczników, skryptów 
i materiałów niezbędnych do pra­
cy w trakcie trwania sesji. Po­
nadto czas pracy był wydłużony 
niejednokrotnie ponad możliwości 
percepcyjne studentów (ćwicze­
nia, wykłady, seminaria i dużo 
samodzielnej nracy, zlecanej dó 
wykonania z dnia na dzień).

Brak podręczników i skryptów 
nadal nie został rozwiązany i u- 
niemożliwia kontynuowanie sy­
stematycznej nauki. Jako przy­
kład może tu posłużyć Sytuacja 
na filologii rosyjskiej Uniwersy­
tetu Warszawskiego, gdzie pole­
ca £ię korzystanie z podręcznika 
wydanego w Moskwie i dawno 
już wyczerpanego, niedostępnego 
także na naszym rynku księgar­
skim. Uczelnia zaś posiada jeden 
egzemplarz tej książki. Studiu­
jący nauczyciele muszą wykonać 
w ramach samodzielnych zajęć 
domowych po kilkaset ćwiczeń; 
z pomocą podręczników i lektur, 
któfych obecnie brak. Braki skryp­
tów i podręczników, odczuwają 
studenci we wszystkich uczel­
niach.

Nauczyciele oceniają także kry­
tycznie kierowanie ich na studia 
do innych miast, wtedy gdy na 
miejscu istnieje Uczelnia, na któ­
rej prowadzony jest dany kieru­
nek, Podnoszą również, że zbyt 
duża liczba wykładowców na se­
sji rekrutowała się z ludzi mło­
dych i niedoświadczonych (prze­
ważnie asystentów). Sprawa ta 
nie przedstawia się jednakowo na 
wszystkich uczelniach, trudno tu 
więc o generalizowanie.

Nie należy także uogólniać nie­
licznych, lecz bardzo przykrych, 
przykładów niewłaściwego trak­
towania nauczycieli przez mło­
dych pracowników wyższych u- 
czelni, odezwań w rodzaju: „Zo­
baczymy, ilu was zostanie do koń­
ca studiów”, „nie każdy z was 
musi zostać magistrem” itp. Je­
dnakże warto zasygalizować te 
przypadki, aby w przyszłości nie 
miały one miejsca.

Taki jest, niepełny zresztą, o- 
braz początków masowego do­
kształcania czynnych nauczycieli. 
Wskazuje on na poważne trudno­
ści oraz na możliwość nasilenia 
się ich w przyszłości.

Nauczyciel-student zdaje sobie 
sprawę z tego, że czeka go bar­
dzo poważny wysiłek, wiele wy­
rzeczeń osobistych, nie liczy na 

taryfę ulgową. Ci, którzy liczyli, 
bądź liczą na łatwiznę i sądzą, że 
bez wytężonej i systematycznej 
pracy otrzymają dyplom ukończe­
nia studiów wyższych, należą do 
wyjątków. Ogromna większość 
nauczycieli kierowanych na ■wyż­
sze uczelnie chce i robi wszystko, 
aby rozpoczęte studia ukończyć i 
osiągnąć lepsze wyniki w bieżą­
cej pracy szkolnej. I tym ludziom 
trzeba skutecznie pomóc.

Wśród wielu czynników wpły­
wających na prawidłowy prze­
bieg studiów nauczycielskich, są 
takie, które zależą od uczelni i ta­
kie, które znajdują się w zasięgu 
działania zakładów pracy,

JAK MOŻE POMÓC UCZELNIA ; ;-.i : i a • -

Co może, a raczej, co powinna 
uczynić uczelnia, aby pomóc stu­
diującemu nauczycielowi? Wiado­
mo. że system studiów dla pracu­
jących w Polsce działa (i dalej 
będzie działał) w oparciu o bazę i 
kadrę studiów dziennych. A baza 
ta nie jest przecież doskonała, 
zaś rosnące potrzeby stawiają jej 
nowe i coraz większe wymaga­
nia. Wobec tego należy zastoso­

wać taki wariant organizacyjny 
w dokształcaniu nauczycieli, któ­
ry z jednej strony uwzględniałby 
możliwości kadrowo-lokalowe u- 
czelni, z drugiej zaś stwarzał od­
powiednie warunki studiującym 1 
to ani kosztem ich zdrowia, ani 
pracy w szkole.

Najrozsądniejsze wydaje się 
więc organizowanie w systemie 
studiów zaocznych trzech sesji na 
ocznych w ciągu roku akademi­
ckiego (w czasie ferii. letńieht zi­
mowych i wiosennych). Sesje te 
odbywałyby się w uczelniach ma­
cierzystych. Natomiast systema­
tyczne konsultacje — w specjal­
nych punktach, gdzie zajęcia te 
mogą prowadzić nie tylko praco­
wnicy uczelni macierzystych, lecz 
także zatrudnieni w Instytucie 
Kształcenia Nauczycieli i Ba­
dań Oświatowych czy też w in­
nych uczelniach lub instytucjach,

Przy takiej organizacji zajęć 
zyskuje się: pełne wykorzystanie 
bązy dydaktycznej, pomieszczeń 
noclegowych; odciążenie kadry od 
nadmiaru zajęć przy jednocze­
snym prowadzeniu ich ze studen­
tami studiów dziennych i dia 
pracujących; zapewnienie znoś­
nych warunków pracy, zakwate­
rowania i wyżywienia. Można tu 
jeszcze rozważyć, czy nie należy 
wykorzystać ostatnich dni czerw­
ca i pierwszych dni lipca ńa skła­
danie egzaminów sesyjnych czy 
poprawkowych.

W przypadku, gdy częsty kon­
iaki studenta z uczelnią jest nie­
zbędny (ze względu na przykład 
na specyfikę danej specjalności), 
powinno się organizować w szer­
szym zakresie — niż to jest obe­
cnie — studia wieczorowe. Nale­
ży przy tym rozważyć, czy nie 
lepsze byłoby organizowanie stu­
diów wieczorowych zamiast za­
ocznych (na przykład ż filologii 
obcych) oczywiście tam, gdzie jest 
uczelnia na miejscu lub istnieją 
dogodne warunki dojazdu.

Zsynchronizowanie programu 
NURT z programem uczelni do­
kształcających nauczycieli może 
z powodzeniem zastąpić wielb za­
jęć organizowanych dotychczas w 
ramach sesji czy konsultacji. Uzu­
pełnienie dotychczasowych i po­
wołanie nowych punktów kon- 
sul+aćyjnych nie tylko odciąży u- 
czelnie, lecz także skróci czas do­
jazdu nauczycieli. Ztnniejsży Się 
w ten sposób do mkiim.im liczbą 
opuszczonych zajęć w szkole. 
Punkty te powinny. być czynne; 
w -soboty i niedziele; w niedziele 
lub w niedziele i poniedziałki, zaś 
obejmować mogą (zależnie od mo­
żliwości i potrzeb lokalnych). na- 
uczycieii z jednego lub kijku — 
sąsiadujących ze sobą — powia­
tów.

Bazą takiego punktu może być 
szkoła średnia z internatem, do­
datkowo wyposażona w tradycyj­
ne i nowoczesne środki dydak­
tyczne, z dobrze zaopatrzoną bi­
blioteką (z pełnym zestawem 
książek pedagogicznych i specja­
listycznych).

Zaopatrzenie studentów w kom­
plet podręczników i skryptów jest 
chyba ważniejsze nawet niż czę­
stotliwość kontaktów z uczelnią. 
Sprawa ta nie jest należycie i do 
końca rozwiązana w żadnej ze 
szkół wyższych, które podjęły w 
tym roku dokształcanie nauczy­
cieli, przekracza to bowiem moż­
liwości każdej z nich osobno. Nie 
jest jednak aż tak trudna, aby nie 
można jej było rozwiązać.

Prawdą jest, że brakuje chęt­
nych do pisania podręczników i 
skryptów, gdyż napisanie dobrego 
podręcznika jest trudniejsze od 
przeciętnej pracy monograficznej. 
Z tym zgadzają się wszyscy, ale... 
nadal bodźce do pisania skryptów 
i podręczni ków są nikłe, a 
rady uczelniane rzadko uznają 
napisanie podręcznika za doro­
bek naukowy. Wymogi współcze­
sności powinny chyba tu prze­
łamać niektóre nawyki, nieadek­
watne do czasów, w których źy- 
Jemy,

Opracowanie programów (a na 
to duży wpływ mają właśnie u- 
czćlnie) powinno być zakończone 
z odpowiednim wyprzedzeniem 
tak, aby wszyscy studenci mogli 
je otrzymać najpóźniej w pierw­
szym dniu roku akademickiego. 
W programach tych, uwzględnia­
jących swoisty rodzaj motywacji, 
doświadczenia człowieka dorosłe­
go, powinno,się;

— ograniczyć ilość ' informacji 
szczegółowych na rzecz opanowa­
nia podstaw metodologicznych 
danej dyscypliny wiedzy;

— zrezygnować z treści prze­
starzałych;

— dostosować ilość lektury i 
prac do możliwości czasowych i 
intelektualnych nauczyciela stu­
diującego;

— obligować do szerszego sto­
sowania nowoczesnych środków 
dydaktycznych także i w naukach 
humanistycznych.

Uzasadnione wydaje Się stwo­
rzenie odpowiednich warunków 
do podejmowania' studiów ekster­
nistycznych. W systemie tytfe mo­
gliby ubiegać' się ’ o dyplom ci, 
którzy z różnych przyczyn zmu­
szeni byli przerwać studia zaocz­
ne lub wieczorowe, oraz ci, któ­
rzy mogą studiować jedynie w 
warunkach zwolnionego tempa.

„PRACODAWCA I KOLEDZY

Na powodzenie w kontynuowa­
niu studiów mają duży wpływ 

także warunki i atmosfera, jaką 
wytwarzają wokół nauczycieli 
studiujących ich macierzyste za­
kłady pracy, głównie szkoły.

Podstawowym warunkiem po­
myślnych studiów jest sprawna i 
zakończona z co najmniej półro­
cznym wyprzedzeniem rekrutacja, 
która pozwoli na zorganizowanie 
odpowiednich kursów przygoto­
wawczych, niezbędnych dla wielu 
nauczycieli. Programy kursów po­
winno się przy tym opracowy­
wać z udziałem zainteresowanych 
(uczestników), którzy określiliby 
zakres wiadomości, jaki im jest 
niezbędny do rozpoczęcia studiów. 
Można by wtedy zorganizować 
kursy trwające od 2 do 8 mie­
sięcy, a każdy zainteresowany u- 
czestniczyłby w całym kursie lub 
w tej jego części, klórą uzna za 
niezbędną.

Kursy można organizować (za­
leżnie od liczby kandydatów i 
specjalności) w punktach konsul­
tacyjnych. ale nie tylko. Równie 
dobrze mogą one być prowadzone 
przy szkołach średnich (z wyko­
rzystaniem części kadry wykła­
dowców tych szkół). Nie zawsze 
jest wskazane, aby zajęcia pro­
wadził wybitny naukowiec, mo­
że to bowiem deprymować wielu 
nauczycieli. Będą oni ukrywać 
swoje braki, aby się nie ośmie­
szyć.

Z tegorocznej fazy przygoto­
wawczej należy wyciągnąć zasad­
niczy wniosek; rekrutację zakoń­ STANISŁAW MAT1AS
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czyć musimy jeszcze w tym roku, 
tj. do końca grudnia. Inaczej bę­
dziemy powtarzać stare błędy.

Stosunek do studiującego w 
miejscu jego pracy zależy zarów­
no od obowiązujących w tej mie­
rze przepisów, jak i od tego, jak 
bezpośredni zwierzchnicy stosują 
je w praktyce. Studia wyższe na­
uczycieli — to nie tylko ich pry­
watna sprawa . To ogromny wysi­
łek dla studiującego nauczyciela, 
ale także trudne zadanie dla dy­
rekcji szkoły i kolegów, którzy 
aktualnie nie studiują. W trudnej 
sytuacji może znaleźć się dyrektor 
szkoły, szczególnie wtedy, kiedy 
grono jest nieliczne, a procent 
nauczycieli studiujących duży. 
Niełatwo wtedy o zorganizowanie 
właściwych zastępstw za wszyst­
kich nieobecnych nauczycieli. 
Niemniej jednak powinien on tak 
organizować pracę szkoły, by każ­
dy studiujący mógł wziąć udział 
W zajęciach obowiązkowych, jak 
konsultacje, egzaminy, sesje na­
oczne.

Ogromną rolę może odegrać 
stosunek pozostałych kolegów 
grona do studiującego. Ich życz­
liwość i koleżeńskość może ułat­
wić studiującemu pracę i naukę. 
Stosunek kolegów do studiujące­

go rzutuje na stosunek dyrekcji i 
władz oświatowych, ale istnieje 
także relacja odwrotna. Niechęt­
ny stosunek dyrektora szkoły do 
kolegi studiującego jest niekiedy 
natychmiast przejmowany przez 
członków grona pedagogicznego i 
silnie wpływa na wyrabianie złej 
atmosfery wokół takiego kolegi.

Tygodniowy rozkład zajęć po­
winien zapewnić studiującemu 
nauczycielowi jeden dzień wolny: 
sobotę lub poniedziałek. Część 
nauczycieli korzysta z tęgo udo­
godnienia, jednakże nie wszędzie 
tak jest, Wyjściem naprzeciw po­
trzebom nauczycieli studiujących 
jest także zalecenie Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania o skróce­
niu czasu zajęć w soboty w szko­
łach wiejskich.

Wolny dzień jest niezbędny w 
celu uczestniczenia w konsulta­
cjach, ćwiczeniach i egzaminach 
oraz intensywnej nauki. Nauczy­
cieli tych należy także odciążyć 
od wielu prac społecznych, ogra­
niczając je do niezbędnego mini­
mum.
. W powyższych uwagach pozwo­

liłem sobie rozważyć tylko nie­
które sprawy związane z maso­
wym dokształcaniem nauczycieli. 
Nie wyczerpuje to ani zestawu 
wszystkich problemów, ani też 
możliwości ich rozwiązania.

KOMUNIKAT

W SPRAWIE

Informujemy czytelników, zain­
teresowanych Nauczycielskim U- 
niwersytetem ■ Radiowo-Telewi­
zyjnym (NURT), rozpoczynają­
cym działalność w styczniu 
19.74 r„ że w pierwszym Stycz­
niowym numerze dwutygodnika 
„Wychowanie” znajdą dokładne 
informacje o celach i założeniach 
NURT oraz programie wykładów. 
Tam też będzie zamieszczany ra­
mowy harmonogram audycji w 
radiu i telewizji. W następnych 
numerach tego pisma drukowane 
będą teksty emitowanych wykła­
dów, uzupełnione bibliografią te­
matu.

W ramach pomocy dla słucha­
czy . NURT — okresowo zamiesz­
czane też będą teksty mające za 
zadanie ułatwienie samokontroli 
wyników kształcenia. Prowadzo­
ny będzie stały dział odpowiedzi 
na pytania słuchaczy, dotyczące 
istotnych problemów, porusza­
nych w wykładach.

Doświadczenia innych krajów, 
w których stosuje .się tę formę 
kształcenia, zwłaszcza ZSRR i 
Wielkiej Brytanii, dowodzą,, że 
właściwe efekty można uzyskać 
tylko przez umiejętne łączenie 
systematycznego słuchania wy­
kładów radiowych i telewizyj­
nych oraz własnej pracy z tek­
stem. W związku z tym pragnie­
my podkreślić, że w „Wychowa­
niu” znajdą .słuchacze NURT po­
trzebne im materiały.

Dwutygodnik „Wychowanie" 
można otrzymać wyłącznie drogą 
prenumeraty. Redakcja użąleż.nią 
wysokość nakładu od liczby zgło­
szeń.' Zważy wszy.' że zaintereso­
wanych materiałami, zamieszcza­
nymi w .,Wvęhowaniu'‘ będzie 
wielu, z, NURT bowiem korzystać 
mają, nauczyciele studiujący zao­
cznie. studenci różnych uczęlni, 
jak również ogół kadry naucza­
jącej i nadzoru pedagogicznego — 
przypominamy o konieczności 
wniesienia przedpłaty do grudnia 
br. (I0.XU.1973 r.), dla zapewnie­
nia sobie otrzymywania czasopi­
sma i dla ułatwienia redakcji u- 
stalenia wysokości nakłada

Instytut Kształcenia 
t Nauczycieli

PROSZĘ 0 INTERWENCJĘ...
(Dalszy ciąg ze str. ł)

podejmowanych przez terenowe 
prgany administracji szkolnej z 
■całkowitym pomijaniem instancji 
związkowych.,
■ Przedmiotem 1087 skarg były 
sprawy emerytalne i -rentowe, 
oraz związane z urlopami, opie­
ką nad dziećmi członków ZNP, a 
■także warunkami pracy. Może je­
dną- z najmniejszych pozycji sta­
nowiły skargi dotyczące stosun­
ków międzyludzkich. Zarejestro­
wano ich 194. Mimo pozornie ich 
niewielkiej liczby w porównaniu 
do skarg dotyczących innych 
Spraw: stanowiły jednak poważ­
ną sferę problemów na ogół za­
wiłych i trudnych do rozwiąza­
nia, pochłaniających dużo czasu 
oraz energii ludzkiej.
.' Liczba skarg w województwie 
bydgoskim. — załatwianych przez 
hasz okręg i Zarząd Główny w 
Jednym, tylko 1970 roku — wyno­
siła ogółem aż 200. Była to po­
ważna liczba, za którą kryły się 
dramaty ludzkie, . nie spełnione 
aspiracje, gorycz i rozjątrzenie, 
setki straconych godzin przez róż­
nych ludzi uwikłanych w rozwią­
zywanie zawiłych, smutnych i 
często odrażających spraw.

LICZBA SKARG — MALEJE

Skrupulatnie prowadzony przez 
Zarząd Okręgu ZNP od kilku lat 
rejestr skarg i zażaleń dostarcza 
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ciekawego materiału porównaw­
czego. Otóż liczba skarg i zażaleń 
w ostatnich trzech latach wyka­
zuje tendencję spadkową. I tak 
na przykład: w 1969 roku wpły­
nęło ich do Zarządu Okręgu ogó­
łem 128: w 1970 roku — 116: 
w 1971 roku — 89: w 1972 roku 
— 82, a w pierwszym półroczu 
1973 roku — 26.

Treść skarg — biorąc za pod­
stawę 1973 rok — przedstawia 
się następująco: 8 — dotyczyło 
stosunków pracy, między innymi 
przeniesień, zwolnień; 7 —spraw 
wynagrodzenia, rent, emerytur; 4 
— dotyczyły spraw socjalno-by­
towych; 3 — opieki nad dziec­
kiem: 2 — roszczeń o odszkodo­
wanie powypadkowe: 2 — sto­
sunków międzyludzkich.

Podobne układy zawierają re­
jestry skarg w terenie. Większość 
skarg i zażaleń jest — w świetle 
dokumentów — wynikiem nie­
znajomości obowiązujących prze­
pisów, związanych ze stosunkiem 
pracy, a zwłaszcza spraw placo­
wych i czasu pracy oraz wyna­
grodzenia za pracę w godzinach 
ponadwymiarowych, spraw zwią­
zanych z uprawnieniami eme­
rytalnymi oraz postępowaniem w 
sprawie odszkodowań powypad­
kowych.

Wśród spraw socjalno-byto­
wych na czołowe miejsce wysu­
wają się sprawy mieszkaniowe 
nauczycieli. Nauczyciele miesz­
kający ria wsi skarżą się na ja­
kość izb wynajętych ii gospoda­
rzy, natomiast w miastach — na 

zbyt długie wyczekiwanie na 
przydział mieszkań.

Odmienną kategorię spraw sta­
nowią skargi dotyczące stosun­
ków międzyludzkich. Są to prze­
ważnie spory trudne do rozwik­
łania, powstające na tle przero­
stów ambicjonalnych, zawiści 
osobistych i niskiej kultury oso­
bowej powaśnionych.

Należy podkreślić, że w porów­
naniu z latami ubiegłymi notu­
je się znikomą liczbę skarg W 
sprawie przydziału wczasów i 
wypoczynku. Wynika to przede 
wszystkim z szerokiej możliwo­
ści pćltrywatiia przez zarząd 
okręgu zapotrzebowań na przy­
dział miejsc w sanatoriach, wcza­
sach wypoczynkowych i leczni­
czych.

Na malejącą liczbę skarg i za­
żaleń wnoszonych do instancji 
związkowych na przestrzeni 
ostatnich trzech lat miały prze­
de wszystkim wpływ decyzje 
partii i rządu dotyczące regulacji 
płac i podwyżek dla pracowni­
ków placówek oświatowo-wy­
chowawczych, unormowanie 
przepisów dotyczących stosunków 
służbowych i prawnych nauczy­
cieli, określonych Kartą Praw i 
Obowiązków’ Nauczyciela oraz 
późniejszymi zarządzeniami. Jest 
to również konsekwencją pracy 
wyjaśniającej, prowadzonej na 
łamach naszej prasy i za pomo­
cą szerokiej informacji, zwiększo­
nej aktywności terenowych og­
niw’ związkowych, z drugiej stro­
ny wspólnego uzgadniania przez 
zarząd okręgu z władzami szkol­

nymi zasad i trybu postępowania 
w rozstrzyganiu problemów spor­
nych.

Daje się jednocześnie zaobser­
wować bardzo 'pozytywne i ko­
rzystne zjawisko zdecentralizowa­
nej interwencji, wyrażającej się 
we wnoszeniu skarg i zażaleń do 
terenowych organów . związko­
wych. Świadczy to o wzroście ich 
autorytetu i większym zaangażo­
waniu się w rozwiązywanie 
spraw ludzkich.

Należy stwierdzić, że procedu­
ra, jak i efektywność załatwiania 
skarg i zażaleń uległa w porów­
naniu z latami ubiegłymi znacz­
nej poprawie. Pozostaje to nie bez 
znaczenia na szybsze rozwiązywa­
nie spraw spornych i niedopusz­
czanie do rozszerzania się kon- 
konfliktów.

O zdecydowanej' poprawie sy­
tuacji świadczą wyraźnie infor­
macje, które uzyskano z powia­
towych rad zakładowych naszego 
województwa oraz przeprowadzo­
nych przez zarząd okręgu kontroli 
w terenie.

CO MÓWIĄ NAUCZYCIELE

Bogactwa materiału, dotyczą­
cego aktualnych stosunków mię­
dzyludzkich w zespołach nauczy­
cielskich, dostarczyły ankiety 
skierowane do czynnych nauczy­
cieli wszystkich typów szkół.

Pytania dotyczyły źródeł powsta­
wania konfliktów w zespołach . na­
uczycielskich, stopnia zaangażowania 
się instancji związkowych' w roz­
wiązywanie tych konfliktów, czyn­
ników wpływających na dahrą atmo­
sferą pracy oraz propozycji zmierza­
jących do podniesienia kultury pra­
cy i prestiżu społecznego zawodu na­
uczycielskiego.

W wypełnianiu ankiet uczestni­
czyły różne grupy nauczycieli, 
zróżnicowane pod względem sta­

żu, wykształcenia, wieku i upo­
sażenia. .; "fl

Przeanalizowano szczególnie 
wnikliwie sytuacje konfliktowe w 
porównaniu ze stanem sprzed 
trzech lat. W świetle wypowiedzi 
ankietowanych, typowymi kon­
fliktami w szkolnictwie, zacho­
dzącymi • między jednostkami w 
układzie „nauczyciel-nauczyćiel”, 
są wygórowane ambicje niektó­
rych' jednostek, względnie zbyt 
tolerancyjny stosunek do mło­
dzieży; niepowodzenia domowe, 
przenoszone na grunt szkolny, 
wyrażające się w niepanowaniu 
nad . swoimi nerwami; zróżnico­
wane podejście do obowiązków 
zawodowych oraz bardzo rzad­
ko występujące osobiste animoz­
je. W jednym tylko przypadku 
stwierdzono, że na stosunki mię­
dzyludzkie w zespole nauczycieli 
uczących w tej samej klasie rzu­
tował fakt udzielania korepety­
cji 'przez jednego z nich uczniom 
lej' klasy'.

Ciekawa rzecz, że nikt nie po­
rusza charakterystycznych dla 
okresu lat 1968—1970 przyczyn 
konfliktów,, którymi byt nierów­
nomierny przydział godzin (a 
więc sprawy płacowe) i nie­
uzasadnione przyznawanie na­
gród ludziom nie zasługującym na. 
to. Stąd oczywisty wniosek, że 
Karta Praw i Obowiązków Na- 
uezyeiela oraz późniejsze zarzą­
dzenia wykonawcze radykalnie 
rozwiązały wiele drażliwych w 
szkolnictwie spraw.

W świetle wypowiedzi obserwu­
je się natomiast nasilenie sytua­
cji konfliktowych na tle nierów­
nomiernego przydziału zadań 1 
obowiązków poszczególnym na­
uczycielom, uchylania się niektó­
rych jednostek od prac spiecz*  
rtych oraz stosowania niejedno­
litych wymagań w stosunku do 

uczniów. Wypowiedzi tego typu 
świadczą o wzroście odpowie­
dzialności całego kolektywu za 
realizację zadań oświatowo-wy­
chowawczych a tym samym o 
wzroście społecznego zaangażo­
wania nauczycieli, uznawania ce­
lów ogólnoszkolnych za własne.
. Konflikty między nauczycielami 
a dyrekcją szkoły — w porów­
naniu i okresem poprzednio ba­
danym ■— prawie nie zachodzą, 
W jednei tylko z ankiet padł, 
dość łagodnie zresztą sformuło­
wany, zarzut nierównomiernego 
stawiania wymagań, i braku zro­
zumienia orzez dyrekcję poczy­
nań nauczyciela.

W porównaniu z latami ubieg­
łymi — kiedy nauczyciele zarzu­
cali kierownictwom szkół, zwła­
szcza podstawowych, brak taktu, 
faworyzowanie pewnych osób czy 
grup z wyraźnym uprzywilejowa­
niem ich pozycji w szkole, wy- 
ty<al; wadjiwa organizację pra­
cy. autokratyczny stosunek do 
podwładnych — obecnie ankieto­
wani nauczyciele wyrażają pozy­
tywne. a częstokroć nawet bar­
dzo pochlebne opinie o pracy dy­
rekcji szkół, tak w zakresie , za­
rządzania jak i kierowania ze­
społami ludzkimi. Sygnały tego 
typu świadczą o wydatnej po­
prawie pracy w dziedzinie orga­
nizacji i zarządzania zespołami 
ludzkimi, n prawidłowej polity­
ce kadrowej.

Natomiast podawano liczne 
przykłady nieporozumień, i napięć 
między nauczycielem a uczniem. 
Pjwszechnie podkreśla się sto­
sunkowo niski jeszcze poziom 
kultury osobistej poważnej części 
dzieci i młodzieży oraz braki w 
zakresie wychowania wyniesione 
z domu, nie wywiązywanie się z 
obowiązków szkolnych oraz nie­

odpowiednie zachowanie, dotyczy 
to, zwłaszcza uczniów szkół pod­
stawowych.

Zarejestrowano również głosy 
krytyczne, dopatrujące się szere­
gu niepowodzeń dydaktyczno-wy­
chowawczych w stosowaniu ste­
reotypowych metod wychowaw­
czych, opartych na zakazach i na­
kazach: podkreślano zbyt małą 
znajomość osobowości ucznia i je­
go warunków środowiskowych — 
przez wychowawcę.

Zdarzające się konflikty miedzy na­
uczycielem a rodzicami nie przybie­
rają większych rozmiarów, występu­
ją sporadycznie ! nie wykazują ten­
dencji zwyżkowych w porównaniu z 
okresem poprzednim. Wyrastają one 
głównie na podłożu żle pojmowanej 
jeszcze funkcji rodziny i szkoły w 
wychowaniu dziecka. Rodzice często­
kroć zaweżaja swoje zadania, ogra­
niczając sle ątównie do sprawowa­
nia roli opiekunów, a nic wychowaw­
ców w całym teąo słowa znaczeniu. 
Sytuacje harmonijnej współpracy 
utrudnia również spotykana jeszcze 
dwutorowość w wychowaniu. nie­
konsekwentne postępowanie rodziców 
w stosunku do dzieci. Sporadyczne 
natomiast były wypowiedzi nauczy­
cieli, którzy pisali o „wymuszaniu” 
przez rodziców dobrych ocen dla 
swych dzieci.

Konfliktów zachodzących mię­
dzy nauczycielem a środowiskiem 
nie zarejstrowano w ankietach. 
Było jednak duże głosów krytycz­
nych pod adresem publicystów, 
którzy nie. znając całokształtu 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej szkół, bez wnikliwszej ana­
lizy zagadnienia, próbują na ła­
mach prnsv uogólniać sporadycz­
ne zjawiska : nadawać im rangę 
powszechnie występującego pro­
blemu. jak na przykład przytoczo­
ny w ankietach brak odpowied­
nich kwalifikacji nauczycieli do 
nauczania niektórych przedmio­
tów stosowanie przestarzałych 
metod itp.

Stosunki między nauczycielami 
a administracją szkolną w tere­

nie uległy znacznej poprawie, w 
Dorównaniu z poprzednio bada­
nym okresem. Występujące jesz­
cze nieprawidłowości wynikają 
często z braku właściwej inter­
pretacji pizepisów prawnych oraz 
niezbyt jednoznacznego formuło­
wania zarządzeń.

NIE WYKORZYSTANE 
REZERWY

Konfliktów w układzie nauczy- 
ciei-instaneja związkowa nie 
przytoczono w ankietach. Wypo­
wiadający się stwierdzają na ogół 
zgodnie, że takowe nie występu­
ją. Nie znaczy to, aby nie podda; 
wa.no krytyce dotychczasowego 
stylu i metody pracy niektórych 
ogniw związkowych. Podkreśla 
się, niestety jeszcze nadal nikle 
zainteresowanie ognisk warunka­
mi pracy < bytowania nauczycie­
li, szczególnie na terenie wiej­
skim oraz słabą informację o 
pracy oddziałowych rad zakłado­
wych.

Odczuwa się, jak piszą nauczy­
ciele, potrzebę szerszego zaanga­
żowania się ognisk w tworzenie 
klimatu harmonijnej współpracy 
całego kolektywu, niedopuszcza­
nie do konfliktów, a jeżeli zaist­
nieją — do natychmiastowej ich 
likwidacji. Opieszałe działanie za­
rządów ognisk, względnie całko­
wita ignorancja problemów do­
tyczących stosunków międzyludz­
kich. mogą doprowadzić do po­
ważnych zakłóceń, ujemnie rzu­
tujących na dynamikę i efek­
tywność realizacji zadań placó­
wek oświatowo-wychowawczych.

Godnym podkreślenia jest fakt, 
że ankietowani nie wymieniają 
konfliktów w układzie szkola- 
-środowisko. Stąd oczywisty 
wniosek, że współpraca między 
placówkami oświatowo-wycho­

wawczymi a środowiskiem ukła­
da się prawidłowo.

Zarejestrowano też wiełe cie­
kawych wypowiedzi na. temat po­
prawy stosunków międzyludzkich 
i stworzenia właściwej atmosfery 
pracy. Nauczyciele wszystkich ty­
pów szkół objętych sondażem są 
zgodni, że zasadniczymi, główny­
mi czynnikami wpływającymi na 
poprawę atmosfery pracy i sto­
sunków międzyludzkich są;

— dobra organizacja pracy;
— umiejętny i sprawiedliwy roz­

dział obowiązków;
— okazywanie życzliwości zwierzch­

ników dla poczynań nowatorskich na- 
uczycieli;

— dokładna znajomość kadr, zain­
teresowanie się warunkami pracy i 
życia nauczycieli w terenie;

— jednolite traktowanie członków 
rady pedagogicznej przez dyrekcje 
szkól:

— sumienne przestrzeganie dyscy­
pliny pracy i wzorowe wypełnianie 
obowiązków zawodowych;

— sprawiedliwy podział godzin po­
nadwymiarowych ;

— zlikwidowanie nadmiernego prze­
ciążenia nauczycieli pracami społecz­
nymi, nie związanymi i ich czynno­
ściami wychowa wczo-dydaktycznymi;

— systematyczno zmierzanie admi­
nistracyjnych władz oświatowych do 
poprawy warunków bytowych i świad­
czeń socjalnych dla nauczycieli, któ­
re określone zostały Kartą Praw i 
Obowiązków Nauczyciela.

Z treści ankiet wynika, że na­
uczyciele rozumieją zadania i ro­
lę współczesnej szkoły. Uwagi, 
jakkolwiek krytyczne, mają na 
celu poprawę istniejącego stanu 
rzeczy i wyrażają troskę o dobre 
imię socjalistycznej szkoły. W 
tym kierunku zmierzają wnioski 
i postulaty nauczycieli, którzy wi­
dzą konieczność podniesienia w 
środowisku autorytetu i społecz­
nej rangi, zawodu nauczycielskie­
go-

Jednomyślnie wyrażają przy 
tym opinię, że. zasadniczym środ­

kiem wpływającym na poprawę 
społecznej pozycji nauczyciela 
jest konsekwentna realizacja 
ustawy z 27 kwietnia 1972 roku. 
Podkreślają, że respektowanie w 
całej rozciągłości uprawnień nau­
czycieli. wnikliwie zainsteręso- 
wanie się warunkami socjalno- 
-bytowymi oraz pracą — stworzy 
większe możliwości samokształ- 
cenią i doskonalenia zagrodowego 
pracowników oświatowo-wycho­
wawczych. a przez to wpłynie na 
podniesienie ogólnego poziomu 
oświaty i wychowania w kraju.

POD ADRESEM
OGNIW ZWIĄZKOWYCH

Ogniska związkowe stanowią 
poważne źródle nie wykorzysta­
nych rezerw i możliwości skutecz­
niejszego działania na rzecz pod­
niesienia kultury pracy, wdraża­
nia nawyków samokształcenia, 
rozwijania pracy kulturalno- 
-oświatowej oraz systematycznej 
pracy nad poprawą stosunków 
międzyludzkich w placówkach 
oświatowo-wychowawczych.

Opinie środowisk nauczyciel­
skich o pracy ognisk związko­
wych i ich roli w mniejszych śro­
dowiskach i skupiskach nauczy­
cielskich w terenie są jeszcze w 
dużym procencie na ogół jedno­
znaczne: „mało angażują się”, 
„nie przejawiają większego zain­
teresowania sprawami nauczy­
cielskimi”. „nie prowadzą dzia­
łalności kulturalno-towarzyskiej”, 
są bezsilne w rozwiązywaniu kon­
fliktów i nie wpływają, jak pi­
szą nauczyciele, na systematycz­
ną poprawę stosunków między­
ludzkich.

(Dokończenie na str. 6)
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Co jak co, ale młodzież mamy 
naprawdę piękną, rosłą, do­
brze odżywioną, modnie ub­

raną. Dc pełnego zadowolenia 
brak tylko spełnienia jednego 
Warunku, jest nim zdrowie. Oka­
zuje się bowiem, że u dużej częś­
ci naszych dzieci i młodzieży wy­
stępują różnego rodzaju wady po­
stawy, skrzywienie kręgosłupa, 
płaskostopie itp.

Brak reprezentatywnych badań 
nie pozwala ustalić, jaki procent 
uczniów dotknięty jest tymi 
schorzeniami. Zdania pod tym 
względem są podzielone, niektó­
rzy twierdzą nawet, że odsetek 
dzieci z odchyleniami od normy 
dochodzi do 60 procent. Jeśli na­
wet opinie te są grubo przesa­
dzone. to i tak problem jest po­
ważny.

Perspektywy rozwoju wycho­
wania fizycznego i sportu w szko­
le były ostatnio (21 listopada bie­
żącego roku) przedmiotem obrad 
dwóch komisji sejmowych: Oś­
wiaty i Wychowania oraz Zdro­
wia i Kultury Fizycznej. Analizu­
jąc sytuację zdrowotną w środo­
wisku dzieci i młodzieży stwier­
dzono, że 20 proc, uczniów nale­
ży objąć ćwiczeniami korekcyjny­
mi i wyrównawczymi. Owe 20 
proc. — to nie tyle obraz istnie­
jącej rzeczywistości, co z roku na 
rok zwiększającego się stanu wy­
krywalności wad postawy, głów­
nie w miastach, w których szkoły 
mają zapewniona opiekę lekarską 
nad uczniami. Na wsi problem 
ten nie został jeszcze rozwiąza­
ny. dlatego brak rozeznania, w 
jakim stopniu dzieci wiejskie u- 
legają tym schorzeniom.

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania podjęło już pewne środki 
zmierzające do poprawy sytuacji 
zdrowotnej w szkołach. W prog­
ramach położono większy nacisk 
na Wychowanie fizyczne i sport, 
zwiększono też środki na pro­
wadzenie ćwiczeń korekcyjnych i 
wyrównawczych. Z roku na rok 
rośnie również liczba uczestni­
ków kolonii zdrowotnych, organi­
zowanych wspólnie ze służbą 
zdrowia.

Trzeba sobie jednak powie­
dzieć. że akcja profilaktyczna nie 
jest jeszcze w pełni rozwinięta. 
Składa się na to wiele przyczyn, 
jak brak sal gimnastycznych (na 
wsi), terenów sportowych, kry­
tych basenów i co najważniejsze 
kwalifikowanej kadry. Z czasem 
sytuacja pod tym względem uleg­
nie poprawie. Do 1990 roku pla­
nuje się bowiem wybudowanie o- 
koło 20 tys. obiektów dla potrzeb 
wychowania fizycznego i sportu, 
a także wykształcenie na wyż­
szych uczelniach około 40 tys. 
nauczycieli wychowania fizyczne­
go.

Obecnie jednak, kultura fizy­
czna w szkole pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia. Nie wszyscy 
też nauczyciele do problemu tego 
przykładają należytą wagę. Sto­
sowanie odpowiednich metod wy­

chowawczych mogłoby w niejed­
nym przypadku zapobiec pow­
stawaniu wad postawy. Wydaje 
się, że nauczyciele wychowawcy, a 
przede wszystkim nauczyciele wf 
za mało są po prostu na te spra­
wy uczuleni. Bywa, że wad po­
stawy nie wykrywają również le­
karze. Ujawnione w późniejszym 
okresie poważne już często skrzy­
wienia. są bardzo trudne do sko­
rygowania.

Przyczyny powstawania wad 
postawy są różne. W większości 
przypadków wady te są nabyte 
w okresie wzrostu dziecka. U 
dzieci w wieku szkolnym obser-

!...

wujemy niejednokrotnie zgarbio­
ne, okrągłe plecy, albo znaczne 
odchylenie barków od Unii po­
ziomej. Są to właśnie wady naby­
te w domu, a częściej w szkole.

Rozwój młodego organizmu 
dzieli się na cztery okresy: od 1 
do 3 lat: od 3 do 7 lat; od 7 do 
12 lat dla dziewcząt i do 14 lat 
dla chłopców oraz okres od 12 
do 16 lat dla dziewcząt i do 18 
dla chłopców.

Już pierwszy okres rozwoju or­
ganizmu dziecka, to znaczy od 
1 do 3. lat życia, jest niezmier­
nie ważny pod względem prawid­
łowości układu kostnego, głównie 
kręgosłupa i kości miednicy. Wie­
le matek popełnia błędy, których 
następstwa ujawniają się dopie­
ro po kilku latach. I tak na przy­
kład owijanie ściśniętych razem 
nóżek dziecka może spowodować 
podwinięcie lub zwichnięcie koń­
czyny w stawie biodrowym. Kar­
mienie niemowlęcia jedną piersią 
lub noszenie go na jednym ręku 
sprzyja bocznemu skrzywieniu 
kręgosłupa.

Dzieci w drugim okresie (od 3 
do 7 lat) uczęszczające do przed­
szkola znajdują się pod opieką 
lekarza-pediatry, który czuwa nad 
ich zdrowiem, ale głównie pod 
względem prawidłowości wzro­
stu. przebierania na wadze, pra­
widłowości organów wzroku, 
słuchu. Reaguje też w przypadku 
pojawienia się objawów chorób 
infekcyjnych lub zakaźnych, jak 
odra, płonica, ospa, angina itp. 
Niektórzy lekarze na skutek na­
wału pracy, nie zwracają w do­
statecznym stopniu uwagi na wa­
dy postawy, wobec czego procesy 
zniekształceń układu kostnego

pogłębiają się. U dzieci przyjmu­
jących wadliwą postawę W czasie 
zabaw czy zajęć pojawia się naj­
częściej skrzywienie kręgosłupa.

Trzeci okres rozwoju organiz­
mu (od 7 do 12 i 14 lat) przypada 
na lata szkolne. Uczniowie szkół 
podstawowych, zwłaszcza w mia­
stach, korzystają z opieki leka­
rza, pielęgniarki i higienistki (go­
rzej pod tym względem przedsta­
wia się sytuacja dziecka wiejskie­
go). Tak więc zarówno personel 
lekarski, jak i nauczyciele wy­
chowania fizycznego mający do­
skonałe rozeznanie w tej dzie- 

...dżinie:.mogą łatwo wykryć na 
przykład okra.głe plecy, boczne 
skrzywienie kręgosłupa, lejkowa­
tą lub kurzą klatkę piersiową i 
nadać właściwy kierunek lecze­
niu, zmierzającemu do zahamo­
wania lub choćby zwolnienia 
tempa procesu dalszego znie­
kształcania.

Dużo też może pomóc nauczy­
ciel, jeśli będzie zwracał uwagę 
na prawidłową postawę dzieci. 
Niestety, nie zawsze do spraw 

tych przykłada się należytą wa­
gę. Bywa, że uczniowie młod­
szych klas nie przywykli do ry­
goru, siedzą w ławkach niepra­
widłowo. Często są to ławki nie 
dostosowane do wieku i wzrostu 
dziecka. Te właśnie przyczyny 
sprawiają, że w tym okresie roz­
woju organizmu rozpoczynają się 
procesy zniekształceń w postaci 
zaokrąglenia się pleców i skrzy­
wień kręgosłupa lub pogłębiają 
się nieprawidłowości nabyte 
wcześniej.

Dzieci starszych klas szkół pod­
stawowych znajdują się w tym 
czasie w stadium szybkiego 

wzrostu, a w przypadku dziew­
czynek również pokwitania. Uwi­
dacznia się wtedy, szczególnie u 
chłopców nierównomierna wy­
pukłość łopatek, niejednakowe 
pochylenie ramion, zaś u dziew­
cząt — barki i ramiona wysunię­
te do przodu, wskutek czego po- 
wstają okrągłe plecy.

Młodzież w czwartym, ostat­
nim okresie rozwoju (12—16 lat 
dziewczęta i 14—18 lat chłopcy) 
nadał rośnie, ale równocześnie 
rozwija się fizycznie, znajduje się 
bowiem w stadium dojrzewania 
płciowego i nabierania tężyzny 
ciała. Zauważone w tym okresie 
wady postawy są bardzo trudne 
do leczenia, w wielu przypadkach 
kuracja nie przynosi większych 
efektów.

Biorąc pod uwagę wady po­
stawy wszystkich czterech okre­
sów rozwojowych, stwierdzić 
trzeba, źę najgroźniejsze są znie­
kształcenia kręgosłupa i stawu 
biodrowego rozpoczynające się w 
wieku przedszkolnym. Jeśli od 
najmłodszych lat życia kręgosłup 

kształtuje się nieprawidłowo i nie 
jest poddany odpowiedniej kura­
cji, z każdym następnym rokiem 
zniekształcenie zwiększa się i w 
rezultacie, nie< ma możliwości za­
radzenia złu;

Aby ;do tego. nie dopuścić, na­
leży jak najwcześniej podjąć le­
czenie. Leczenie z kolei uzależ- 
niopę jest od wczesnego wykry­
cia wady. Stąd też.lekarze, nau­
czyciele wychowania fizycznego, 
pielęgniarki i higienistki powin­
ni być szczególnie uczuleni na 
właściwą postawę ucznia, reago­
wać w przypadku wykrycia na­
wet drobnego odchylenia od nor­
my. Lekarz szkolny powinien za­
stosować odpowiedni system le­
czenia, zaś w cięższych przypad­
kach skierować do specjalisty w 
Poradni Międzyszkolnej.

Obowiązkiem lekarza szkolne­
go jest również wydanie decyzji, 
jaką dyscyplinę sportową może u- 
czeń uprawiać w szkolnym kółku 
sportowym. Uprawianie sportu 
jest bowiem niezbędne dla roz­
woju młodego organizmu, ale ró­
wnocześnie powinno ono współ­
działać z procesem leczenia. I tak 
na przykład w przypadkach wad 
postawy uznąje się za wskaza­
ne pływanie żabka i grę w piłkę 
siatkową, natomiast przeciwska- 
zana jest lekkoatletyka-, piłka rę­
czna, koszykówka i piłka nożna.

Stwierdzić trzeba, że co roku 
zwiększa się wykrywalność wad 
postawy dzieci i młodzieży, w 
czym swój udział mają nie tylko 
lekarze szkolni, lecz również ro­
dzice. głównie matki, które z 
większą uwagą obserwują prawi­
dłowość w rozwoju swoich dzie­
ci. Zauważywszy u dziecka od­
stającą łopatkę, czy wysunięte 
biodro, udają się z nim do leka­
rza. W bieżącym roku do przy­
chodni ręhabitiynrwjnei nrzy uli­
cy Lindleya w Warszawie zgłosi­
ło się dwukrotnie więcej młodo­
cianych pacjentów niż w roku u- 
biegłym i to nie tylko z Warsza­
wy. lecz nawet z odległych okolic 
województwa.

Jakie byłyby wnioski? Uwaga 
lekarzy, rodziców, nauczycieli po­
winna być skupiona przede wszy­
stkim na wczesnym wykrywaniu 
wad postawy, w momencie gdy 
proces odkształcenia od normy 
dopiero się rozpoczyna. Im 
wcześniej zastosujemy leczenie, 
tymi więcej szans ną. usunięcie 
lub złagodzenie wody. Leczenie w 
tych, przypadkach to długotrwa­
łe, czasem kilkunastoletnie upra­
wianie gimnastyki korekcyjnej' i 
pływania. Należy dążyć do tego, 
abv każdej szkole stworzyć jak 
najszybciej warunki do prowa­
dzenia ćwiczeń korekcyjnych. 
Wtedy nasza młodzież będzie nie 
tylko ładna, lecz także zdrowa 
zdolna, z pożytkiem służyć oj­
czyźnie i społeczeństwu.

LUDWIK OSTROWSKI

sa

(Dokończenie ze str. 5)

Pochlebne opinie o pracy poszcze­
gólnych ognisk, pochodzą z więk­
szych ośrodków miejskich. Jak wyni­
ka z wypowiedzi — ogniska prowa­
dzą w miastach dość ożywioną dzia­
łalność kulturalno-turystyczną, podej­
mują akcję zmierzającą do kształto­
wania właściwych stosunków między­
ludzkich, interesują się chorymi 
członkami związków, organizują in­
teresujące imprezy dla członków 
Związku i ich dzieci.

Z ankiet wynika, że praca og­
nisk najlepiej układa się w szkol­
nictwie zawodowym, które skupia 
poważną rzeszę nauczycieli. Są 
one najbardziej czynne i zapo­
biegliwe, jeśli chodzi o sprawy 
nauczycielskie.

W świetle uwag na temat naj­
niższych instancji związkowych 
staje się jasne, dlaczego najwię­
cej skarg i zażaleń napływa z po­
wiatu, ze szkół podstawowych, 
dlaczego szuka się pomocy w in­
stancjach najwyższego szczebla. 
Wynika to ze słabej jeszcze' wię­
zi oddziałów z terenem, z nie­
łatwych kontaktów, co z kolei 
utrudnia ukierunkowywanie dzia­
łalności ognisk Wiejskich i infor­
mowania członków o aktualnych 
pracach i zadaniach Związku.

Zgodnie z postanowieniami 73 
artykułu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z 1952 
roku „obywatele mają prawo 
zwracania się do wszystkich or­
ganów państwa ze skargami i za­
żaleniami”. Liczba napływających
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skarg i zażaleń jest barometrem 
rejestrującym niezadowolenie 
pracowników, wskazującym ną 
nieprawidłowości, które zachodzą 
jeszcze w naszym życiu społecz­
no-gospodarczym.

Rozpatrywanie i załatwianie 
skarg oraz zażaleń skierowanych 
do instancji związkowych stano­
wi ważną ' dziedzinę działalności 
związków zawodowych. Napływ 
ich świadczy o nieprzestrzeganiu 
obowiązujących norm prawnych, 
wadliwej ich interpretacji i naru­
szaniu uprawnień pracowniczych 
przez administrację.

Troska o szybkie i sprawiedli­
we załatwianie spraw ludzkich 
powinna być jednym z głównych 
zadań każdej instancji związko­
wej oraz jednym z kryteriów oce­
ny ich działalności.

KILKA WNIOSKÓW

Uznając skargi i zażalenia za 
ważne źródło informacji o kształ­
towaniu się stosunków między­
ludzkich w procesie pracy, prze­
strzeganiu uprawnień pracowni­
czych oraz zasad współżycia spo­
łecznego za swoistą formę kon­
troli społecznej — można stwier­
dzić, iż mniejszy materiał stano­
wi podstawę do wysunięcia na­
stępujących wniosków:

@ Instancje związkowe powin­
ny w większym stopniu korzy­
stać z przysługujących im upraw- 
r.ier w zakresie wyciągania kon­
sekwencji w stosunku do osób 
naruszających przepisy prawne 

oraz zasady współżycia społecz­
nego.

® Konieczne jest bardziej kon­
sekwentne egzekwowanie od ad­
ministracji szkolnej należności i 
uprawnień przysługujących pra­
cownikom zatrudnionym w resor­
cie oświaty i wychowania.

@ Szczególnej uwagi wymaga 
ściślejsze współdziałanie instan­
cji związkowych z administracją 
szkolną na odcinku podejmowa­
nia decyzji dotyczących spraw ka­
drowych i osobistych pracowni­
ków oświatowo-wychowawczych.

@ Instancje związkowe powin­
ny przyńajmniej dwa razy w ro­
ku dokonywać analizy napływa­
jących skarg i zażaleń oraz stop­
nia ich załatwiania przy współ­
udziale przedstawiciela kierow­
nictwa jednostki administracji 
szkolnej. Na tych samych zasa­
dach przedstawiciele instancji 
ZNP powinien uczestniczyć w po- 
śiedzeniach kolegium władz ad­
ministracji szkolnej przeprowa­
dzających analizę skarg i zażaleń.

O W rażących przypadkach 
naruszania norm prawnych i 
współżycia społecznego, godzą­
cych w autorytet szkoły i nauczy­
ciela, instancje związkowe powin­
ny występować do nadrzędnych 
jednostek administracji państwo­
wej o zastosowanie wobec w* i * * * * * o * * rin- 
nych sankcji służbowych.

odpowiedzialności ogniw związ­
kowych za prawidłowe i szybkie 
ich załatwianie.

® Należy zmierzać do wprowa­
dzenia systematycznej konsulta­
cji powiatowych rad zakładowych 
z przedstawicielami ognisk w te­
renie na temat aktualnych zadań
i kierunków pracy organizacji 
związkowych.

® W celu pełnego respektowa­
nia przepisów prawnych i zapo­
biegania w ten sposób powsta­
waniu sytuacji konfliktowych na­
ruszających współżycie koleżeń­
skie, pożądane jest dalsze zazna­
jamianie członków Związku z 
obowiązującymi aktami normaty­
wnymi oraz informowanie o pra­
wach i obowiązkach członków.

9 Jedno z najbliższych zebrań 
ognisk należy przeznaczyć na 
omówienie problemu stosunków 
międzyludzkich i ich wpływu na 
efekty pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej placówek oświatowo- 
-wychowawczych.

Uchwały VI Zjazdu, VII Ple­
num KC PZPR, uchwały sejmo­
we o zadaniach narodu i państwa 
w wychowywaniu młodzieży oraz 
o. systemie edukacji narodowej 
stawiają przed całą kadrą oświa­
towo-wychowawczą bardzo wyso­
kie zadania. Jednym z zasadni­
czych czynników — decydujących
o pełnym wykonaniu planowa­
nych założeń w dziedzinie pod­
niesienia pracy szkół, efektów
kształcenia i wychowania — są 
właściwe stosunki międzyludzkie.

Treść pojęcia socjalistycznych 
stosunków społecznych najogól­
niej sformułował Karol Marks: 
„Człowiek, jest najwyższą istotą 
dla człowieka. Stąd kategoryczny 
nakaz obalenia wszystkich sto­
sunków, w których człowiek jest

® Zachodzi konieczność uspra­
wnienia pracy instancji niższego 
szczebla w zakresie rozwiązywa­
nia spraw ludzkich, zwiększenia 

istotą poniżoną, ujarzmioną, opu­
szczoną i pogardy godną”.

Walka o socjalistyczne stosun­
ki międzyludzkie — to walka z 
przeżytkami i pozostałościami 
ustroju kapitalistycznego, które 
zakorzeniły się i utrzymują się 
jeszcze dość mocno w postaci 
;drobnomieszczańskiej zachłanno­
ści i egoizmu, łapownictwa, kli- 
kowości, wygodnictwa i kariero- 
wiczostwa. Z drugiej strony, to 
jednocześnie walka o nowy 
kształt życia społecznego, o to 
wszystko, co najlepsze w czło­
wieku i dla człowieka — o peł­
ną integrację dobra jednostki i 
ogółu — to walka o lepszy i pięk­
niejszy kształt naszej ojczyzny.

W imię tych ideałów, które sta­
nowią podstawowe założenie na­
szego socjalistycznego ustroju 
warto i należy podjąć walkę o 
cementowanie kolektywów na­
uczycielskich, o ścisłe współdzia­
łanie dyrekcji z radami pedago­
gicznymi, administracji szkolnej z 
instancjami związkowymi o syste­
matyczne o podnoszenie kultury 
pracy. Szkoła, przedszkole, każda 
placówka oświatowo-wychowaw­
cza powinny stać się w tym za­
kresie wzorcem, który będzie su­
gestywnie oddziaływał na osobo­
wość wychowanków.

Pracownicy pedagogiczni, ad­
ministracji i obsługi powinni 
wspólnie kultywować cechy, 
które przyczyniać się będą do roz­
wijania świadomej dyscypliny i 
samokontroli wychowanków, do 
wyrobienia u nich nawyków wzo­
rowej organizacji działania, 
oszczędnej gospodarki narzędzia­
mi, urządzeniami i surowcami co­
raz lepszej i efektywniejszej 
pracy.

ANNA SŁOMSKA
Włocławek
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Wędrowała — niby w „Prze­
dwiośniu” — z Rosji ogar­
niętej rewolucją do wy­

marzonej Polski, którą znała tyl­
ko z opowiadań i książek. Z Nie- 
mirowa, spod Kamieńca Podol­
skiego — w okolice Warszawy, na 
Mazowsze, które stać się miało 
pierwszą i jedyną przystanią, 
przywiozła rodzinne pamiątki ze 
styczniowego powstania, miłość 
do kraju i nie gasnący optymizm.

Młoda, niewysoka dziewczyna o 
gładko zaczesanych czarnych wło­
sach splecionych w długie warko­
cze uśmiecha się na fotografii z 
tamtych lat — poważnym, zamy­
ślonym uśmiechem.

Kiedyś o takich kobietach ma­
wiało się: entuzjastki, idealistki, 
siłaczki. Niczego i nikogo nie trak­
towała powierzchownie. Książ­
ki, ludzie, przyroda — -wszelkie 
przejawy życia były zawsze oka­
zją do refleksji i wniosków. 
Wszystko stawało się źródłem sa­
modoskonalenia i promieniowało 
na stoczenie czynną życzliwością, 
zrozumieniem, dobrocią. A prze­
cież w tym .trudnym i pracowi­
tym życiu tak. łatwo było o bez­
przedmiotowy bunt; i żgorzlęnie- 
nie!

Inteligencka rodzina ■ zapewniła 
jedynaczce ogólne wykształce­
nie i rozbudziła szerokie zaintere­
sowania kulturalne. Ani jej wie­
dza, ani zdolności nie zostały je­
dnak należycie wykorzystane. Mi­
mo pomyślnie złożonych egzami­
nów i uzyskania kwalifikacji pe­
dagogicznych do nauczania w pol­
skich szkołach, była wtedy, tylko 
przybyszem, którego nieco śpiew­
ny akcent przypominał „wiatr od 
wschodu”.

Znajomość kilku języków ob­
cych w małej wiejskiej szkole nie 
mogła znaleźć zastosowania. Pia­
nino — przy bytowaniu nad wy­
raz skromnym — musiało pozo­
stać w sferze nieosiągalnych ma­
rzeń. A przecież muzyka była jej 
potrzebna jak powietrze. Chopin, 
Beethoven, Mozart, Czajkowski... 
Mogła bez końca słuchać i grać — 
ani w domu, ani w szkole nie 
miała instrumentu. Uwielbiała li- 
teraturę i teatr — w jej warun­
kach nawet dostęp do dobrej 
książki był utrudniony. Niełatwo 
też było o wymianę myśli w oto­
czeniu, które czekała dopiero „or­
ka na ugorze”; formą rozmowy 
stawał się więc z konieczności list, 
notatki czy też pamiątkowe zapi­
ski.

Tak to już być musiało: bogate 
życie wewnętrzne, kierujące pra­
gnienia młodości „nad poziomy” i 
pospolitość codziennego bytowa­
nia w małych, odciętych od świa­
ta wioskach, w prymitywnych 
warunkach, w niedostatku.

A jednak nie wynosząc się nad 
tych, wśród których przyszło jej 
żyć i pracować, weszła w środo­
wisko wiejskie z pełnym zrozu­
mieniem nauczycielskiego trudu i 
powołania. Cierpliwie, niestrudze­
nie, z uśmiechem otwierała wła­
snymi kluczami świat zdarzeń, 
myśli i wzruszeń przed kolejnymi 
rocznikami swoich uczniów. Tych, 
którzy łowili łapczywie każde sło­
wo, a potem daleko wyszli poza 
krąg swojej wioski, i takich, któ­
rych miesiącami uczyć trzeba było 
odróżniania pierwszych, liter. By­
ła także pierwszą nauczycielką 
własnych dzieci i dobrze wiem, że 
nigdy jej nie dorównam.

Mówić, że słowami i muzyką u- 
czyła nas kochać Polskę, jej prze­
szłość, kulturę, przyrodę... to ta­
kie literackie, nawet patetyczne, 
a przecież stanowi tylko niepo­
radnie zapisany okruch tego, co 
mogą ożywić nasze o Niej wspom­
nienia.

Musiała być wszystkim w po­
trzebie: wychowawcą, lekarzem, 
społecznym opiekunem. Reżyse­
rowała przedstawienia, z niczego

umiała wyczarować stroje; dobie­
rała teksty i melodie, ćwiczyła u- 
kłady taneczne. A wynikały z te­
go wielkie wydarzenia w czasach, 
gdy tylko radio kryształkowe łą­
czyło ze światem i to póki go nie 
skonfiskowali Niemcy; w latach, 
kiedy słowa: „kino” i „teatr” 
brzmiały jeszcze egzotycznie i 
niewyobrażalnie dla uczniów i 
ich zrośniętych z ziemią rodziców.

Przesuwają się obrazy utrwalo­
ne w pamięci; mieszają lata, mie­
siące... Znów budzę się, jak kie­
dyś, w odległym dzieciństwie i 
widzę matkę ślęczącą przy naf­
towej lampie nad stosami kartek 
i zeszytów uczniowskich. W sło­
neczny wrześniowy dzień — jak 
w roku trzydziestym dziewiątym 
— podbiegam z siostrą do żołnie-

TAKIM

JAK
MOJA

MATKA
TERESA CHARZYŃSKA
— CYNGOT

rzy niosąc owoce od Mamy: „Po­
żegnajcie ich, idą walczyć o Pol­
skę”. Płaczę razem z Nią, gdy oj­
ciec odchodzi do swego oddziału, 
wezwany rozkazem. Osłaniam Ją 
przed żandarmami, którzy znale­
źli w szkole godło Polski, history­
czne obrazy, zakazane książki... 
Dzisiaj wyraźniej widzę miejsce, 
w którym ukryła konspiracyjną 
prasę i wyposażenie sanitariuszki 
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BRONISŁAW TOMECKI „Siedlce — masarnia” (technika mieszana)
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AK. Przypominam nagłe wizyty 
nieznajomych, z których kilku 
Niemcy potem rozstrzelali. I za­
ciskam razem z Nią bezsilnie rę­
ce patrząc na łunę ognia nad po­
wstańczą Warszawą.

Ale oto ciągnący na Berlin 
front... Powiew wolności. Pierw­
sze po wielu latach rozmcwy z 
Rosjanami w języku przypomi­
nającym dalekie, podolskie dzie­
ciństwo. Ławki szkolne zbijane z 
desek pościąganych z niemieckich 
bunkrów. Prawie nędza. Rozdzie­
lanie żywności, odzieży i lekarstw. 
I praca w szkole. Jak najszybciej, 
zaraz od siedemnastego stycznia, 
żeby zdążyć, żeby nadrobić to. co 
stracone, co dzieciom zabrała 
wojna.

Nawet nie takie to ważne, że je­
szcze nikt za tę pracę nie płaci. 
Inne są źródła nadziei i radości: 
wszyscy żyjemy, nasza rodzina 
przetrwała. I wreszcie można już 
mówić i śpiewać pełnym głosem 
o Warszawie, o Bałtyku, o Pol­
sce. Samej wierzyć i uczyć innych, 
że będzie lepsza i sprawiedliwa. 
A symbolem tamtych trudnych 
dni i niepowtarzalnych, rado­
snych wzruszeń staje się mały syn 
który przybywa do nas tuż przed 
dniem ostatecznego zwycięstwa 
nad niemiecką przemocą.

I znów płyną pracowite łata — 
teraz już w niewielkim mieście. 
Ileż to ich minęło po wojnie, a 
wszystkie wypełnione po brzegi: 
szkoła, uczniowie, ich rodzice, ze­
szyty poprawiane nocami, teatr 
szkolny, wycieczki. I stale, nieu­
stannie ta sama pasja, oddanie i 
bezinteresowność, chociaż w do­
mu niewesoło, bo i choroby nie 
myślą ustąpić, i tygodni do pierw­
szego jakoś dziwnie za wiele...

Tłoczą się obrazy, gęstnieją 
wspomnienia, jedno wyprzedzić 
chce drugie. Moja Matka skoń­
czyła właśnie siedemdziesiąt lat. 
Pięćdziesiąt — całe pół wieku — 
poświęciła szkole, z każdym mi­
jającym rokiem nie mniej czyn­
ną i pogodna jak kiedyś. Ma już 
teraz czas na swoje ulubione pia­
nino, na książki, na telewizyjny 
teatr i film. I stara się ciągle sa-
ma wchłonąć jak najwięcej i cią­
gle jeszcze innym przekazywać, 
zawsze wierna swojej postawie 
czynnej afirmacji życia.

To dla Niej — dla takich jak 
Ona — nasz podziw, nasze serca 
i słowa podzięki. A nade wszy­
stko ciągłe staranie, by dorów­
nać w tej żarliwości życia i pra­
cy, w wypełnianiu nauczycielskiej 
powinności.

FOTO: JÓZEF PASTUSIAK
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<• SZKOŁA
świat widziany 
przez okno 
rozkłada się tu 
na elementy proste 
jak zepsuty zegarek 

aaaliza działania trybów historii
analiza działania trybów przyrody 

dzieci
niby przyjmują nową 
wiarę w świat 

3w na przerwach
korzystając z chwilowej anarchii
obalają nowy porządek
i mordują wrzaskiem
kapłanów
ery atomowej

NAUCZYCIEL

fi

i.

patrzą na mnie przez szkło powiększające 
a ja na nich przez lunetę ,
i przesuwani jak pionki
z ławki do ławki
z, klasy do klasy

jestem najbardziej krzykliwy 
wśród uczniów w klasie
najbardziej przerośniętym wśród repelentów 
już tyle lat chodzę do szkoły
i nie czynię żadnych nowych postępów

c>

$ i

krnąbrny megaloman
nikogo nie chcę słuchać w klasie 
muszę udawać co ja to nie wiem 
choć dobrze „wiem że nic nie wiem' $

■£

*

dlatego uczniowie
kończą szkołę
i idą do nowej
a ja za karę
chodzę i chodzę do tej samej 
i wciąż od nowa
odkrywam odkrytą Amerykę 
i wciąż na nowo 
wymyślam
wymyślony proch

0

*
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EDWARD KUPISZEWSKI
ł

MOI NAUCZYCIELE
0 

nauczycieli moich — którzy z tamtej strony «
piaskową furtę grobu za sobą zawarli i

wieczór jak pies dobry z węchem wyostrzonym >
do snów moich często wiedzie na pogwarki

siadają obok łóżka — w zasięgu ich ciszy 
lęk mój się otwiera jak pod wargą brzytwy

4
zdaj sprawę — milczą — tyle łat już przeszło ,)
co z siewu naszego przepadło co wzeszło fi

i wbijają pod skórę suche oczy z drewna 
by to co ukryłem z dna mrocznego zebrać



W tym dniu ostatnie szkolne 
godziny zamieniono na 
koncert w filharmonii, na 

którym wysłuchałem między in­
nymi sonaty cis-moll Beethove- 
na, wykonanej przez znaną pia­
nistkę*),

Przed wieczorem poszedłem do 
parku. Aleja pulsowała mgłą po 
ciepłym deszczu. W tej mgle je­
dnostajny, mieniący się w oczach 
rytm pasem światła i smug cienia 
grubych pni kasztanów, Rytm za­
mglonych latarń, odstępów, roz­
błysków i przygaszeń. Otoczki 
mgły wokół każdej mżącej cie- 
płożółtym światłem kuli. Otoczki, 
które stanowią formę jakiejś 
działalności, polegającej na roz­
chodzeniu się kręgów energii o 
coraz słabszym natężeniu w mia­
rę oddalania się od ogniska — 
źródła.

Wydawało mi się, kiedy tak 
szedłem depcząc zapisany świa­
tłem i cieniem wykres pulsowa­
nia, że odbywa się ono na pożyw­
ce jakiejś muzyki. Ze z tej muzy­
ki czerpie zdolność swego działa­
nia. Równocześnie zdawałem so­
bie sprawę, że ta muzyka trwa 
tylko we mnie, a dzieje się na 
dobrze znanej mi zasadzie: niby- 
bólu i niby-radośei. Podobnie jak 
kiedyś dawno, gdy mroźny wie­
czór istniał tylko choinką i rzew­
nymi kolędami w rodzaju: pła- 
cze-z-zimna-nie-dała-mu-matusia 
-sukienki; uciekłem wtedy spod 
pełnej blasku choinki do ciemne­
go kątka, a matka: w tak weso­
łym dniu podarunków skąd łzy? 
— To nie z żalu mamo, to tylko 
dlatego, że wszystka jest takie, no 
takie — nie umiałem wyjaśnić i 
ona nie potrafiła zrozumieć.

Teraz w parku szła ze mną i 
we mnie sonata cis-moll Beetho- 
vena. Pojąłem to nagle, stało się 
to ■wtedy, gdy rozpoznałem jeden 
z wielu trójdźwięków, który wy­
odrębnił się w mojej pamięci spo­
śród bezładnej magmy tonów. 
Ten pierwszy, rozpoznany, był jak 
otwarcie drzwi, przez które wdar-

JOZBF KACZEK ,Leningrad” (linoryt)

HALINA DANILCZYK

ły się następne. Stało się to nagle, 
lecz dźwięki nie były wcale bez­
ładnym, rozhisteryzowanym tłu­
mem, szły karnie jeden za dru­
gim przenikając się wzajemnie 
jedynymi w swojej bezbłędności 
przejściami, topiąc się w jedną 
doskonałą całość, w przejmującą 
mowę muzyki. Zrozumiałem, że 
muszę ją mieć, choćby kosztem o- 
stątnich oszczędności.

Była. Była wraz z Anną Ger­
man i Czerwonymi Gitarami w 
tłumie wielu innych w koloro­
wych obwolutach.

Po chwili była moja. Szybkim 
krokiem wrącałem do internatu. 
Jeszcze zapakowaną, witaną ra­
dosnym wyciem chłopaków sku­
pionych wokół adapteru, podnio­
słem ją oburącz. Potem odrzuci­
łem papier opakowania i jeszcze 
raz uniosłem ją nad głową ru­
chem wywyższenia ponad rygor 
jednakowo zasłanych łóżek i bez­
ład muzyki bitowej.

Nie wiedziałem, że ruchem tym 
podnoszę śluzę: radośnie burzliwe 
wycie opadło aż do mulistego dna. 
Ktoś postukał się w czoło, co o-

znaczalo: nie mogłeś to, frajerze, 
kupić nowego nagrania Jakichś- 
tam — albo: ale żeś się chłopie 
wysilił.

Położyłem moją sonatę na brze­
gu stołu i usiadłem na krawędzi 
łóżka. Obchodzili ją z daleka. Czas 
ciekł wolno jak rzadkie błoto, w 
którym, lepiące się wzajemnie sło­
wa powtarzanych lekcji rozpły­
wały się w dudnieniu Roilings- 
tonsów. Moje uczenie się zadanej 
lekcji plotło się kolorową nitką 
na kanwie tercji w tonacji cis, 
wciąż i wciąż tkających się na

nowo. Jeśli nić przerywała.się, na­
tychmiast wiązałem ją wysiłkiem 
pamięci.

Trudno mi było uwierzyć, że 
mam ją tu na rogu stołu niemal 
pod ręką. Że w każdej chwili mo­
gę ożywić ją igłą adapteru w peł­
nię prawdziwych dźwięków. Przy­
woływany jak gwiazdka wigilij­
na wieczór przekształcił się wre­
szcie w porę snu. Po pewnym 
niezbyt długim upływie czasu od 
chwili zgaszenia światła wygasła 
także i obecność chłopców. W po­
koju istniały teraz tylko utuczone 
snem oddechy, istniałem ja sam 
i bezbarwne światło nocy, które 
nabierało sił od wspinającego się 
coraz wyżej księżyca. Kiedy sta­
nął na szczycie zakrzepłego mro­
ku ponad przestrzeniami ogólnego 
snu, po cichu wysunąłem bose no­
gi z pościeli i zbliżyłem się do na­
rożnika stołu. Była.

Zabrałem ją i ruszyłem w kie­
runku adapteru. Szedłem bardzo 
długo. Obserwowałem salę. Któ­
ryś z nich podniósł głowę, ale nie, 
on śpi, śpij, bracie, chociaż przez 
dziesięć albo piętnaści minut, w 
ciągu których może uda mi się 
zdążyć.

Ale to jeszcze daleko. Cholerne, 
hałaśliwie potrącone krzesło. Gło­
śne, choć najcichsze, bose stąpnię­
cia. Czy kiedyś wreszcie dojdę? 
Dojdę na pewno. Stało się. Wy­
ciszony niemal do zera adapter. 
Płyta obraca się wolno i jest krę­
giem trochę tylko ciemniejszym 
od mroku. Dźwięk, przezroczysty 
jak bibułka snuje się wątłą ni­
tką brzmienia. Z uchem przy a- 
dapterze uganiałem za ledwie że 
wyczuwalnymi dźwiękami, wy­
plątywałem je z eiszy, próbowa­
łem odróżnić od nocnego światła, 
z którym zlewały mi się w jedną 
całość...

*) Fragment powieści „Faun i sikor-; 
ka”.

TADEUSZ KUBIAK

ZWYCIĘSTWO

i

Dziś wspominają — zakwita] kasztan, 
dymiła ziemia, zbierała siły, 
kret przebudzony się dokopywał 
w bezludnym polu płytkiej mogiły.

Księżyc się nurzał w mętnych kanałach, 
popiołem miasta spływała Sprewa.
Ten prał skrwawiony bandaż, ów drzemał, 
■iiny ćmił tytoń, ktoś cicho śpiewał.

II

Dziś wspominają — dwie pierwsze flagi, 
niczym dwie szpady w grzbiet miasta wbite, 
ostatnia salwa, a potem cisza 
i róża słońca na ziemi świtem.

Nawet ten, który nic tykał książki 
najbardziej zgrzebnej — od snów czy modlitwy 
czul, że własnymi oto palcami 
odwraca wielką kartę historii.

HENRYK WOLNIAK

NAUKI PIĘKNE
Kto mnie nauczył 
wypuszczać serce z klatki 
Kto mnie nauczył 
z biednymi dzielić 
ostatni kawałek Chleba 
Komu jestem winien słowo 
a kto mi oddał z lichwą 
Słowo — nauczyciel ust 
usta — nauczycielki miłości 
miłości — uczmy się zaocznie 
we śnie i na jawie
Kto mi jednak udzieli pomocy 
bym zdał niebo 
zachował ziemię 
i twarz w niej odcisnął 
na wieki

MARIA
ZIENTARA-MALEWSKA

☆& *

Ziemio Warmińsko-Mazurska 
Ziemio pachnąca, jak chich!
Źboża się w słońcu kolyszą 
I szumi puszcza spod Piszu 
Płynie I..akrzańskich pól zew: 
Braterskie dłonie splatamy 
My lud od Łańska i Pisy 
Z Krakowem, Łodzią, Wrocławiem 
Z brzegami Odry i Nysy.

Ziemio Barczewskich i Kajków 
Ziemio coś droższa nad krew 
Jezior wodami błękitna 
Wichrem przewiana od Szczytna 
Wrzosem płonąca, jak step. 
Braterskie dłonie splatamy 
My lud od Sniardw i od Pisy 
Z Lublinem, Gdańskiem, Opolem 
Z brzegami Odry i Nysy.

ROMUALD MIECZKOWSKI

SPACER Z TOBĄ
Słońce rozsypało się po rosie 
dzień się zaplątał w pajęczynie 
Toniemy razem w jasnym chłodzie 
oboje bliscy przeziębienia.

Ty gubisz uśmiech swój po rosie, 
a ja go łowię w pocałunku — 
nie odchodź, mila, kocham ciebie 
uściśnij mnie cichutko.

W jesiennym świecie zagubieni 
zostańmy tak przez chwilę. 
Kropelki słońca pozbieramy 
w pogodnym starym Wilnie.

—c——— ——•

JAN JUSZCZYK

EKRAN
Ująłem w dłoń pamięci ten łzawy listopad, 
tę ulicę, po której przebiegałem młodość, 
te kasztany w kolczugach łusek zamknięte przed okiem.

Ojcze, poświeć latarnią, nie poznaję domu 
tak ściany mu wyskubał czas moich doświadczeń: 
więc babka nieprzerwanie tka dla wnuków szczęście 
i pies Burek jej grzeje długim pyskiem nogi, 
a za oknem krajobraz to nagi, to strojny 
jak pory roku. Ktoś unosi przestrzeń 
i refren horyzontu powtarzają pola.

Tam moje ptaki nieskończone fruną 
z gniazd papierowych, pełza jeż ścierniska 
i ziemię bocian niesie na skrzydłach 
w zgrzebną płachtę chmury.

Nie będziesz, synu, mówiłeś, malarzem: 
dzięcioł nie ma ogona, a wrona pól skrzydła. 
Ojcze, poświeć latarnią, niech trwa obraz zdarzeń,

ZYGMUNT KĘTRZYŃSKI

NARODZINY WIERSZA
Kropla krwi żywej wyzwolona z ciała 
ciało nie więdnie oddycha 
ja rozwleczony po ogrodach świata 

kwiaty rozbieram 
to jest wędrówka niepewna i żmudna 
która trwa długo

aż wejdę w krzak snu 
czasem zrywa się we mnie płacz dziecka 
ukrywam wówczas pobrużdżone czoło 
a kiedy myślę o zmęczonych bliźnich 
serce się kurczy do ziarenka maku 
jest małe

lecz jakże gorące

Lucjan, wracając z uniwersytetu, nie 
czuł zmęczenia. Jego myśli krążyły wo­
kół kolejnego rozdziału książki, nad 

którą pracował od kilku tygodni *).  Gdy 
jednak znalazł się w mieszkaniu I popa­
trzył na stertę zabazgranych kartek, opa- 
dłb gó nagłe ziujchęcenie. 'Zamiast w ęc 
przy biurku, usiadł w fotelu stojącym w 
pobliżu okna: i .aa,jął się zakupionymi w 
kiosku czasopismami. Lekturę rozpoczął od 
pobieżnego przejrzenia i zarejestrowania 
w myśli artykułów, którym należało po­
święcić więcej czasu.

W jednym z tygodników znalazł między 
innymi konkurs ogłoszony pod hasłem 
„Najważniejszy., dzień mojego życia”. Za­
interesował się tym konkursem, przeczy­
tał jego regulamin, „Najważniejszy dzień 
mojego życia? Najważniejszy dzień... Naj­
ważniejszy...”

Zawarte w haśle pytanie poruszyło me­
chanizm pamięci. Dawno minione fakty, i 
wydarzenia ruszyły zwartym szykiem, two­
rząc wkrótce ruchliwe targowisko spraw i- 
stotnych. ważnych, przemieszanych z naj­
bardziej błahymi. Osaczony pulsującą mo­
zaiką scen i epizodów, nawet nie próbo­
wał szukać odpowiedzi. Oddalił wielobarw­
ny obraz przeszłości, by popatrzeć nań z 
pewnej perspektywy. Rozbudzona wyobra­
źnia zaczęła formować kolorową płaszczyz­
nę, która ostatecznie przybrała kształt ko­
ła. W jego centrum błyszcze! mały kamy­
czek, szczelnie otoczony spiralą jasnej, nie­
mal przezroczystej taśmy. W miarę oddala­
nia się od środka cieniutki początkowo pa­
sek stawał się szerszy i coraz bardziej ko­
lorowy. Po kilkunastu okrążeniach szero­
ka już wstęga — poza intensywnymi bar­
wami — ujawniała zróżnicowanie faktory. 
Jej powierzchnia, najpierw gładka i lśnią­
ca, przechodziła powoli w szorstką, nie­
równą. W wielu miejscach zaczęły się po­
jawiać wyraźne kontury zdarzeń.

Lucjan rozpoznawał je bez trudu, ale 
nie zamierzał wyodrębniać poszczególnych 
części czy większych fragmentów, gdyż nie 
chciał zepsuć całości niepowtarzalnego ob­
razu. — Najważniejszy dzień mojego ży­
cia... — powtórzył raz jeszcze i spostrzegł, 
że niepozorny, usytuowany w centrum ka­
myk zajaśniał nagle jaskrawym blaskiem.

— Bez przesady, mały! — zwrócił się do 
niego jak do żywej istoty. — Niewątpliwie, 
posiadasz jakieś znaczenie, ale rodzinna 
klechda głosi, że byłeś okropny! Przez kil­
ka godzin szalałeś zadymką, a potem sku­
łeś mrozem całą okolicę do tego stopnia, że 
dzika zwierzyna zamarzała w śniegu. Na 
szczęście nie urodziłem się cherlakiem, 
więc jakoś przeżyłem...

Skarcony kamyk powoli tracił blask, sza­
rzał, aż w końcu upodobnił się do najbliż­
szego otoczenia. Wzrok Lucjana rozpoczął 
teraz dockolną wędrówkę po płaszczyźnie 
koła, by zatrzymać się dopiero na osiem­
nastym okrążeniu, gdy ciemna plama prze­
istoczyła się nagle w pogorzelisko. Pochy­
lił się pod ciężarem tamtych przeżyć sprzed 
ćwierćwiecza.

Jeszcze odsypiał wtedy w stodole nieuda­
ną akcję na tartak, gdy dotarło do jego 
świadomości przeraźliwe wołanie matki:
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śtematyćzne bicie opornej. Maltretowa­
ną — już zalała się krwią,- upadła. Żołda­
ckie buty kopią leżącą...

— Pistolet! Dlaczego nie ukrył go w ob­
rębie zabudowań?

Podobnych pytań bez odpowiedzi było 
więcej. Z chaosu myśli wyłoniło się wresz­
cie ta jedno, najważniejsze: ,,Czym skończy 
się dla wioski ta „operacja"? Więzieniem, 
czy zdziesiątkowaniem bezbronnych?! Nie' 
mógł, nie potrafił wyobrazić sobie najgor­
szego: pacyfikacji. W pewnej chwili usły­
szał niedalekie serie karabinów maszyno­
wych. Zaraz potem aobaczyl nad sadem 
kłąb dymu. Jeszcze nie wierzył, jeszcze 
się łudził, że to tylko na postrach, dla 
przykładu został podpalony jakiś budy­
nek.

Słabą nadzieję przekreśliło wkroczenie 
na podwórko dwóch żandarmów. Przyszli 
spokojnie, bez hałasu. Mogło się wydawać, 
że to utrudzeni pracownicy, którym ktoś 
złośliwy zamieni! narzędzia pracy na au­
tomaty. Jeden wszedł zaraź do mieszkania, 
drugi skierował swe kroki dci obory. Zanim 
zajrzał do jej wnętrza, zainteresował się 
kurami. Zarzuciwszy broń na lewe ramię, 
schylił się po garść śmieci. Posypał je ni­
czym ziarno. Kury się zbiegły. Zdołał po­
chwycić jedną i zaraz ukręcił jej łeb. Roz­
ochocony zdobyczą, chciał powtórzyć swój 
fortel. Tym razem’ kury, spłoszone krótkim 
wrzaskiem uśmierconej towarzyszki, nie 

pobiegły na oślep do rzekomego pożywienia.
W tym samym czasie „wizytujący” mie­

szkanie widocznie zdążył zrobić tam po­
rządek, bo wyszedł z naręczem ubrań i 
krzyknął coś do kompana-amatora kurze­
go mięsa. Obaj żandarmi sięgnęli do kie­
szeni, zapewne pa zapalniczki, gdyż — gdy 

„Żandarmy okrążają wieś! UCiekajt!!”. Zer­
wał się oszołomiony. Zdążył tylko nacią­
gnąć spodnie, wyskoczył z zapola na klepi­
sko i już był za stodołą. Poświst pocisku 
przelatującego tuż nad głową, a zaraz po 
nim huk wystrzału osadziły go w miejscu. 
Dopiero wtedy spostrzegł żandarma, leżą­
cego na drodze między zagonami kłoszące­
go się żyta. Zrozumiał, ze Niemiec trzyma 
go na muszce i w każdej chwili gotów po­
wtórzyć strzał. Powoli zaczął się wycofy­
wać.

Na progu domu stała matka. Kiedy go 
zobaczyła, załamała ramiona:

— A czemuś ty się wrócił! 
Bez słowa rozłożył bezradnie ręce.
— I cóż teraz poczniesz?!
Nim zdążył coś powiedzieć, zsa rogu do­

mu wyłonił się zastraszony sołtys;
— Wychodzić! Wszyscy bez wyjątku ma­

ją się stawić zaraz na placu koło figury! — 
zawołał i . pobiegł dalej ze złowieszczym 
nakazem.

— Gdzie tata i Czesiek? •— zapytał.
— W polu — odpowiedziała.
Rozejrzał się po podwórku. Popatrzył w 

majowe słońce, już Wzniesione ponad sto­
dołę.

—r Mamo, ja nie pójdę na żadną zbiór­
kę! — zadecydował. Zbliżył się pochylony, 
by ucałować matczyne ręce. Bez słowa mu­
snęła wargami jego włosy i na moment 
przygarnęła niezręcznie do siebie. Uwolnio­
ny z objęć.' pobiegł do szopy, stanowiącej 
przybudówkę stodoły, Tutaj wykonał kil­
ka drobnych czynności i bez pozostawia­
nia śladów, znalazł się w zamkniętej stodo­
le. Wyrzucił z sąsieka na klepisko pościel, 
zburzył legowisko, a następie ukrył się 
pod słomą, tuż przy zewnętrznej ścianie, 
skąd przez szpary w deskach mógł ob- tylko unieśli do strzech ramiona — buchnął 
serwować całe podwórko.

Nie zobaczył już matki. Przed oborą 
grzebały kury całkowicie pochłonięte szu­
kaniem pożywienia. Stojący frontem po 
przeciwnej stronie podwórza dom i brama 
skutecznie zasłaniały widok na ulicę. Nie­
wielki prostokąt podwórza był też zam­
knięty z lewej strony — oborą, a z prawej 
— wysokim ogrodzeniem, zza którego wy­
glądały tylko drzewa owocowe. Czuł się 
osaczony przestrzenią i świadomością pod­
jętego ryzyka. Wydawało mu się, źe o- 
prawcy w mundurach zjawią się lada mo­
ment i bez trudu odnajdą go pod cienką 
warstwą słomy. Za takim obrotem sprawy 
przemawiał fakt, że dal się zobaczyć soł­
tysowi. Lęk podpowiadał, że jeszcze można 
wyjść z ukrycia i dobrowolnie zgłosić się 
na miejsce spędu. Kłóciła się z tym jednak 
chłodna logi ka umysłu.

W pewnej chwili wyobraził sobie, że oto 
żandarmi prowadzą matkę, żądając, by 
wskazała miejsce, gdzie ukrył się syn. In­
dagowana, nie odpowiadała. Zaczęło się sy-

ogień. W ciągu dwóch trzech minut dom 
i obora stanęły w płomieniach. Podpalacze 
do stodoły już się nie pofatygowali, bo 
wiedzieli, że nic jej nie zdoła uratować 
przed szalejącym ogniem. Przez parę chwil 
patrzyli na buzujący żywioł. Potem wy­
cofali się bez pośpiechu w kierunku bra­
my.

Do momentu podpalenia, można było są­
dzić, że na dworze nie ma w ogóle wiatru. 
Teraz lekki wietrzyk od zachodu gwałtow­
nie przybrał na sile. Stodoła, zamykają­
ca podwórze od strony wschodniej, zapali­
ła się po kilkunastu minutach.

Kiedy usłyszał nad głową trzask pło­
nącego dachu, wyskoczył z ukrycia i po­
biegł do przeciwległej ściany, za którą w 
odległości kilkunastu metrów ciągnął się 
łan żyta. Płynęła teraz nad nim szeroka 
smuga dymu. W jednej chwili ocenił sy­
tuację i zrozumiał, że jeszcze za wcześnie 
na opuszczenie stodoły. Rozgarnął leżącą 
w zapolu warstwę słomy, odsunął deski w 
ruchomej podłodze i zaraz znalazł się pod 

nimi, skąd bez trudu mógł się wydostać na 
zewnątrz. Zaczekał, aż zapaliła się słoma 
w sąsleku. W tedy,, wyczołgał się szybko 
poza obręb stodoły i korzystając z dymnej 
zasłony, przebiegł chyłkiem otwartą prze­
strzeń.

Gdy znalazł się w bezpiecznej odległo­
ści ód ognia i dymu, zaczął nasłuchiwać, 
czy nie' zbliża się pogoń. Nie wychylając 
głowy ponad łan zboża, czeka! w napięciu 
na dalszy bieg wypadków. Poprzez odgłosy 
szalejącego pożaru, nie mógł jednak ii*  
chwycić nic szczególnego.

Wyczerpany, do ostatnich granie, legł ka­
mieniem w bruździe falującego żyta. Po 
pewnym czasie zaczął powoli nabierać pe­
wności, że wszystko, co miało się stać, już 
się dokonało. Dość długo leżał bez czucia, 
bez pamięci. Z odrętwienia wyrwał go 
dopiero turkot nadjeżdżającego wozu. U- 
niósł głowę, usiadł. Nieśmiałe przypusz­
czenie zamieniło się w pewność, gdy z 
przejeżdżającego wozu doleciał go znajomy 
głos. To ojciec — widocznie zorientowany, 
że mordercy już odeszli — wracał z pola 
i popędzał konia, by jak najszybciej zna­
leźć się na miejscu.

Wstał ze ściśniętą krtanią, wyszedł na 
drogę, popatrzył w stronę pogorzeliska. Oj­
ciec porzuci! wóz, konia. Z odkrytą głową, 
zwrócony w, kierunku spalonych zabudo­
wań, stał w bezruchu, a obok niego znaj­
dował się Czesiek. Kiedy zbliżył się do nich 
na odległość kilku kroków, brat obejrzał 
się i popatrzył na niego jak na zjawę:

—- Tato, Lutek! — przemówił brat do 
ojca.

Ojciec odwrócił się, długo mierzył go 
wzrokiem, zaciskając ręce na zgniecionym 
kapeluszu. Rzucił wreszcie oskarżenie:

— Wy, kónspiratory! Widzisz, do czego 
doprowadziła wasza konspiracja?!

Nie było czasu na słowa obrony, bo spa­
lona, jeszcze dymiąca wieś nagle wypełni­
ła się lamentem. To ocaleni w polu biegli 
już na miejsce kaźni swoich najbliższych. 
Wstrząśnięty słowami ojca, uzmysłowił so­
bie nagle, iż nie potrafi spojrzeć w oczy 
zrozpaczonym ludziom. Jak skazaniec po­
wlókł się w pole ze świadomością, że już 
nie ma dla niego powrotu. Nie przypuszczał 
jednak, źe pójdą za nim ojciec i brat..

I zaczął się ten wspólny szlak znaczony 
barwami krwi i nadziei. Ojciec me wy­
trzymał forsownego marszu. Padl u kresu 
drogi ku wolności. Brat zdołał przekroczyć 
linię mety, ale skończył jak ów Mara­
tończyk — zwiastun zwycięstwa Ateńczy- 
ków.

Tamtego dnia, zaszyci w gęstym le- 
sie, odpoczywali po ciężkich walkach sto­
czonych 2 wielokrotnie silniejszym nie­
przyjacielem. Wyczerpani i przygnębieni, 
obliczali dotkliwe i tym bardziej bolesne 
straty, że poniesione u progu wyzwolenia. 
W milczeniu, na miarę własnych sil, każ­
dy wadził się z odwiecznym losem polskie­
go żołnierza, który na przestrzeni ojczy­
stych dziejów często musial braki uzbroje­
nia uzupełniać brawurą, męstwem i nad­
ludzkimi wyczynami. Przykrego nastroju 
nie mogło rozproszyć ani lipcowe słońce, 
przeciekające strumykami przez konary 
drzew, ani głośne detonacje zbliżającego 
się coraz wyraźniej frontu.
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— Może już dziś, może jutro przyjdą 
Rosjanie — odezwał się Cźesiek. — Szkoda, 
że ojciec tego nie doczekał...

Spostrzeżenie było tak oczywiste, że aż 
banalne, toteż nie zareagował na słowa 
brata, nie chcąc na próżno strzępić języ­
ka Z pozycji na wznak odwrócił się na 
prawy bok i dostrzegł przeoczoną wcze­
śniej czarną jagodę. Wyciągnięta po nią 
ręka, nie osiągnęła jednak celu gdyż obok, 
za krzakami rozległ się meldunek:

— Obywatelu poruczniku! Na szesie 
szkopy wieją jak cholera!

— Kompania! Do mnie!!! — zawołał 
„Żbik”, Poderwali się natychmiast t oto­
czyli półkolem porucznika. Mowa dowódcy 
była krótka:

— Chłopcy! Przyszedł wreszcie decydu­
jący moment. Śmiertelny wróg, przez kil­
ka lat plugawiący naszą ziemię, ucieka! 
Chyba nie będziemy na to patrzeć z za­
łożonymi rękoma?!

— Nie będziemy!!! — zawołali zgodnym 
chórem. Wystarczyła zwięzła komenda i 
już biegli postrzępioną tyralierą we wska­
zanym kitruoku. Dwakilotnetrowy odcinek 
lasu pokonali w ciągu kilku minut, osiąga­

jąc rubież traktu, przecinającego zwarty 
kompleks lasu na część północną i połud­
niową.

Na prześwitującej między drzewami szo­
sie niepodzielnie panowała cisza. Opad! z 
nich entuzjazm razem z nadzieją na spot­
kanie z umykającym nieprzyjacielem 
„Żbik" nie pozwoli! jednak na dłuższą re­
fleksję. Podzieli! oddział na dwie grupy. 7 
których jedna miała obsadzić skraj dróg' 
po tej stronie, a druga pó przeciwnej. 
Przypadła mu pozycja na prawym skrzy­
dle po stronie południowej. Ustawił rkm 
aa rozłożystym krzakiem jałowca, skąd bez 
przeszkód mógł śledzić, biegnącą pod gó­
rę w kierunku wschodnim, szosę. Leżeli 
przyczajeni wypatrując, czy na jasnej, na­
grzanej słońcem drodze nie pojawi się 
wróg. Wytężali wzrok i słuch, ale dener­
wujący swoją sielskośeią krajobraz pławił 
się w beztroskim spokoju, bo ucichły na­
wet pomruki dział.

— Jak myślisz, trafi nam się jeszcze ja­
kiś zapóźniony uciekinier? — odezwa! się 
Czesiek, pielęgnujący zapasowe magazynki 
rkm.

Uciszył brata zniecierpliwionym gestem, 
Wydało mu się, że nareszcie posłyszał coś 

charakterystycznego. Niemal w tej samej 
chwili zza wzniesienia drogi wyłonił się 
samochód, a za nim drugi trzeci.. Pytrzvł 
w napięciu, czy nie pojawią się następne. 
Na szczęście nie było ich więcej. Samocho­
dy pędziły jak szalone, wzniecając kłęby 
kurzu.

— Uitaga! Czekać na maksymalne 
■nniejszenie odległości! — zawołał „Żbik”.
Zdecydował, żę zaatakuje dopiero trzeci 

pojazd, aby nie wypuścić go z pułapki. Gdy 
koledzy, rozlokowani po drugiej stronie 
drogi, ostrzelali pierwszy samochód, na­
tychmiast posłał serię w motor ostatnie­
go. Zanim zdążył zorientować się, jaki u- 
zyskał efekt, środkowy samochód już je­
chał na wstecznym biegu.

— Zatrzymaj sukinsyna! — wrzasnął 
Czesiek, podrywając się na kolana. Okrzyk 
Czesława nie był potrzebny. Kolejna seria 
biła po niedoszłym uciekinierze,

— Dawaj! — krzyknął wyciągając rękę 
po załadowany magazynek. Brat nie mógł 
już spełnić polecenia. Z przestrzeloną pier­
sią leżał na lewym boku i prawą ręką 
starał się zatamować przeciekającą prsez 
palce krew. Nie przyszedł z pomocą ran­
nemu. Chwycił obciążoną nabojami tarczę 

magazynka, założył na miejsce pustej i z 
niesamowitą furią przejechał do ostatniego 
pocisku po unieruchomionych samocho­
dach. Być może, zabieg ten nie był ko­
nieczny. Krótkotrwała walka już się wła­
ściwie zakończyła. Martwi Niemcy leżeli 
na szosie lub w samochodach, a żywi zdą­
żyli zbiec do lasu. Popatrzył na brata.

— Lucek... ratuj — ledwie dosłyszał bła­
galny szept.

— Sanitariusz! Na pomoc! — wrzasnął 
ile sił. Wezwany przybiegł, by zająć się 
rannym. On sam poczuł mdłości Podniósł 
rkm i chciał oddalić się chociaż na mo­
ment. Wołanie rozgorączkowanych kole­
gów spowodowało, że obejrzał się i dopie­
ro wtedy zobaczył nadlatującego tuż nad 
sosnami „kukuruźnika’'. Samolot zdawał 
się płynąć w powietrzu nie wydając żad­
nego warkotu. Rozradowani partyzanci 
sprawili mu spontaniczną owację Razem z 
powitalnymi wrzaskami poleciały w górę 
ściągnięte z głów czapki. Pilot widocznie 
zrozumiał, gdyż pomachał wyciągniętą na 
zewnątrz ręka i spokojnie poszybował po­
nad szosą w kierunku oddalonego o parę 
kilometrów

Jeszcze nie m.nęia euioria rozradowania, 
gdy doleciał warkot nadciągających czoł­
gów. które zaraz wyłoniły się zza wzgórza 
i w ogromnym pęjzie zjeżdżały po nachy­
lonej drodze. Na moment — jakby zasko­
czeni historyczną chwilą — partyzanci za­
marli w bezruchu, wpatrując się s natęże­
niem w szybko zbliżające się pojazdy. Nad 
pierwszym czołgiem rozpoznali rozwinięty 
na wietrze czerwony proporzec Chwilowe 
osłupienie przemieniło się w spontaniczną 
radość Nie zdając sobie sprawy z krytycz­
nego stanu rannego, prźypadł doń ze sło­
wami :

— Czesiu! Doczekaliśmy się! Nareszcie...
Brat nie zareagował na ten okrzyk Bez 

kropli krwi w pobladłej twarzy, leżał na 
wznak z zamkniętymi oczyma. Chwyci! go 
z>a ramiona.

— Czesiek, radzieckie czołgi! — Czesław! 
Ty... w takiej chwili — uniósł głowę ko­
nającego i ten, może ostatnim wysiłkiem 
woli, otworzył jeszcze gasnące oczy. Za­
wirował las, ziemia...

Zmarłym zajęli się koledzy, którzy już 
po kilku godzinach grzebali towarzysza 
partyzanckich bojów na cmentarzu w po­
bliskim miasteczku. ..Oddanego sprawie 
żołnierza” pożegnał „Żbik” po raz ostat­
ni występujący jako dowódca oddziału.

Zanim skończył się dzień, otrzymał pro­
pozycję wstąpienia do tworzącej się Milicji 
Obywatelskiej. Nie przyjął tej oferty, bo u- 
ważał, że jeszcze nie zakończył osobistego 
rozrachunku z wrogiem Niestety! Nie 
zdołał tego dokonać Ciężko ranny przy 
forsowaniu Nysy, już nie powrócił na 
front, więc nie mógł wkroczyć jako zwy­
cięzca do stolicy hitlerowskich Niemiec.

Lucjan popatrzył odruchowo na prote­
zę lewej ręki spoczywającej na oparciu 
fotela...

*) Fragment większej całości
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Mg ie wiem, dlaczego uczepiłem 
g®; się myśli, ze Nadia była 

blondynką o niebieskich 
oczach. Kiedyś widziałem taką u- 
śmiechniętą dziewczynę na plaka­
cie Arefłotu, sfotografowaną 
na tle nieba. Po niebie płynęły 
bardzo białe i bardzo puszyste ob­
łoki, a ona wdzięcznym gestem 
wskazywała wejście do lśniącego 
odrzutowca Tu-114. „Fly by Aero- 
fłot. Visti USSR“.

Odwiedziłem ZSRR. Latałem 
Aerofłotem. Pływałem statkiem. 
Widziarem wiele dziewcząt w 
zgrabnych mundurkach. Na całym 
świecie jako stewardesy angażuje 
się ładne dziewczęta; dziewczyny 
o zgrabnych nogach, dziewczyny 
o czarującym uśmiechu...

Ale Nadii nie poznałem w samo­
locie. Stała w parku w Suchumi 
pośród palm i kwitnących olean­
drów, zgrabna, wcięta w talii 
dziewczyna w lotniczym mundu­
rze, przepisowo uśmiechnięta, po­
dobna do tej dziewczyny z plaka­
tu. Tylko, że nie można było poz­
nać, czy jest blondynką, czy bru­
netką, czy ma oczy piwne, niebie­
skie, czy zielone jak woda mor­
ska w zatoce. Bo to nie była żywa 
dziewczyna. To była dziewczyna z 
pomnika odlanego z brązu i już 
pokrytego zielonkawą patyną, 
choć pomnik ma dopiero dwa la­
ta.

Nasza przewodniczka z „Intu- 
ristu” mówiła, że tu pochowano 
Nadieżdę Kurczenko, stewardesę 
Aerofłotu, która zginęła w paź­
dzierniku 1970 roku, usiłując nie 
dopuścić do uprowadzenia do 
Turcji radzieckiego samolotu.

W parku było gorąco. Cykady 
zagłuszały słowa przewodniczki. 
Jeśli nasze koniki polne „tysią­
cem srebrnych nożyc szybko 
strzygą ciszę”, to cykady tną ty­
siące stalowych drucików, wyda­
jąc odgłosy ostre, zagłuszające 
nawet warkot samochodów.

Ledwie przewodniczka skończy­
ła mówić o pomniku bohaterskiej 
stewardesy, zaczęła wyliczać za­
bytki Suchumi, stolicy Abchaskiej 
Autonomicznej Republiki. Podo­
bno każdego roku Suchumi opu­
szcza się o jakąś część milimetra 
w morze. Na dnie zatoki leży le­
gendarne starożytne miasto grec­

kie — Diaskuria. Mówiła dalej, że 
w Abchazji ludzie żyją długo. Po­
dobno klimat sprzyja długowiecz­
ności. Sama znała Abchazkę, któ­
ra miała sto dwadzieścia lat, a 
jeszcze w sezonie zbierała dwie 
tony herbaty. Abchazja słynie z 
herbaty, pomarańcz i cytryn oraz 
— jak powiadają turyści — z uro­
dy dziewcząt, które są smagłe i 
czarne.

Na płycie pomnika leżą białe 
koperty. To wycieczka pionierów, 
która była tu przed nami, zostawi­
ła listy do Nadii.

KAZIMIERZ RZEWUSKI

U nas w miejscach pamięci kła­
dzie się kwiaty. Ale kwiaty znaczą 
tak mało, daje się je przecież z 
każdej okazji. Zaciekawiły mnie 
te listy. Otwieram jeden z nich. 
„Będziemy brać z ciebie przykład, 
Nadiu. Zawsze będziemy stać na 
straży radzieckich granic...”. „Na­
sza klasa podjęła zobowiązanie 
poprawienia stopni...”.

Takich listów było wiele, ale je­
den był inny. „Nadiu, ja nie po­
trafię ładnie pisać... i nawet nie 
bardzo wiem, o czym. Pani od ro­
syjskiego zadała nam takie wy­
pracowanie: List do Nadieżdy Ku­
rczenko. Powiedziała, że nie bę­
dzie sprawdzać i stawiać stopni, 
ale każdy, kto czuje się pionierem, 
każdy, kto postąpiłby tak, jak Na­
dia, ma napisać jak najładniej 
potrafi i szczerze. A ja nie wiem o 
czym Ci napisać. Zawsze mam 
kłopoty z piśaniem. W dodatku 
dzisiaj jestem taka zmartwiona. 
Bo zawsze na nasze podwórko 
przychodzi taki kotek szary w 
białe łaty i ja z moją młodszą sio­
strą Maszeńką zawsze wystawiam 
mu mleko na spodeczku... Ale 
chłopcy wczoraj rzucali kamie­

niami i dziś nie przyszedł. I ja so­
bie pomyślałam, że gdybyś Ty, 
Nadiu, mieszkała w naszym do­
mu, to Ty byś im nie pozwoliła".

Cykady znów nasiliły swoją 
pracę. Tną tysiące stalowych dru­
cików, równo, miarowo. Boli mnie 
w skroniach, może od tego cyka­
nia, może od upału. Nasza grupa 
odeszła już. Asfalt lepi się do nóg, 
ulice pustoszeją. Zaczyna się pora 
sjesty. Trzeba wracać na statek. 
Bo do Suchumi przypłynąłem stat­
kiem, luksusowym motorowcem 
„Szota Rustaweli”, odbywającym

rejs wypoczynkowy po Morzu 
Czarnym.

Na ulicach Suchumi wszędzie 
rosną palmy i kwitną różowe ole­
andry. Domy są białe. Przed teat­
rem fantastyczne gruzińskie smo­
ki wypluwają fontanny wody. 
Wracam na statek i myślę o Nadii, 
choć jestem z kraju, gdzie boha­
terska śmierć nie jest czymś nad­
zwyczajnym.

A potem myślałem, jeszcze o 
Nadii, gdy kąpałem się w morzu. 
Ciepłym morzu, na którego dnie 
spoczywają greckie kolumny i 
amfory, morzu, które ma w sobie 
coś z mórz południowych Conrada, 
z mórz, które opowiadają legendy 
o ludziach śmiałych, odważnych i 
pięknych.

Ciągle myślę o tym, jak to się 
mogło stać. Podobno porywaczy 
było dwóch. Czy zagrodziła im 
drogę do kabiny pilotów? Czy mo­
że chciała ostrzec? Czy strzelili do 
niej z przodu czy z tyłu? Czy wi­
działa błysk z lufy? Czy zginęła 
od razu?

Tylko na bardzo pięknych fil­
mach ludzie ugodzeni kulą pada­
ją jak podcięte kwiaty. Widzia­

łem na strzelnicy tarcze poszarpa­
ne kulami. Kule są złe, rwą i ka­
leczą. Nie zawsze uderząją w ser­
ce. Trafiają w rozszerzone przera­
żeniem oczy i otwarte usta. Lu­
dzie, ugodzeni kulami, nie zaw­
sze umierają od razu. Może ktoś 
z przerażonych pasażerów próbo­
wał ją ratować, Może widziała je­
szcze błękitne wody zatoki i dale­
kie, siną mgiełką przesłonięte, kę­
dzierzawe wzgórza, na które pną 
się herbaciane pola.

Tego dnia postanowiłem sobie, 
że napiszę o Nadii, dziewczynie 
jasnowłosej, niebieskookiej, ta­
kiej, jaką sobie wyobrażałem. Po­
tem zacząłem wertować gazety.

Gazety podają mnóstwo wiado­
mości. Na całym świecie gazety 
mają tyle do powiedzenia. Wiado­
mość o śmierci Nadii nie była wy­
drukowana na pierwszej stronie. 
„Uprowadzenie radzieckiego sa­
molotu”. Obok czarno-biała foto­
grafia i podpis: N. W. Kurczenko.

A więc tak wyglądała. Na pew­
no była ładna. Na całym świecie 
angażuje się jako stewardesy ład­
ne dziewczyny, ale na fotografii 
wyglądała zwyczajnie. I całe to 
wydarzenie opisane w gazecie 
było zwyczajne.

A więc to było tak. Sapiolot AN- 
-24 odbywał normalny, regularny 
lot pasażerski z Batumi do Su­
chumi. Na pokładzie było 46 pasa­
żerów i 5 członków załogi. W 10 
minut po starcie dwóch uzbrojo­
nych osobników usiłowało wtarg­
nąć do kabiny pilotów. Zagrodziła 
im drogę stewardesa, komsomołka 
Nadia Kurczenko. Jeden z bandy­
tów strzelił do niej z uciętego ka­
rabinu. Potem bandyci wtargnęli 
do kabiny pilotów, ranili kapita­
na i szturmana. Samolot wylądo­
wał w Turcji.

To wszystko. Przeczytałem no­
tatkę jeszcze raz i jeszcze raz. Im 
dłużej czytałem, tym bardziej za­
cierała mi się sylwetka niebiesko­
okiej dziewczyny, ginęła wśród 
szarych kolumn druku. Zaczyna­
łem nawet mieć wątpliwości, czy 
była blondynką. Z fotografii od­
bitej na kiepskim gazetowym pa­
pierze nie można było tego wy­
wnioskować. Przecież dziewczęta 
w Suchumi są smagłe i czarne. A 
może Nadia nie pochodziła z Su­
chumi ?

Uświadomiłem sobie, że ciągle 
wiem o niej za mało. Napisałem 
do moskiewskego radia. List przy­
szedł w kopercie z urzędowym na­
drukiem. Ńa wstępie konwencjo­
nalne grzeczności, a potem jeszcze 
garść informacji. „...Szkołę ukoń­
czyła w Pomińsku (Udmurtia), 
gdzie wstąpiła do komsomolskiej 
organizacji. Była bardzo aktyw­
nym jej członkiem i drużynową 
pionierów. Wśród nauczycieli i 
kolegów cieszyła się wielkim uz­
naniem, być może dlatego, że byta 
bardzo wymagająca w stosunku 
do siebie i innych. Zawsze chętnie 
udzielała pomocy, służyła radą. 
Rozpoczęła pracę w Suchumi, ale 
jednocześnie marzyła o studiach 
prawniczych. Lubiła muzykę, ta­
niec. Nadia, na prośbę kolegów, 
często deklamowała wiersze. 
Szczególną sympatią darzyła li­
twory W. Majakowskiego. Za mę­
stwo i odwagę została odznaczona 
pośmiertnie przez Radę Najwyż­
szą ZSRR Orderem Czerwonego 
Sztandaru”.

I znowu Nadia zaczęła mi bled­
nąc. Dobra koleżanka, obowiązko­
wa, deklamująca Majakowskiego. 
Takie powinny być wszystkie 
wzorowe stewardesy, a zwłaszcza 
te, które nagradza się orderami.

A ja chcę, żeby Nadia była in­
na. Żeby mieszkała w domu, w 
którym chłopcy rzucają kamienia­
mi i żeby im nie pozwoliła, ale 
czyż to możliwe, żeby gazety o- 
pisujące zdarzenia przysypywały 
ją piaskiem zwykłych słów. I dla­
tego już więcej nie będę czytał o 
Nadii. Chciałbym, żeby pozostała 
dla mnie taką, jaką ją sobie wyo­
braziłem — dziewczyną jasnowło­
są, niebieskooką. Taką, o której 
myślałem jeszcze w nocy, gdy 
„Szota Rustaweli” jaśniał w por­
cie wszystkimi światłami, gdy od 
brzegu wiał ciepły wilgotny wiatr 
i uderzał miękkim skrzydłem jak 
ptak nocny. Niósł zapachy kwia­
tów i jakieś szelesty, w których 
można się domyślać miłosnych 
szeptów, szmeru liści palmowych 
i cichego plusku fal, opowiadają­
cych legendy mórz południowych, 
a wśród nich legendę o dziewczy­
nie, która — w kraju ludzi żyją- 
cych po sto lat i więcej — żyła 
tylko dwadzieścia...

Ze spotkań literackich i wy­
wiadów, z własnych arty­
kułów Urszuli Kozioł wia­
domo, że nie dąży ao tego, by się 

podobać., Wołałaby czasem niepo­
koić i irytować Ale wśród kryty­
ków pragnęłaby spotykać part­
nerów, prowadzących dialog z au­
torem. A chociaż uważa za nies­
prawiedliwe, że autor nie może 
sobie dobierać czytelników, mówi 
przecież w komentarzu do swych 
wierszy: „Pisząc staram się być 
sobą i tobą”.

W istocie powraca się często do 
tych wierszy, właśnie dlatego, że 
wyrażają w formie obrazowej, lecz 
doskonale zwięzłej nasze własne 
przeżycia:

„Chcialam przechylić dzień 
jak gałąź z cudzego sadu 
a dzień przechylił mnie 
jak swoją własną gałąź”.

Powraca się nie tylko do liry­
ków Urszuli Kozioł, lecz także do 
jej prozy. Zwłaszcza do tej, dla 
której po raz pierwszy przed 10 
laty zdradziła poezję.

W latach 1965—1966 głośno było 
o „Postojach pamięci” w całej na­
szej prasie literackiej i społeczno- 
-kulturalnej. Zgadzałam się wte­
dy zasadniczo z ogólną, pozytyw­
ną oceną „Postojów” i z niektóry­
mi uwagami krytycznymi, zwłasz­
cza dotyczącymi części trzeciej. 
Ale obecnie zapragnęłam przeczy­
tać tę książkę raz jeszcze, od no­
wa.

Wyzwolona z sugestii facho­
wych recenzji, poddałam się uro­
kowi tej powieści, jakbym czyta­
ła ją po raz pierwszy. Ale teraz, w 
głębszych warstwach mych czy­
telniczych odczuć i refleksji, za­
taiły się także doznania związane 
z wyrosłą bujnie w międzyczasie 
literaturą o zbliżonej tematyce.

W ponownym czytaniu „Posto­
jów” można więc wyraziściej do­
strzegać element swoistej odmien­
ności i tego, co w nich pozostaje 
i zapewne . pozostanie na , długo 
świeże i trwałe. Włączał się w tok 
tej analizy (opartej przede wszy­
stkim na tekście, bez szerszych, 
teoretycznych rozważań) osąd 
własnych, jakże skromnych i nie­
udanych prób pamiętnikarskich, 
gdy usiłowało się zatrzymać w 
dłoni przeciekający nurt dnia po­
wszedniego lub szukać — może 
zbyt późno — kolorów, kształtu, 
zapachu tamtych właśnie lat, co­
raz bardziej płowiejących, zamglo­
nych. A równocześnie z osobistych 
zainteresowań i doświadczeń wy­
nikała jak zawsze uparta dążność

do szukania w każdej książce te­
go, co służyć ma własnej edukacji 
i wzbogacać świadomość wycho­
wawczą.

Taki oto bagaż obarcza czytel- 
nika-pedagoga, gdy sięga po 
książkę. Z tych — tak różnych 
pozycji — przygląda się jej jak 
krajobrazowi znanemu, a przecież 
ukazującemu się w coraz to in­
nych konfiguracjach, barwach, 
perspektywach. Czy takiego wła­
śnie czytelnika włączyłaby autor­

„LITERATURA WSPÓŁCZESNA 
W OCZACH NAUCZYCIELA-WYCHOWAWCY”

POWRÓT DO 

„POSTOJÓW PAMIĘCI**
ka „Postojów” dobrowolnym wy­
borem do grupy odbiorców dzie­
ła, krążącego już poza nią i nie­
zależnie od niej? Czy chciałaby 
dowiedzieć się, jakie ten właśnie 
czytelnik — nieetatowy recenzent 
— wysnuwa z lektury tego utworu 
tematy do własnych przemyśleń do 
dialogu z autorką, może także do 
dyskusji w najbliższym mu środo­
wisku?

Oto kilka „na gorąco” zanoto­
wanych uwag. „Postoje” to praw­
dziwa autobiografia, jakkolwiek 
ukryta, odrzucająca formę pamię­
tnikarskiego monologu, jednak 
autentyczna i szczera. A przy tym 
ujmowana z dystansu człowieka 
dorosłego wobec własnego dzie­
ciństwa i dojrzewania, w sposób 
krytyczny, niekiedy surowo oce- 
niejącego przebytą dotychczas dro­
gę. Można uczyć się na jej przy­
kładzie samoanalizy i samooceny.

Powieść ta — to studium psy­
chiki dziecięcej, etapów jej roz­
woju i dorastania, znakomite w 
naturalności przedstawionych spo­
sobów zachowania i reakcji dzie­
cięcych, nawet w sytuacjach nie­
zwykłych, Portret dziecka nie­
przeciętnego, daleki jest jednak 
od idealistycznego upiększania i 
sentymentalizmu, od stereotypów 

powielanych w powieściach i fil­
mach z młodzieżowymi bohatera­
mi. W kontrastowym zestawieniu 
ze starszą, utalentowaną i energi­
czną siostrą — bohaterka powieś­
ci raczej cicha, słabowita, nieza­
radna, irytująca nawet najżyczli­
wsze otoczenie rzekomą ospałością 
i biernością, dopiero w latach do­
rastania stopniowo odkrywa i a- 
próbuje własną inność.

Jakże jednak subtelnie, wnikli­
wie i trafnie oddano w powieści 

istotę tej inności, a zarazem mo­
zolną drogę określania własnej o- 
sobowości, szukania własnego wy­
razu, właśnie przez to wewnętrzne 
zamyślenie i skupienie bohaterki, 
przez uważne przyglądanie się 
światu.

Dla czytelnika-twórcy niejedna 
nadarzy się tu analogia do włas­
nych przeżyć. Dla wychowawcy — 
bodziec do wnikliwszej obser­
wacji „dzieci odmiennych”.

Na pograniczu dwu kontrasto­
wych epok toczy się życie boha­
terki, zaledwie wyrastającej z lat 
dziecięcych, a już wciągniętej na 
progu wojny w proces rozsypy­
wania się dotychczasowych pojęć, 
mitów, marzeń, w bolesną rzeczy­
wistość niemocy i w tragedię, 
dziecięcej miłości, w rozterkę 
między chęcią przebaczenia a 
pragnieniem odwetu, w dążenie 
do uchwycenia sensu i harmonii 
nowego, tworzącego się świata, z 
mglistą jeszcze wizją nowej, innej 
Polski. To już nie tylko fragment 
autobiografii, lecz słusznie pod­
kreślany w niektórych recenzjach 
element monografii pokolenia, ro­
cznika 1930.

Dziecko a wojna... Wojna, która 
początkowo rozgrywa się obok 
bohaterki i poza nią, ale wkrótce 

dociera do jej świadomości, dopa­
da ją głodem i nędzą, ustawicz­
nym, narastaniem nienawiści, o- 
krucieństwa, zagrożenia. Dzieciń­
stwo okradzione z mitów, czułoś­
ci i przyjaźni, pełne goryczy i 
kompleksów, zagubione w obcym, 
wrogim świecie. Realistyczna i 
autentyczna wersja „trudnego 
dzieciństwa” i codziennej rzeczy­
wistości wojennej, nie wypaczonej 
bohaterskim patosem, lecz wydo­
bywającej przede wszystkim na 
jaw problemy i konflikty społecz­
ne.

Na tle ukazywanych przeobra­
żeń szczególnie zajmują uwagę 
sylwetki kobiet wiejskich, tych 
dawnych, idących odświętnie do 
kościoła lub dźwigających płachty 
i kosze na targ, i tych przerażają­
cych turpizmem czworonożnych 
staruszek zgiętych upokorzeniem i 
nędzą, i tych kobiet protestują­
cych nienawistnie przeciw wojen­
nym poborom i rekwizycjom. W 
czasie, gdy dokoła pali się świat i 
giną w walce ludzie, kobiety 
wiejskie trwają na roli i w obej­
ściu, zdyszane, w ciągłym rytmie 
„schyłów i wyprostów”, surowe 
i prymitywne jednocześnie, ale 
niepowstrzymane w celebrowaniu 
obrządku życia, trwające w prze­
konaniu, że nie wszystko zginie, 
że coś się ocali. I mimo jaskrawe­
go, satyrycznego kontrastu owej 
rzeszy wiejskich kobiet biegną­
cych w pierwszym okresie po wy­
zwoleniu po zakupy do miasta, 
zachłannych, hałaśliwych, zabor­
czych — symbolem niezłomności 
kobiet w odradzającym się życiu 
pozostaje przecież Natalka, wra­
cająca szczęśliwie do domu z oś­
więcimskim numerem na ręce.

W kalejdoskopie wspomnień 
jest jeszcze jeden moment czynią­
cy tę powieść szczególnie bliską 
czytelnikowi-pedagogowi, jest ona 
przecież także sagą rodzinną i to 
opowiedzianą po prostu, ciepło, 
choć nie bez goryczy — sagą ro­
dziny nauczycielskiej. Opowieścią, 
o życiu dwojga nauczycieli — spo­
łeczników, zapaleńców, o ich tru-- 
dnej drodze do zawodu, o ich ma­
rzeniach i pasji, walkach i klęs­
kach, o ich koczowniczej tułaczce 
wojennej nędzy. O powojennej 
sytuacji nauczyciela wiejskiego, 
tracącego swój dawny nimb i po­
ważanie w środowisku, z równo­
czesnym — jakże często krzyw­
dzącym — podważaniem wartoś­
ci i sensu całej dotychczasowej 
pracy.

Ta trzecia, ostatnia część pracy, 
nabrzmiała szczególnie żywymi, 
nieraz bolesnymi problemami za­
równo W przekształcającej się

BRONISŁAW TOMECKI
„Desant” (linorytj 

rzeczywistości społecznej, jak i w 
świadomości dojrzewającej myś­
lowo bohaterki — nie nadążającej 
wprawdzie za rytmem burzliwych 
przemian, lecz szukającej już 
swego miejsca w życiu nie obok, 
lecz pośród ludzi — opracowana 
jest w porównaniu z poprzednimi 
zbyt szkicowo, bez tej głębokiej i 
wszechstronnej wnikliwości, do 
której zdążył się już przyzwyczaić 
czytelnik „Postojów”.

W chwili rozstania z bohaterką 
czytelnik widzi ją jeszcze w pro­
jekcji jej marzeń i dążeń, w dro­
dze na spotkanie z nowym losem 
w przełomowym etapie życia. Ale 
odczuwa pewien niedosyt i żal.

Tak, oczywiście. Będzie czytał 
nadal piękne wiersze Urszuli Ko­
zioł i przedzierał się z trudnością 
przez zawikłaną kompozycję i 
symbolikę „Ptaków dla myśli”, 
odnajdując również w tym „labi­
ryncie” właściwe autorce proble­
my i motywy „Postojów”.

Ale mimo wszystko nasuwa mi 
się pytanie: czy nie spotkamy je­
szcze kiedyś tak dawno pożegna­
nej bohaterki „Postojów”, ogląda­
jącej znów z dystansu lat dalszy 
etap swego dorastania i dojrzewa­
nia w specyficznej aurze nowego 
środowiska, a przecież kontynu­
ującej na własny sposób sagę 
swoich rodziców? Takie powieści 
potrzebne są i dziś, i jutro wszy­
stkim generacjom czytelniczym. 
Właśnie ze względu na ich głęboki 
Wychowawczy sens.

JANINA KRÓLlNSKA10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



RbA amy bardzo wiele wspól- 
gw| nych' problemów oświato- 
■ 6 wych, pokrewny system 
szkolny, podobne trudności i suk­
cesy i oczywiście sporo własnych 
doświadczeń, własnych dróg, któ­
rymi chcemy dojść do celu. Cel 
jest dokładnie ten sam: nowo­
czesna szkoła, do której wszyst­
kie dzieci będą miały jednakowy 
start.

W redakcji „K6zneveles” — na­
szego bliskiego krewnego w Bu­
dapeszcie — problemy polskiej 
oświaty dobrze są znane. Uważ­
nie śledzono dyskusję nad Ra­
portem o Stanie Oświaty, wyso­
ko oceniano sam dokument, za­
angażowanie nauczycieli i całego 
społeczeństwa w sprawy unowo­
cześnienia polskiego szkolnictwa. 
Dlatego w rozmowie łatwo było 
skoncentrować się na podobień­
stwach i różnicach, mówiło się: — 
u nas podobnie, jak i u was.. 
lub — u nas wygląda to inaczej, 
czy: podjęliśmy niedawno ekspe­
ryment.

W roku ubiegłym w węgier­
skiej oświacie rozpoczął się nowy 
etap rozwojowy. 15 czerwca 1972 
roku Komitet Centralny Węgier­
skiej Socjalistycznej Partii Ro­
botniczej podjął uchwałę „O sta­
nie obecnym oświaty i o zada­
niach jej dalszego rozwoju”. Do­
kument ten stał się podstawą do 
wytyczenia nowych kierunków 
działania, do podjęcia zadań naj­
bardziej istotnych dla węgierskie­
go szkolnictwa. W oparciu o oce­
nę realizacji reformy szkolnej, 
którą na Węgrzech rozpoczęto w 
1961 roku, wytyczono nowy etap 
rozwoju oświaty.

PRZEDSZKOLA I SZKOŁY 
ZBIORCZE

Na rozwój tych właśnie placó­
wek położony jest szczególny na­
cisk. Podobnie jak i u nas, tak 
i na Węgrzech jednym z podsta­
wowych zadań postawionych 
przed oświatą jest wyrównanie 
poziomu pracy szkół podstawo­
wych, czyli zapewnienie wszyst­
kim dzieciom jednakowego startu 
do szkół ponadpodstawowych. I 
analogicznie. jak u nas, dąży się 
do tego, aby realizację tego zada­
nia rozpoczynać już w przedszko­
lach.

Do przedszkoli uczęszcza 59 
proc, dzieci w wieku od 3 do 6 
lat. Przy czym znacznie trudniej 
jest o miejsce w przedszkolu 
miejskim, w miastach zapotrze­
bowanie znacznie przekracza 
możliwości zaspokojenia. W 
przedszkolnych programach duży 
nacisk . położony jest na elemen­
ty dydaktyczne, ale zawsze prze­
kazywane są one maluchom w 
formie zabawy.

Dotychczas poważną przeszko­
dą w upowszechnianiu wycho­
wania przedszkolnego był brak 
kadr. Do 1971 roku przygotowy­
wano przedszkolanki w instytu­
tach. Otrzymywały one półwyż- 
sze wykształcenie, lecz instytuty 
nie były w stanie przygotować 
odpowiednio licznej kadry. Dla­
tego w ubiegłym roku rozpoczę­
to kształcenie wychowawczyń 
przedszkoli w szkołach średnich 
— zasilą one przede wszystkim 
przedszkola wiejskie. Absolwent­
ki instytutów będą głównie sta­
nowiły kadrę kierowniczą przed­
szkoli.

Nauka w szkole podstawowej 
trwa osiem lat, ale rozpoczynają 
ją dzieci już w wieku sześciu lat. 
Przy czym obowiązek nauki prze­
dłużony jest do 16 roku życia. 
Sprawność szkoły jest dosyć wy­
soka, w ciągu ośmiu lat szkołę 
podstawową kończy ponad 80 
proc, uczniów, w ciągu dziesięciu 
lat procent ten wzrasta do 90. 
Około 10 proc, uczniów, którzy 
rozpoczęli naukę w klasach pier­
wszych — z różnych względów — 
nie kończy pełnej szkoły podsta­
wowej.

Poziom pracy szkół — no cóż, 
znów podobnie jak u nas — jest 
zróżnicowany. Małe, wiejskie 
szkoły często nie mogą dorównać, 
mającym znacznie lepsze warun­
ki, placówkom miejskim. Rozwią­
zaniem, na które się zdecydowa­
no, są pokrewne naszym szko­
ły bazowe, zbiorcze.

Korespondencja własna z Węgier

Jest to szczególnie trudny pro­
blem na południu Węgier, tam 
gdzie sieć osadnicza jest bardzo 
rozproszona, gdzie jedno gospo­
darstwo od drugiego dzieli spo­
ro kilometrów. Tam też jeszcze 
najczęściej można spotkać małe 
szkółki z klasami I-IV, pracują­
ce w bardzo ciężkich warunkach.

Dla tych rejonów najlepszym 
rozwiązaniem są właśnie szkoły 
zbiorcze. Dzieci dowożone są do 
tych szkół autobusami, ale też 
sporo z nich ma własne interna­
ty. W placówkach z internatami 
nauka trwa od poniedziałku do 
piątku włącznie, na soboty i nie­
dziele młodzież wraca do domów.

W redakcji „K6zneveles” powia­
dają mi: — Bardzo dużo zależy 
od władz komitatów (odpowied­
nik naszych wojewódzkich rad 
narodowych), od ich zaradności, 
inicjatywy, zainteresowania spra­
wami kształcenia młodzieży. One 
dysponują funduszami na cele 
oświatowe, one są gospodarzami.

Taki na przykład okręg Bacs- 
-Kiskun może być wzorem dla 
innych, jak należy rozwiązywać 
potrzeby szkolnictwa. Tu właśnie 
dobrze rozwiązano problemy do­
wożenia, a szczególnie wiele uwa­
gi poświęca się budowie interna­
tów przy szkołach. Sporo już po­
budowano — choćby niedawno W 
Śoltyadkert, świetna szkoła zbior­
cza wraz z internatem — i bę­
dzie się budować właśnie ze 
względu na rozproszenie sieci 
osadniczej.

Szkoły zbiorcze odpowiednio 
zamożne, nowocześnie wyposażo­
ne, z wykwalifikowaną kadrą na­
uczającą — to sprawa podstawo­
wa, gdy chodzi o odpowiednie 
przygotowanie młodzieży do dal­
szej nauki, o stworzenie uczniom 
wiejskim takich samych szans, ja­
kie mają ich rówieśnicy w mia­
stach, Dlatego i w węgierskim 
systemie oświatowym zajmują 
one ważne miejsce.

KOLEJNE PROGI 
KSZTAŁCENIA

82—84 proc, absolwentów szkół 
podstawowych kontynuuje naukę 
w różnych typach szkół. Naj­
większa ich część, bo około 55 
proc., uczy się w trzyletnich szko­
łach zawodowych. Pozostali wy­
bierają naukę w czteroletnich li­
ceach ogólnokształcących lub za­
wodowych.

Do niedawna przygotowanie 
zawodowe młodzieży na Węgrzech 
odbywało się również w czterolet­
nich technikach lub w technikach 
pomaturalnych. Obecnie obie for­
my kształcenia zostały zlikwido­
wane. Zaważyły opinie resortów 
przemysłowych. Zdaniem ich, te­
chnika nie dostarczały odpowied­
nio przygotowanych absolwen­
tów, kształciły w zbyt wąskich 
specjalnościach i dopiero w za­
kładach pracy trzeba było mło­
dzież przyuczać do zawodu, co 
przy niewystarczającym przygo­
towaniu ogólnym nastręczało 
wiele trudności.

Dlatego w liceach zawodowych 
nacisk położono przede wszyst­
kim na szerokie przygotowanie 
ogólne młodzieży oraz dostarcze­
nie jej wiedzy z całych grup 
przedmiotowych w takim zakre­
ślę, aby absolwent łatwo mógł do­
stosować się do wykonywania róż­

nych specjalności w zakresie Swo­
jego zawodu.

Ponadto, według opinii resor­
tów, w wielu zawodach na sta­
nowiskach techników potrzebni 
są pracownicy z wyższym wy­
kształceniem. Licea zawodowe 
mają większe możliwości lepsze­
go przygotowania swoich absol­
wentów do podjęcia wyższych 
studiów, niż czyniły to technika.

Trzeba też dodać, że obecnie 
trwają jeszcze żywe dyskusje 
wokół liceów zawodowych, doty­
czą głównie programów naucza­
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nia i sylwetki absolwenta. Prze­
de wszystkim chodzi o to, aby 
programy nauczania tych liceów 
zapewniały pełną drożność z wyż­
szymi uczelniami. Istotnym nie­
dostatkiem techników było rów­
nież to, że ich absolwenci mieli 
poważne trudności z dostaniem 
się na wyższe uczelnie.

I wreszcie ostatni próg kształ­
cenia — wyższe uczelnie. Studia 
wyższe podejmuje 35 proc, absol­
wentów liceów.

KADRY DLA SZKÓŁ
Na Węgrzech nie ma jednoli­

tego systemu kształcenia kadr na­
uczycielskich. Wystarczy wyli­
czyć. Wychowawczynie przedszko­
li kształci się w dwuletnich in­
stytutach i — od ubiegłego ro­
ku — w liceach zawodowych. 
Specjalistów nauczania początko­
wego (klasy I—IV) w trzyletnich 
instytutach nauczycielskich. Tu 
trzeba dodać, że mają oni moż­
liwości podwyższenia wykształ­
cenia w wyższych szkołach peda­
gogicznych. Natomiast nauczycie­
le klas V-VIII sa przygotowywa­

ni właśnie przez wyższe szkoły 
pedagogiczne. I wreszcie pedago­
gów dla liceów kształcą uniwer­
sytety (pięć lat studiów).

Są inicjatywy połączenia insty­
tutów i wyższych szkół pedago­
gicznych, ujednolicenia lat stu­
diów i wymagań programowych.

Kandydaci na nauczycieli, stu­
diujący na uniwersytetach lub w 
wyższych szkołach pedagogicz­
nych, zdobywają kwalifikacje z 
dwóch pokrewnych specjalności, 
na przykład z języka węgierskie­
go i historii czy matematyki i fi­

zyki i są specjalistami z obu wy­
branych przedmiotów.

Na Politechnice w Budapesz­
cie prowadzony jest kierunek pe­
dagogiczny — kształci się tu na­
uczycieli dla liceów zawodowych. 
Liczba absolwentów jest, oczywi­
ście, niewystarczająca, aby pokryć 
zapotrzebowanie tych szkół. Dla­
tego spory procent kadry naucza­
jącej w liceach zawodowych, to 
nauczyciele dochodzący, inżynie­
rowie, pracownicy zakładów.
UCZEŃ NIE PRZEPRACOWANY

I INNE NOWOŚCI
Bardzo poważnym problemem 

było przeładowanie programów 
nauczania. W węgierskim szkol­
nictwie zapadły już pierwsze de­
cyzje idące w sukurs uczniom. 
Zresztą nie chodziło tylko o 
„ochronę interesów ucznia”, prze­
de wszystkim chodzi o podniesie­
nie efektywności nauczania.

Obszerne, rozbudowane mate­
riały i programy nauczania spra­
wiały w efekcie nie tylko prze­
ciążenie nauką młodzieży, lecz — 

co istotniejsze — powierzchowne 
opanow: me wiadomości, no i nie­
zadowalającą efektywność kształ­
cenia.

Od bieżącego roku poważnie 
zredukowano materiały nauczania 
w klasach V-VIII szkół podsta­
wowych i w licezch, usumęto 
mniej istotne, zbyteczne partie 
materiału, aby odciążyć pamięć 
ucznia, dać mu możliwość Usyste­
matyzowania i utrwalenia wie­
dzy.

Młodzież, oczywiście, przyjęła 
to novum z entuzjazmem: na­
uczyciele natomiast nie wyraża­
ją jednolitej opinii.

Podjęto także szereg innych de­
cyzji i eksperymentów, mających 
na celu unowocześnienie naucza­
nia, Na przykład kwestię ocenia­
nia uczniów.

W klasach pierwszych nie ma 
drugoroczności, wszyscy ucznio­
wie są promowani. W klasie pią­
tej — przełomowej po nauczaniu 
początkowym, a więc trudnej dla 
dzieci — zlikwidowano oceny na 
półrocze, postępy uczniów ocenia 
się tylko pod koniec roku szkol­
nego. Od klasy szóstej na półro­
cze nie wystawia się ocen z no­
wych, dochodzących przedmio­
tów, takich jak fizyka, chemia itd.

Od pięciu lat w 10 liceach ogól­
nokształcących prowadzi się na­
stępujący eksperyment. Nauczy­
ciele nie oceniają uczniów trady­
cyjnymi piątkami i dwójami, wy­
stawiają im pisemne opinie, któ­
re decydują o promocji do na­
stępnej klasy. Oceny takie są, 
oczywiście, znacznie bardziej bo­
gate, szczegółowsze, dostarczają 
o wiele więcej informacji i o wie­
dzy ucznia, i o nim samym. Trze­
ba też powiedzieć, że dla pedago­
gów ten system oceniania jest 
bardzo pracochłonny.

Resort oświaty miał zamiar 
wprowadzić dla niektórych przed­
miotów — wychowanie fizyczne, 
muzyczne, kreślenie — zasadę 
oceniania bez stopni. Zaprotesto­
wali jednak nauczyciele w oba­
wie, że obniży to rangę ich przed­
miotów. Ale projektu nie odło­
żono ad acta, bowiem doskona­
leniu systemu oceniania uczniów 
poświęca się szczególnie wiele 
uwagi.

O jednej z takich zmian — 
bardzo. ..intęrg%ująę.ęj,,--- chciąłąrn 
na koniec powiedzieć. Dotyczy 
ona maturzystów starających się 
o przyjęcie na wyższą uczelnię. 
Na egzaminach wstępnych kandy­
dat musi uzyskać 20 nunktów. aby 
zdobyć indeks. W 10 punktów —• 
bardzo poważny kapitał! — może 
go wyposażyć szkcła. Punkty te 
przyznawane są w zależności od 
wyników egzaminów matural­
nych, przy czym absolwent może 
je uzyskać nawet za wyniki osią­
gnięte z jednego przedmiotu. Na 
przykład wybijający się matema­
tyk (choć nietęgi historyk', bio­
log czy prymus w języku wę­
gierskim może uzyskać całe 10 
punktów właśnie za głęboką wie­
dzę ze „swojego” przedmiotu je­
śli wybiera się na odpowiedni 
kierunek. Pozostałe 10 punktów 
musi „zarobić” na egzaminie 
wstępnym na wyższą uczelnię. W 
bieżącym roku była to innowacja, 
od przyszłego roku zasada ta 
wchodzi na stałe do praktyki 
szkolnej i akademickiej.

*
Co roku przybywa nam do­

świadczeń, sprawdzamy wyniki 
eksperymentów, innowacji, po­
dejmujemy nowe zadania, które 
mają pomnożyć nasz oświatowy 
dorobek. Staramy się dotrzymać 
kroku nowoczesności, otworzyć 
przed nią jak najszerzej bramy 
naszych szkół. Jest to ambicja 
nie tylko nasza. Ten sam cel 
przyświeca naszym przyjaciołom 
i właśnie o tym miałam okazję 
porozmawiać w budapeszteńskiej 
redakcji. Wspólnych problemów i 
rozwiązań — nie zawsze jedna­
kowych — jest mnćslwo. Wspom­
niałam tylko o mektórych. Ale 
przecież do rozmów i wymiany 
informacji nie jedna jeszcze bę­
dzie okazja.

ALICJA BACEWICZ

Państwowa Szkoła Muzyczna w 
Zbąszyniu, jako jedyna w Polsce, od 
1950 roku podtrzymuje stare tradycje 
muzyczne, ucząc młode pokolenie 
kunsztu gry na siesienkach, mazan- 
kach, koźle ślubnym i koźle wesel­
nym, w czym wydatnie pomaga miej­
scowe Stowarzyszenie Muzyków Lu­
dowych. W ramach działalności szko­
ły powstał zespól „Zbąszyńskie 
Dziewczęta”, które grają na cieka­
wych instrumentach dętych o nazwie 
„szałamaje” (trąbki akordowe). Ta u- 
nikalna orkiestra stworzona przez dy­
rektora Antoniego Janiszewskiego ma 
na swoim koncie już ponad 50 wy­
stępów w kraju. Piękną muzykę de­
monstrowała też kilkakrotnie w te­

lewizji oraz w filmie krótkometrażo- 
wym „Kozioł śpiewający”. Wykonaw­
cą starych instrumentów ludowych 
jest znany artysta Tomasz Śliwa. W 
pracy pomagają mu jego uczniowie. 
Dyrektor Państwowej Szkoły Mu­
zycznej w Zbąszyniu, kol. Antoni Ja­
niszewski przeszedł na emeryturę, w 
dalszym ciągu jednak pracuje jako 
dyrektor artystyczny Stowarzyszenia 
Muzyków Ludowych. Pod jego kie­
rownictwem ćwiczą swe występy ze­
społy ludowe, a potem biorą udział 
w licznych koncertach i festiwalach 
w Polsce i za granicą.

★
Włocławska Pedagogiczna Szkoła 

Techniczna przygotowała do egzami­

nu eksternistycznego 110 nauczycieli 
praktycznej nauki zawodu, którzy 
mając wieloletni staż pracy w szko­
łach zawodowych i bogate doświad­
czenia, nie zdobyli pełnych kwalifika­
cji pedagogicznych. W okresie wa­
kacji nauczyciele Pedagogicznej Szko­
ły Technicznej odbyli z tymi kole­
gami wiele konsultacji w zakresie fi­
lozofii, socjologii, psychologii, tech­
nicznych środków nauczania, meto­
dyki nauczania praktycznej nauki za­
wodu. Państwowa Komisja Egzamina­
cyjna powołana przez KOS oraz In­
stytut Kształcenia Nauczycieli i Ba­
dań Oświatowych przeprowadziła e- 
gzaminy z wymienionych przedmio­
tów i 110 nauczycieli otrzymało świa­
dectwa ukończenia Pedagogicznej 
Szkoły Technicznej.

ri Na przełomie roku 1973/74 ukaże się 
. pierwszy numer nowego czasopisma 
' o nazwie ,,Delta”. Będzie to matema­

tyczno-fizyczny miesięcznik popular- 
ny wydawany przez Polska Akade- 

'■ mię Nauk (nakładem Ossolineum). 
0 Przeznaczony jest zaś dla tych wszyst- 
y kich, którzy interesują się materna- 
j tyką lub fizyką, choć wcale nie mu- 
.. szą być z nimi związani zawodowo, 
y Nie jćst również konieczne jakieś spe- 

cjalne przygotowanie, aby zrozumieć 
- wszystkie pozycje pisma.
H W pierwszym numerze „Delty” prof. 

, dr R. Sikorski rozważa, czy liczby 
• rzeczywiste sa rzeczywiste istotnie, 
■! prof. dr J. Zakrzewski opowiada, jak 

fizycy polscy odkryli podwójne hiper-
9 jądro, dr A. Skowron rozpoczyna cykl 
i- artykułów o informatyce (na począ- 
l tek algorytmy), na pytanie co to jest 

cząstka elementarna? — odpowiada 
prof. dr G. Białkowski, dr M. Bryński 
przedstawia sześć różnych zadań o 
wspólnym rozwiązaniu.

Ponadto numer zawiera zadania ra­
chunkowe (zarówno z fizyki, jak i z 
matematyki), zadania doświadczalne z 
fizyki (jak w domu zbudować prosty 
odbiornik promieni podczerwonych), 
opis budowy wiełoścronow gwiaździ­
stych, fotoreportaż z Instytutu F:zvki 
Jądrowej w Krakowie oraz wrażenia 
uczestnika tegorocznej Międz^nnrodó- 
wej OIimpiadv Matematycznej w Mo­
skwie (i wyniki. j zadania).

Pismo jest bogato ilustrowane, 
okładka pełnobarwna, format A-l. Cena 
egzemplarza 5 zł. Do nabycia w kio­
skach „Ruchu”. Warunki prenumera­
ty (również poprzez „Ruch” lub listo­
nosza) jak dla innych czasopism. tzn. 
na rok 1974: dla abonentów indywi­
dualnych do 10 każdego miesiąca na 
miesiące następne.
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WYCHOWANIE I... PIENIĄDZE

WARTO O TYM 
PAMIĘTAĆ

Jednym z zasadniczych warun­
ków powodzenia reformy o- 
światy powinien być odpowia­

dający . aktualnym wymogom sy­
stem finansowania szkół ,i pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych. Ponieważ resort oświaty 
przygotowuje nowy system finan­
sowania szkół — chciałbym po­
dzielić się kilkoma uwagami na 
ten temat i jednocześnie wyrazić 
przekonanie, że nie będą to u- 
wagi odosobnione i wobec . tego 
powinny być wzięte pod uwagę.

Chodzi mi przede wszystkim o 
taw. normę wydatków rzeczo­
wych na oddział, która od szeregu 
lat nie ulega żmianie, chociaż sa­
me szkoły i ich potrzeby zmieniły 
się. Coraz więcej szkół ma dzisiaj 
centralne ogrzewanie, zamiast 
pieców, coraz więcej szkół ma 
sale gimnastyczne, które wyma­
gają większych wydatków na u- 
trzymanie w nich czystości i na­
prawę wyposażenia itp. Tymcza­
sem norma raećzowa na oddział 
pozostała nadal taka sama, a je­
żeli nawet uległa zwiększeniu, to 
tylko nieznacznie.

Placówka, w której pracuję, 
jest szkołą wiejską o 15 oddzia­
łach i budżecie rocznym 98 000 
złotych..' Z tego blisko 60 000 zł 
przeznaczyć trzeba na zakup opa­
łu do centralnego ogrzewania. 
Nietrudno.obliczać, że reszta wy­
starczy zaledwie na kupno naj­
bardziej jniezbędnyeh środków do 
utrzymania czystości .opłacenie 
telefonu, światła, zakup kredy i to 
w zasadzie wszystko.

Nie wiem, czym podyktowany 
jest fakt, że szkoły miejskie, o po­
dobnych warunkach i potrzebach, 
mają normę rzeczową na oddział 
znacanie większą, często nawet 
o 100 proc. Wiem natomiast, że 
jest to jedna z najważniejszych 
przyczyn „pdstawania” in minus 
szkół wiejskich i gorszego ich wy­
posażenia w pomoce naukowe i 
sprzęt. A to z kolei odbija się 
przede wszystkim na poziomie 
nauczania i wychowania.

Do rzędu nieporozumień za­
liczyć należy także fakt, że szko­
ła moja nie może wykorzystać 
całego, skromnego zresztą bud­
żetu, gdyż urzędowi gminy za­
blokowano konto bankowe, i to 
już-w końcu października, i przy­
najmniej przez trzy, cztery mie­
siące szkoła nie będzie mogła fi­

WIZYTACJA — PO NOWEMU
Nowe metodj7 wizytowania lek­

cji języka polskiego: dzięki za­
stosowaniu szerokiej punktacji, są 
bardziej dogłębne, a kryteria 
ściślej sprecyzowane. Nauczyciel, 
który wie. jakie ogniwa jego lek­
cji będą punktowane, stara się 
uwzględniać je w jej konstrukcji, 
czuwać nad właściwa, ich realiza­
cją, a tym samym doskonalić 
strukturę lekcji.

Świadomość: tego faktu (punk­
tacji poszczególnych ogniw) po­
zwala wielu nauczycielom na do­
konanie samokontroli pracy i po­
szukiwanie nowych metod.

Nauczyciel chce .wiedzieć, jak 
jego lekcja została oceniona, dla­
tego*  pochwalam jawną ocenę lek­
cji, ale uważam, że na ocenę ca­
łokształtu pracy nauczyciela po­
winny wpływać przede wszyst­
kim wyniki nauczania. Te zaś za­
leżne są nie tylko od zdolności u- 
czącego, jego, wiedzy, zaangażo­
wania, lecz także od warunków 
środowiskowych.. a te . ostatnie 
rzadko kto bierze pod uwagę.

Każdą "wizytacja stanowi dla 
nauczyciela ogromne przeżycie 
niezależnie od metody i sposobu 
wizytowania. Aby wizytacja była 
efektywna,’ musi być bodźcem do 
twórczego działania, dać konkret­
ny ■instruktaż. Wizytator nie mo­
że-wychodzić z założenia, że w 
lekcji trzeba komecznie znaleźć 
.coś-'ujemnego. -Wizytator- „mę­
drzec” uważa, że ucierpi jego au­
torytet, jeżeli nie znajdzie w ba- 
'dańym problemie usterek. Podaje 
,więć rejestry drugorzędnych ża- 

nansować nawet najbardziej po­
trzebnych wydatków. Jest 
wprawdzie wyjście z tej opresji w 
postaci „wykładania” pieniędzy 
przez dyrektora szkoły, lub przez 
nauczycieli, ale to sytuacja przy­
musowa, która niczego nie załat­
wia.

Pomijam już fakt, że nawet w 
okresie „otwartego” konta gminy 
nie zawsze można swobodnie, 
choć po gospodarsko, korzystać 
z budżetu szkolnego, gdyż zależy 
to często od wpływu podatku od 
rolników.

Przedstawiona w skrócie sy­
tuacja finansowa szkół wiejskich 
ma bezpośredni związek nie tylko 
z -wynikami nauczania, o czym już 
wspominałem, lecz także z tak 
ważną sprawą, jak zapewmienie 
szkołom bezpiecznych i higienicz­
nych warunków pracy. Sytuacja 
w tej dziedzinie, jest zresztą czę­
sto powodem niezbyt uzasadnio­
nej krytyki dyrektorów szkół. 
Tak bowiem należałoby określić 
niektóre stwierdzenia autorki ar­
tykułu zamieszczonego w ..Try­
bunie Ludu” z 16 października 
1972 roku pt. „Nie zawsze z winy 
ucznia — wypadek w szkole”.

Artykuł, jak sam tytuł sugeru­
je, poddaje krytyce troskę szkół 
o sprawy bhp, a w szczególności, 
troskę dyrektorów szkół. Autorka 
pisze między innymi, żę każdego 
roku kilka tysięcy uczniów do- 
znaje różnych urazów w czasie 
zajęć szkolnych, co — jak sądzi 
— „każę przypuszczać, że w wielu 
szkołach okólniki, rozporządzenia 
i .zalecenia spoczywają w biur­
kach dyrektorów”. Po tym oskar­
żającym dyrektorów stwierdze­
niu autorka zapytuje: -,Jaka jest 
pewność, że nadal nie będą tam 
leżeć?”.

Nie wdając się w szczegóły, 
można by na to pytanie odpowie­
dzieć, że te okólniki, rozporządze­
nia i zalecenia, a nawet nakazy w 
sprawie bhp często muszą długo 
leżeć w biurkach dyrektoróW, 
gdyż brak jest środków finaso- 
wych na wprowadzenie w życie 
zaleceń tych dokumentów.

Jest oczywiste, że nie wszystko, 
co wiąże się z bhp w szkole, wy­
maga nakładów finansowych, ale 
też zdecydowana większość dy­
rektorów szkół czyni wiele dla 
poprawienia warunków bezpie­
czeństwa właśnie bez1 tych nakła­

rzutów, które często nie mają 
głębszego uzasadnienia, nie wpły­
wają na efektywność lekcji i w 
zasadzie kompromitują wizytu­
jącego.

Wizytator musi być przede 
wszystkim obiektywny, musi mieć 
dużo taktu pedagogicznego tak w 
stosunku do dzieci, jak i nauczy­
ciela. Nie może „przekreślać” na­
uczyciela z powodu jednej nie­
udanej lekcji, (bo o potknięcie 
nietrudno), musi zobaczyć ich 
wiecej, by wydać o pracy obiek­
tywny. sad.

Przeżyłam już wiele wizytacji 
i zawsze byłam przeciwna rozli­
czaniu nauczyciela z liczby zapla­
nowanych godzin na opracowanie 
tematu, bo plan pracy powinien 
być elastyczny i na żywo dosto­
sowany do potrzeb. Wizytujący 
mnie kiedyś inspektor szkolny 
sprawdzał zgodność tematów za­
pisanych w dzienniku z rozkła­
dem materiału, ustosunkował się 
do formy zapisu, liczby godzin, ba 
...kształtu pisma, rozpracowania 
planu prący (czy zapis*  ma być 

‘.pionowy, czy -poziomy). Zadawa­
łam sobie wtedy pytanie, czy to 
jęst najistotniejsze w pracy na- 
.uczyciela? •

Jak najbardziej słuszna jest de­
cyzja Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania w sprawie powołania 
wizytytorów metodyków7 przed­
miotowych. To sa fachowcy w 
swojej dziedzinie: na pewno 
wniosą do pracy wiele nowator­
stwa pedagogicznego i będą słu­
żyli pomocą.
‘ Dużo zadowolenia i satysfak­
cji dała mi ostatnia wizytacja, 
przeprowadzona w-edług ' nowej 

dów. Prawdą jest również, że w 
niektórych szkołach jest jeszcze 
wiele przypadków niedbalstwa i 
lekceważenia tego problemu.

Są jednak sprawy, których nie 
załatwi się bez odpowiednich 
środków finansowych, których, 
niestety, w budżetach szkolnych 
jest niewiele! Samymi tylko po­
gadankami i wzmocnionymi dy­
żurami nie zapewni się szkołom 
bezpiecznych i higienicznych wa­
runków pracy. Sprawy tej ni'e 
rozwiązują też doraźne dotacje 
Wydziału Oświaty, gdyż pozwala­
ją one jedynie na jednorazowe u- 
sunięcie usterek i chwilową po­
prawę warunków bhp. Tymcza­
sem szkoła (w tym również szkoła 
wiejska), jako żywy organizm, po­
trzebuje stałej, systematycznej 
troski o bezpieczne i higieniczne 
warunki pracy, czego nie jest w 
stanie zapewnić dotychczasowa 
norma wydatków rzeczowych na 
oddział.

Pora teraz na kilka wniosków 
i propozycji.

Nowy7 system finansowania 
oświaty, a w szczególności szkół, 
powinien uwzględnić zwiększenie 
normy wydatków rzeczowych na 
.oddział dla szkół wiejskich.

® Budżety szkół wiejskich na­
leżałoby przekazać z urzędów 
gmin’bezpośrednio do szkół, two­
rząc z nich w siedzibach gmin 
samodzielne jednostki budżeto­
we. W ten sposób realizacja bud­
żetu szkolnego nie brłaby uza­
leżniona od sytuacji finansowej 
gminy. Wprowadzenia tego wnio­
sku nie należałobv odkładać do 
utworzenia na danym terenie 
szkoły gminnej, gdyż .w niektó­
rych gminach nastąpi to dopiero 
za kilka lat.

Klasyfikacja budżetowa dla 
szkół powinna dopuszczać pewną 
.elastyczność w realizacji budże­
tu. gdyż pod koniec roku trudno 
jest precyzyjnie określić i zapla­
nować wydatki na cały następny 
rok w poszczególnych rozdziałach 
i paragrafach. Powoduje to czę­
sto konieczność dokonywania tzw. 
przerzutów z jednego paragrafu- 
na inny, co wymaga wielu zabie­
gów i czasu, a w końcu jest i tak 
powszechną praktyką życia co­
dziennego.

HENRYK OWSIANY
Bydgoszcz

metody. Rozmowa powizytacyjna 
dotyczyła struktury i konkret­
nych efektów osiągniętych w 
czasie lekcji, celowości zastoso­
wanych środków i form pracy. 
Dalsza rozmowa miała charakter 
instruktażu, toczyła się wokół 
najnowszych opracowań nauko- 
wych i metodycznych oraz ich 
przydatności w pracy. Na zakoń­
czenie wizytująca podała wiele 
ciekawych sposobów opracowania 
pomocy naukowych do gramaty­
ki,-ortografii i literatury.

Bardzo miły akcentem wizyta­
cji była rozmowa wizytującej z 
uczniami. 'Młodzież była zadowo­
lona. bo usłyszała pod swoim ad­
resem wiele wyrazów uznania. Po 
zakończonej lekcji wizytująca po­
chwaliła wypowiedzi uczniów i 
wysoko oceniła ich wiadomości, 
podkreślając równocześnie zasłu­
gi nauczyciela w tej mierze.

Jakże buduje autorytet nauczy­
ciela w środowisku taka posta*wa  
-wizytatora! Prawda, że rodzice i 
dzieci mają na ten temat własne 
.zdanie, ale dobrze jest, jeśli ich 
.ktoś w słuszności tych poglądów 
■upewni. Jeżeli zaś-uczyni to fa­
chowiec t- wizytator, wtedy ran­
ga ■ szkoły-rośnie, a o to nam 
przecież chodzi.

Nauczyciel chce być oceniany 
dokładnie i sprawiedliwie, chce, 
aby. dostrzegano jego pracę, aby 
pomagano mu eliminować błędy, 
doskonalić własne metody i u- 
nowocześniać swój warsztat pra­
cy.

MARIA PONIEDZIAŁEK 
Żywiec

Dużo obecnie mówi się i pisze 
na temat kształcenia nauczycieli 
na poziomie magisterskim. Wie­
my, że 23 tys. zawodowo czyn­
nych nauczycieli podjęło w bie­
żącym roku akademickim naukę 
w systemie zaocznym.

Warto w związku z tym przy­
pomnieć wystąpienie posła kon­
serwatysty — Pawła Popiela na 
sesji sejmowej w 1887 roku (cy­
tuję tę wypowiedź za A. Święto­
chowskim — „Historia chłopów 
polskich”. Lwów 1928, tom II, 
str. 430): „(...) przymus szkolny to 
potworność. Ustawa, która usta­
wowo zmusza człowieka do 
kształcenia się, prowadzi do so- 
cjalizmuG..) Nauki przyrodnicze 
i literatura podkopują spokój 
ludzkości, wydzierają łaskę Bo­
ga i żywot wieczny (...) Nauczyciel 
duchowny będzie lepszy niż świec- 
cki (...) Kandydat z mizernym 
uzdolnieniem będzie najlepszym 
nauczycielem (...) W seminariach 
nauczycielskich powdnni kandy­
datów mniej uczyć”.

A. Chmielińska w pracy pt.

DZISIEJSZA SZKOŁA
WYMAGA...

Z koleżanką W. można było 
rozmawiać na różne tematy. Mia­
ła wszechstronne zainteresowa­
nia. Jako pedagog cieszyła się 
dużym autorytetem wśród dzieci 
szkolnych; nie miała kłopotów 
wychowawczych z trudniejszymi 
uczniami. Przy tym cechowała ją 
duża skromność.

O s*woini  autorytecie opowie­
działa nam, gronu pedagogiczne­
mu, mimochodem przytaczając 
przy jakiejś okazji pewien fakt 
ze Swojej pracy z młodzieżą: 
„w klasie starszej zamierzałam, w 
trakcie przygotowania się ucz­
niów do lekcji, otworzyć przynie­
sioną butelkę z atramentem i na­
pełnić nim uczniowskie kałama­
rze. Zamoczony w butelce korek 
stawiał mocny opór. W pewnym 
momencie podczas manipulacji — 
korek wyskoczył i atrament oblał 
moją twarz i odzież. Proszę so­
bie wyobrazić, jak wtedy wyglą­
dałam! Spodziewałam się wybu­
chu głośnego śmiechu, a tymcza­
sem — o dziwo — ani jeden z 
uczniów nie roześmiał się”.

Utkwiło mi w pamięci jej po­
wiedzenie: „oceniając ucznia z je­
go pracy, ganiąc jego postępki, 
nauczyciel powinien przede wszy­
stkim wglądnąć w samego siebie 
i widzieć swoje błędy. Ucznio­
wie bacznie obserwują nasz każ­
dy krok, postępowanie i są dla 
nas surowymi sędziami”. Zachę­
cała jako kierownik szkoły, by 
każdy z nas po zajęciach robił 
„rachunek sumienia” z przepro­
wadzonych lekcji i reakcji na za­
chowanie się młodzieży: co było 
dobre, co złe i co należy zmie­
nić, a co ■wypróbować. .

Gdy rozmawialiśmy na te­
mat trudności wychowawczych s 
stwierdzając, że. jeden nauczyciel 
potrafi zdobyć autorytet wycho­
wanków. zaś ten czy ów ma z 
nimi niemałe trudności, wówczas 
oświadczyła: „dzisiejsza szkoła

A MOZĘ DĘBY?
200 rocznica Komisji Edukacji 

Narodowej — tego doniosłego 
wydarzenia w dziejach kultury i 
oświaty w Polsce — zasługuje ha 
wiele form upamiętnienia przez 
wszystkich światłych Polaków, a 
zwłaszcza przez nauczycieli, szko­
ły i ogniwa ZNP.

Historia Komisji Edukacji Na­
rodowej, jej znaczenie są wszech­
stronnie omawiane, popularyzo­
wane wśród wychowanków i spo­
łeczeństwa. Jesteśmy dumni, że 
w dawnej Polsce, w najcięższych 
czasach jej istnienia znaleźli się 
ludzie świadomi znaczenia oświa­
ty i kultury dla całego naszegó 
narodu, że potrafili stworzyć or­
ganizację o charakterze pierwsze­
go nie tylko w Polsce, lecz także 
na świecie ministerstwa oświaty. 
Potrafili konsekwentnie dążyć do 
realizacji założonych celów.

Doniosłe w historii narodu wy­
darzenia czcimy pomnikami. Czyż 
nie należałoby także 200 rocznicy 
KEN uczcić jakimś pomnikiem?

W zespole nauczycieli przy Od­
dziale ZNP w Zgierzu, zajmują­

„Oświata i praca społeczna w Ga­
licji” (Warszawa 1914, str. 15) po­
daje, że w Galicji w roku 1880 
liczba analfabetów wynosiła 77 
proc, ogółu mieszkańców. W tym 
samym roku ponad 2400 gmin (z 
ludnością ponad 1,5 min) pozba­
wionych było szkół.

Zacytowałem tu tylko dwa 
przykłady, ale jakże wymownie 
ilustrujące, ile od tego czasu zro­
biliśmy. Warto o tym pamiętać 
dzisiaj, gdy realizujemy hasło: 
oświata dla ludu, gdy rozpoczę­
liśmy kształcenie wszystkich na­
uczycieli na poziomie wyższym.

Te skromne uwagi dedykuję 
przede wszystki młodym na­
uczycielom, którzy krótko pracu­
ją w naszym zawodzie. Patrząc 
w przyszłość, trzeba bowiem zaw­
sze pamiętać o tym, co było i o 
co walczyli nasi poprzednicy, dzia 
łącze oświatowi. Łatwiej wów­
czas zrozumieć i docenić teraź­
niejszość.

Dr M. PIETRUSIEWICZ
Słupsk

wymaga wytrwałych pedagogów. 
W każdej sytuacji, zwłaszcza 
konfliktowej, nauczyciel powinien 
panować nad sobą i umiejętnie 
podchodzić do ucznia, w przeciw­
nym razie straci autorytet”.

Trzeba podkreślić, że częstokroć 
młodzi nauczyciele, dopiero co 
rozpoczynający pracę, potrafią od 
pierwszych dni ująć i podporząd­
kować sobie również trudniej­
szych uczniów. W tym miejscu 
przypomina mi się pewna młoda 
koleżanka, która w naszej szko­
le rozpoczynała swój pedagogicz­
ny start. Była drobna i wątła; 
wprost niewidoczna stawała się 
w otoczeniu szkolnej gromady 
uczniów. Mimo woli narzucało się 
pytanie: jak to „mała” da sobie 
radę w klasie? Okazało się, że 
ta niepozorna osóbka zyskała so­
bie miłość i szacunek swoich pod­
opiecznych: nie napotykała więk­
szych trudności — polubili ją 
wszyscy.

I choć niejeden rodzic — na­
rzekając na zachowanie swych 
pociech w domu i w szkole — su­
gerował stosowanie kary cieles­
nej, zawsze odpowiadała: „szko­

da nie jest zakładem karnym, lecz 
wychowawczym i od nauczycieli 
zależy w dużym stopniu panowa­
nie nad jednostkami trudnymi, 
jego autorytet i stosunek ucz­
niów do szkoły i nauki”.

Nie trzeba udowadniać, że w 
tym względzie nieodzowny jest 
jednolity front wychowawczy w 
szkole i na linii: szkoła-dom, ale 
to już odrębny problem.

A może inni koledzy zechcą wy­
powiedzieć się na ten temat na 
łamach „Głosu”, przekazać swoje 
uwagi dotyczące tej niełatwej pra­
cy, której na imię wychowanie.

ST. SERAFIN 
pow. limanowski

cym się obok turystyki zagadnie­
niami kultury, historii, ochrony 
zabytków —■ dyskutuje się. ażeby 
dla uczczenia rocznicy Komisji 
Edukacji Narodowej posadzić 
drzewa żyjące nawet-' setki lat — 
dęby, a wśród nich umieścić 
większy głaz-pomnik 200-lecia 
rocznicy Komisji Edukacji Naro­
dowej.

Uważamy, że posadzenie pa­
miątkowego dębu czy wielu ta­
kich drzew, ustawienie głazu —• 
to piękna forma upamiętnienia. 
Uczciliśmy w Zgierzu postawie­
niem głazu z tablicą 500-lecie Ko­
pernika. Posadzenie drzew, po­
stawienie głazów pamiątkowych 
ma również duże zanczenie wy­
chowawcze.

Zwracamy się z apelem do 
wszystkich ogniw naszego Zwią­
zku. a może nawet do wszystkich 
szkół o rozważenie tej propozycji. 
Dęby i głazy — to trwale pom­
niki naszej przeszłości.

JAN SIKORSKI 
Zgierz12 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Od czterech lat, corocznie, ku­
ratorzy okręgów szkol- 
pych1) że stołecznych miast 

socjalistycznych krajów Europy 
konferują na zjazdach organizo­
wanych w poszczególnych stoli­
cach.‘W 1972 roku w Berlinie o- 
mówiona została sprawa kształto­
wania naukowego światopoglądu 
w toku realizacji programu po­
szczególnych przedmiotów nau­
czania. Tego roku (22—28 paź­
dziernika) w Pradze i Bratysławie 
przedyskutowano szeroko zagad­
nienie wychowania komunistycz­
nego w procesie nauczania. Nato­
miast na najbliższą konferencję, 
która odbędzie się (najprawdopo­
dobniej, w maju 1974 roku), usta­
lono do przedyskutowania pro­
blem współpracy szkoły ze śro­
dowiskiem społecznym.

Spotkanie w Pradze i Bratysła­
wie było z dotychczasowych kon­
ferencją najdłuższą, bo całotygod­
niową. Jest to zrozumiałe przede 
Wszystkim z uwagi na to, że pew­
ne elementy programu konferen­
cji trzeba było realizować dwu­
krotnie: w Pradze i Bratysławie, 
gdyż obie stolice pragnęły zapre­
zentować wobec uczestników 
konferencji swój dorobek i osiąg­
nięcia.

Jak wszystkie dotychczasowe 
konferencje, podobnie prasko- 
-bratysławska postawiła przed 
sobą trzy cele:

— wymianę doświadczeń na od­
cinku pracy ujętym głównym te­
matem konferencji:

— zapoznanie z najważniejszy­
mi zabytkami kultury oraz osiąg­
nięciami współczesnego budowni­
ctwa socjalistycznego w stolicy 
organizującej konferencję;

— pogłębienie i utrwalenie 
przyjaźni między przedstawicie­
lami reprezentowanych na kon­
ferencji stolic, a za ich pośredni­
ctwem między młodzieżą i nau­
czycielstwem tych miast.

Trzeba powiedzieć, że cele te 
zostały w pełni osiągnięte. Z tre­
ści referatów wygłoszonych przez 
przedstawicieli poszczególnych 
delegacji, z dyskusji, jak również 
wielu kuluarowych rozmów wy­
nika, że treść i cele komunistycz­
nego wychowania współczesnej 
młodzieży, rozumiane są we 
wszystkich stolicach jednolicie. 
W komunistycznym wychowaniu 
uwzględnić trzeba nie tylko ucze­
nie zasad socjalistycznego współ­
życia. i, aktywnej postawy wobec 
"żądań' socjalistycznego państwa, 
lecz zasady thtrzeba na co dzień 
realizować przez wyrabianie o- 
k-reślonych nawyków postępowa­
nia w codziennym życiu dzieci i 
młodzieży zarówno w szkole, jak 
i poza nią.

Montowanie jednolitego frontu 
wychowawczego na szczeblu 
szkoły, osiedla, dzielnicy i całe­

go miasta — przy uwzględnieniu 
szczególnej roli domu rodziciel­
skiego i samej młodzieży w tym 
froncie — uznano za jeden z naj­
skuteczniejszych środków realiza­
cji celów komunistycznego wy­
chowania: zagadnienie to posta7 
nowiono uczynić głównym tema­
tem następnej konferencji.

Dyskutowano również na te­
mat profilu moralno-obyczajowe­
go współczesnej młodzieży. Otóż 
można z całą pewnością stwier­
dzić, że we wszystkich stolicach 
zarysowuje się z mniejsza lub 
większą-wyrazistością w pewnych 
kręgach młodzieży — profil, W 
którym dość często dochodzi do 
głosu tęsknota do nadzwyczaj­
ności i ekstrawagancji, odcinania 

się od świata ludzi dorosłych oraz 
skłonności do życiowej łatwizny. 
W referatach i dyskusji podkreś­
lano bardzo mocno konieczność 
wychowawczego oddziaływania 
przez dobry przykład nauczyciela 
i jego zaangażowanie oraz przez 
dobrą organizację i dyscyplinę 
pracy. Uznano również, że. anga­
żowanie młodzieży do pracy spo­
łecznie użytecznej, w tym głównie 
fizycznej, jest środkiem wycho­
wawczym jak najbardziej odpo­
wiadającym duchowi komuni­
stycznego wychowania.

Godny podkreślenia jest fakt, 
że ustalony temat konferencji 
zbiegł się z tematyką aktualnie 
W całej Czechosłowacji dyskuto­
waną na zebraniach partyjnych 
i w kręgach ludzi odpowiedzial­
nych za oświatę i wychowanie 
młodzieży. Jest to, jak wiadomo, 
następstwo przedsięwzięć partii i 
rządu CSRS, podjętych y- wyniku 
kryzysu polityczno-społecznego "z 
lat 1968—69. Podkreślali to za­
równo ' ministrowie' szkolnictwa, 
jak i sekretarze komitetów miej­
skich KPCz i KPS w Pradze, i 
Bratysławie.

Drugi punkt programu konfe­
rencji, to jak wspomnieliśmy — 
zapoznanie się z zabytkami kul­
tury. z folklorem i. z aktualnymi 
kierunkami rozwoju budowni­

ctwa. Pod pomnikiem Jana Hu­
sa pa rynku staromiejskim Pragi 
przeżywaliśmy na nowo tragedię 
tamtych lat i patrząc na królują­
cą .nad rynkiem póstąć autora 
„Tfaćtatus de ęcceleśia”; podzi­
wialiśmy oddaną po mistrzowsku 
w rzeźbie stoicką godność i powa­
gę człowieka, który łącząc walkę 
0 unarodowienie kościoła czeskie­
go z w.clką o wyzwolenie narodo­
we' spód hegembnii Luksęmbur- 
czyków — godnie zapisał się. W 
historii czeskiego ńąrófiu; Nie 
mniejsze wrażenie'wywdrł na u- 
czestnikach ,'pomriik łyćerza' Jana 
Żiżki ńa wzgórzu Witków Obok 
mauzolfitim. "noświecbnępó ' boha­
terom Armii Radzieckiej, którzy 
oddali swoje życie w walce o wy­

zwolenie Pragi spod okupacji hi­
tlerowskiej.

Na przeciwległym, hradczań- 
skim wzgórzu, króluję nad Pragą 
przewspaniąły zamek, żywy pom­
nik historii, ongi siedziba' monar­
chów Osądzanych na czeskim tro­
nie w drodze dynastycznych prze­
targów i koligacji ' między 
Luksemburgami, Jagiellonami, 'a 
później Habsburgami; Tu również 
podziwiać można, przytłaczającą 
rozmiarami i kunsztem budowni­
ctwa sakralnego katedrę arcybi­
skupów praskich — ósmy ćud 
świata.

Jako miasto owiane, średnio­
wieczną . sławą, i ..dostojeństwem, 
miasto p; rodowych, tradycji,.a za­
razem nowoczesnej kultury, w 
którym nierzadko obok wiekowe­
go pałacu lub średniowiecznej ka­
mieniczki wyrasta.., wieżowiec 
mieszkalny ze swym skrzynko­
wym stylem charakterystycznym

Pragą.ipszostanie,,na,długo w 
■naszej;■ ns,.synjfcę?epi,n"wers- 
stwięnia się różnych .-kultur, , sty­
lów. obyczajów i woli panujących 
dynastii.

Natomiast w Słowacji, nieopo­
dal Bratysławy wielkie wrażenie 
wywarły, ruiny grodu państwa 
wielkomorawskiego; wzniesionego 
na dziko wystrzelających ku nie-

bu skałach. Tu w widłach Mora­
wy i Dunaju formowała' się koleb­
ka najstarszego w dziejach Sło­
wiańszczyzny samodzielnego pań­
stwa, które jako pierwsze zapisa­
ło się w historii tworzenia pań­
stwowości przez Słowian na tere­
nach środkowej Europy. Jed­
nak królujący nad Bratysławą 
zamek Habsburgów — mimo że 
położenie jego i wielkość zmusza­
ją każdego przybysza dó zwróce­
nia oczu w jego stronę — nie 
stanowi już pod względem stylu 
takiego architektonicznego cacka 
jak na, przykład zamek na Hrad­
czanach i czyni w rzeczywistości 
wrażenie wielkich koszar, choć 
Wielu-ludzi podziwia w nim pro­
stotę 1 upatruje symbol rodowej 
dumy Habsburgów.

Urzekli nas swoją wylewnością 
Sło-wacy. Naród to serdeczny, 
śpiewny i sentymentalny, w któ­
rym nawarstwiały się przez wieki 

. wpływy różnych kultur, w tym 
głównie węgierskiej, tureckiej, 
austriackiej, czeskiej, a także pol­
skiej Szczególnym sentymentem 
darzyli nas, Polaków, czując się 
niejako \ najbliższymi pobratym­
cami. Rozmawialiśmy z nimi, u- 
źy.y/ając polskiego języka i byli­
śmy przez, nich dobrze rozumiani. 
I nawzajem — oni mówiąc do nas 
po słowacku, podtrzymywali bez 
trudności ten dwujęzyczny dia­
log. ( , . , ' ■

Sentymentalizm wyrażający się 
w zamiłowańiu dó śpiewu i mu­
zyki, w k-tórym nierzadko do gło­
su dochodzą polskie melodie 
(„Czerwony pas”, „Leć głosie po 
rosie”, „Góralu, czy ci nie żal” 
itp.), połączony z utrwalającą się 
coraz bardziej wola budzenia z 
martwych własnej historii, wła­
snego folkloru i własnej rodzimej 
kultury — to podstawowe rysy 
każdego Słowaka, które dla nas, 
Polaków, są szczególnie zrozu­
miałe.

Jeśli natomiast chodzi o utrwa­
lenie wzajemnych koleżeńskich 
stosunków i międzynarodowych 
przyjaźni między kuratorami so­
cjalistycznych stolic, to rzec 
można, jest to proces dokonujący 
Się spontanicznie i postępujący z 
każdym rokiem. Stanowimy już 
rodzinę zespoloną bardzo silną 
wiezią wspólnoty zainteresowań 
zawodowych, politycznych, kul­
turalnych. a nawet familijnych. 
Gdy .zjeżdżamy się. na doroczną 
konferencję, witamy się jak sta­
rzy dobrzy znajomi, przywożąc 
Wzajemne pozdrowienia od żon, 
dzieci, .przyja ciół. i kolegów.

Pozostało w tym gronie jeszcze 
kilku inicjatorów, 'twórców całej 
tej pożytecznej akcji (należy do 
nich także obecny minister oświa­
ty i wychowania, Jerzy Kuber­
ski), którzy od 1970 roku nie­
zmiennie biórą udział w każdej 
konferencji i podtrzymują dobre 
jej tradycje. Należy do nich także

kurator okręgu szkolnego m.. st. 
Moskwy, Georgij Leońidowicz 
Asiejew, który niezmiennie trwa 
na tym stanowisku od 16 lat i dy­
sponuje ogromnym zasobem pe- 
dagogiczno-organizacyjnegó do­
świadczenia, czemu również zaw­
dzięcza przydomek dziekana mię­
dzynarodowego korpusu kurator­
skiego. Polska delegacja bierze u- 
dział w konferencjach tych, w 
składzie niezmiennym od 1971 to­
ku2) i daje każdorazowo bardzo 
poważny wkład w dzieło wymia­
ny doświadczeń pedagogiezno-or- 
ganizacyjnych.

Nawiązywanie wzajemnych 
kontaktów oraz pogłębienie i Za­
cieśnienie przyjaźni między kura­
torami socjalistycznych stolic 
Europy dokonuje się także w to­
ku rozmów, pytań i dyskusji 
prowadzonych na spotkaniach z 
ważnymi osobistościami każdej 
stolicy, w tym głównie z mini­
strami oświaty i nadburmistrzami 
miast stołecznych, a także sekre­
tarzami stołecznych komitetów 
partyjnych. W czasie konferencji 
prasko-bratysławskiej odbyło się 
spotkanie ż ministrami szkolni­
ctwa w obu republikach oraż z 
obu prymatorami (nadburmistrza­
mi) miast stołecznych.

W ten sposób z każdym rokiem 
coraz bardziej cementuje się ko­
lektyw ludzi odpowiedzialnych w 
stolicach socjalistycznych krajów 
Europy za wychowanie młodej 
generacji, ujednolicając posoli 
system pedagogicznego oddziały­
wania na młode pokolenie.

Wiele jeszcze dobrego można 
by napisać o konferencjach kura­
torów z socjalistycznych stolic 
Europy. Z różnych względów jed­
nak poprzestajemy na tym, co w 
tym telegraficznym skrócie zosta­
ło powiedziane. ■

Należy wyrazić nadzieję, że na­
stępny zjazd kuratorów okręgów 
szkolnych, socjalistycznych stolic 
Europy, który został zaplano­
wany na maj 1974 roku w Sofii, 
przyczyni się. do dalszego pogłę­
biania współpracy miast stołecz­
nych w dziedzinie wychowania 
młodej generacji, tym bardziej, że 
ustalony temat zjazdu „współpra­
ca szkoły ze środowiskiem” nada- 
je się jak najbardziej dó Zilustro­
wania go konkretnymi przykła­
dami.

WIESŁAW KULMlNSKI
JOZEF OLESIAK

1) Terminu „kuratorzy” użyto dla 
oznaczenia stanowiska odpowiadają­
cego stanowisku kuratora Okręgu 
szkolnego w Polsce, choć w każdym 
z reprezentowanych na konferencji 
miast stołecznych stanowisko to ma 
inną nazwę.

2) Biorą w niej udział także auto­
rzy niniejszego artykułu.

Nerwicowy, pobudliwy, prze­
wrażliwiony — bardzo często 
słyszy się takie i podobne o- 

kreślenie w odniesieniu do ucz- 
riiow. Ostatnio, na jednym z se­
minariów zorganizowanych przez 
resort oświaty usłyszałam jednak 
podobne określenia odnoszące się 
do... niektórych nauczycieli. Trud­
no podejrzewać prelegenta semi­
narium będącego przedstawicie­
lem ciała pedagogicznego o ten­
dencyjne formułowanie takiego 
(nie dotyczącego zresztą nikogo 
personalnie) stwierdzenia. Po pro­
stu nauczyciele, jak wszyscy 
współcześni obywatele świata, 
podlegają napięciom związanym 
z rozwojem cywilizacji i ponoszą 
tego skutki. Tak więc, przez 
Wzgląd zarówno na wychowan­
ków, jak i na siebie samych, pe- 
dągpgm bliska powinna być spra­
wa higieny życia psychicznego.

■ Tej właśnie kwestii poświęcony 
był IX Zjazd Naukowy Polskiego 
Towarzystwa Higieny Psychicz­
nej. który odbył się w dniach 
22—24 listopada bieżącego roku 
w Warszawie. Komitet honorowy 
tworzrli: prezes Polskiej Akade­
mii N uk — prof. dr Włodzimierz 
Trzebi ii to wski, minister oświaty i 
wychowania — Jerzy Kuberski, 
minister zdrowia i opieki spo­
łecznej — prof. dr med. Marian 
Śliwiński, zaś udział w zjeździe 
wzięli liczni naukowcy i prakty­
cy, przede wszystkim psycholo­
dzy i lekarze, a także pedagodzy 
oraz działacze towarzystwa.

Kierunkowym tematem obrad 
było „uspołecznienie człowieka a 
jego zdrowie psychiczne”. Czym 
jest więc zdrowie, psychiczne? O- 
kazuję się, że powszechnie panu­
jące opinie na ten temat są na 
ogół bądź niej ełne. bądź całkowi­
cie mylne. I dlatego szokująca na 
przykład dla wielu wydawać się 
może teza, że Sokrates był schi-

zofrenikiern. A jednak niektórzy 
naukowcy wystawiają mu taką 
„diagnozę”, powołując się na eks­
centryczne zachowanie filozofa, 
na jego zmagania z „duchem.” na­
kazującym mu złe.czyny, ną wie­
logodzinne „zasłuchanie” we wła­
sne myśli itp. W związku z tym. 
mówi się o halucynacjach mędrca 
i wyciąga wnioski nasuwające po­
dejrzenie o schizofernię.

Prof. dr Kazimierz Dąbrowski, 
przytaczając w swym wystąpie­
niu na zjeździe ten przykład, po­
służył się jeszcze innym, z cza­
sów nam już bliższych. Otóż do 
pewnego szpitala psychiatryczne­
go zgłosiło się ośmiu zdrowych 
ludzi uskarżających się na schizo­
frenię. Przez kilka miesięcy leka­
rze nie mogli odkryć mistyfikacji. 
Że owych ośmiu osobników jest 
zupełnie zdrowych, twierdziło na­
tomiast uparcie i ostatecznie u- 
jawniło tylko kilku lżej chorych 
psychicznie.

Anegdoty te mają swój sens; 
wskazują bowiem na konieczność 
skorygowania rozpowszechnio­
nych poglądów na temat zdrowia 
psychicznego.

Według definicji ogólnoświato­
wej konferencji rzeczoznawców 
higieny psychicznej (Stuttgart 
1959) zdrowie psychiczne to: 
„zdolność jednostki do harmonij­
nego współżycia z ludźmi oraz 
konstruktywnego współdziałania 

z otoczeniem społecznym i fizycz­
nym lub do udziału ,w pracy nad 
ich przększtaSepniem”. Podstawo­
wym kryterium zdrowia psychicz­
nego przyjętego w ..polskiej psy- 
chohigienie . jest: . „zdolność do 
prawidłowego rozwoju .jednostki 
W kierunku coraz wyższej hierar­
chii celów, aż dp ideału ,osobowoś­
ci wszechstronnie rozwiniętej”.

Przyjmując takie ■ właśnie, defi- 
nicie, uczestnicy zjazdu prezento­
wali swe poglądy na -takie tema­
ty. jak uspołecznienie autentycz­
ne i pozorne: etyka jako czynnik 
integrujący osobowość, kształto­
wanie osobowości w rodzinie, 
drogi uspołeczniania młodzieży 
szkolnej, problem uczniów ' wy­
bitnie uzdolnionych, dzieci trud­
nych itp. Nie sposób odtwarząć tu 
interesujące referaty i wypowie­
dzi. Większość z nich wydruko­
wana będzie w 2 nuniefżę kwar­
talnika .'Zdrowie Psychiczne* ’ w 
1974 roku.

Tu zasygnalizować tylko, może­
my, że prowadzonych jeął wiele 
Jóądań, z których sporp ytiąźe się 
ze zdrowiem psychicznym, oraz 
prawidłowym rozwojem dzieci, i 
młodzieży'. Pracownicy; różnych o- 
środków, przekazywali na zjeździe 
doniesienia naukowe na .tę tema­
ty. I tak np. dr Ęłżbiętą. Węgrzy­
nowicz mówiła o stosowanej w 
Polsce psychoterapii. dzieci i mło­
dzieży niedostosowanych społecz­

nie, mgr Kazimierz Zieliński — 
o resocjalizacyjnym znaczeniu 
metody harcerskiej w świetle, 
zdrowia psychicznego. Poruszano 
jeszcze wiele bliskich nauczycie­
lom tematów (dlatego bardzo po­
lecamy kwartalnik).

Szczególnie interesujące było 
wystąpienie prof. dra Kazimierza 
Dąbrowskiego, jednego z założy­
cieli Polskiego Towarzystwa 
Zdrowia Psychicznego, na temat 
jego teorii dezintegracji pozytyw­
nej. Wiele lat badań klinicznych! 
doświadczeń . przeprowadzonych 
przez profesora pozwoliło mu wy­
sunąć nowatorską tezę, iż nerwo­
wość i psychonerwice nie są zja­
wiskami patologicznymi, lecz 
przeciwnie są czynnikami pozy­
tywnymi, które sprzyjają psy­
chicznemu przeobrażeniu, czyn­
nikami potrzebnymi dla rozwoju 
psychicznego i chroniącymi przed 
możliwością prawdziwej patologii 
czy psychozy. Pozytywna dezinte­
gracja jest myślą, przewodnią te­
orii prof. Dąbrowskiego o rozwTo- 
ju umysłu. Uważa on takie zja­
wiska, jak konflikty wewnętrzne, 
nieprzystosowanie .do istniejących 
warunków, stany lękowe i depre­
sje nie jako przejawy niemożności 
adaptacji lub anormalności, lecz 
jako objawy psychicznego zagu­
bienia i rozproszenia, które jed­
nak w końcu korzystnie oddzia­
łują na rozwój umysłu. Objawy 
symptomatyczne dla nerwowości, 
często są wyrazem dynamizmu, 
który uszlachetnia proste struktu­
ry psychiczne i stopniowo prze­
kształca je w połączone, wielopo­
ziomowe układy i funkcje, cha­
rakteryzujące bogatą osobowość. 
Zainteresowanych poglądami na 
ten temat odsyłamy do tygodnika 
..Kultura”, gdzie swego czasu prof. 
Dąbrowski skrótowo i w sposób 
popularny o tym pisał,

W wvborach, które odbyły się 
na zjeździe, prof. Dąbrowski jed­

nomyślnie obrany został prezesem 
towarzystwa. Warto tu wspo­
mnieć, że ruch 'higieny psychicz­
nej w Polsce ma już długą, bo 
40-letnią tradycję. W 1933 roku 
powstał w Ministerstwie Opieki 
Społecznej Referat Opieki Higie­
ny Psychicznej, a w kilka mie­
sięcy później — Sekcja Higieny 
Psychiczriej Państwowej Naczel­
nej Rady Zdrowia. W 1935 roku 
w Warszawie powołano Polską 
Ligę Higieny Psychicznej. W jej 
zarządzie działali między innymi 
tacy ludzie, jak prof. dr S. Baley, 
prof. dr Maria Grzegorzewska, 
prof. dr Kazimierz Dąbrowski. 
Działalność sekcji kontynuowana 
była nawet w najtrudniejszych 
warunkach w czasie okupacji i 
rozwijana po wojnie.

Gwałtowne zahamowanie na­
stąpiło w końcu 1949 roku. Zli­
kwidowano wtedy Państwowy 
Instytut . Higieny Psychicznej 
który między innymi zorganizo­
wał około 70 poradni specjali­
stycznych dla dzieci, młodzieży i 
dorosłych z zaburzeniami nerwo­
wymi i psychicznymi, z zaburze­
niami mowy i słuchu, poradnie 
psychohigieny szkolnej itp., a 
który równocześnie prowadził 
pracę naukową, szkoleniową i 
wydawniczą.

Od 1958 roku działalność Pol­
skiego Towarzystwa Higieny 
Psychicznej, jego pododdziałów i 
sekcji została reaktywowana. 
Miejmy nadzieję, że wybrany te­
raz na zjeździe nowy zarząd po­
prowadzi pracę, która będzie dob­
rze służyć społeczeństwu, jak 
również pomoże pedagogom w ich 
coraz trudniejszych zadaniach.

(hp)
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POLITYCZNE, SPOŁECZNE 
FILOZOFICZNE

Roger Caillois: ŻYWIOŁ I ŁAD. 
PrzekL A. Tartakiewicz. PIW, War- 1 
szawa 1973; s. 474, cena 40 zł. Bi­
blioteka myśli współczesnej.

Karol Marks, Fryderyk Engels: ' 
DZIEŁA. Tom 33, KiW. Warszawa 
1973; s. 1002, cena 30 zL

ORDYNACJA WYBORCZA DO RAD 
NARODOWYCH. KiW, Warszawa 
1973; s. 64. cena 3 zł.

Bronisław Śzydek: DROGA DO 
JEDNOŚCI. W 25 rocznicę powsta- \ 
ńia Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. MON, Warszawa 1973? s. 

.236. cena 8 zL Seria Ideologia—Poli­
tyka—Obronność. Książka jest zale­
cana jako lektura dla wszystkich form 
szkolenia ideologicznego.

OPRACOWANIA LITERACKIE i

Kazimierz Andrzej Jaworski: W 
kręgu KAMENY. WL, Lublin 
1973; s. 430, cena 40 zł.

Julian Krzyżanowski: POKŁOSIE 
SIENKIEWICZOWSKIE. Szkice lite­
rackie. PIW, Warszawa. 1973; s. 750, 

.cena 80 zł.
Franciszek Lyra: EDGAR ALLAN 

POE. WP, Warszawa 1973; s. 372, ce- j 
na 30 zł. Seria PROFILE obejmuje f 
szkice monograficzne poświecone nąj- 1 
wybitniejszym twórcom literatury 
polskiej i światowej.

KSIĄŻKI PEDAGOGICZNE 
I POMOCNICZE

Jan Flis: KARTOGRAFIA W ZARY­
SIE. Podręcznik dla wyższych studiów : 
nauczycielskich. PZWS, Warszawa 
1973; ś. 190, cena 31 zł.

Marceli Kosman: JAGIEŁŁO KRÓ­
LEM POLSKI. Z dziejów unii Polski 
i Litwy. PZWS, Warszawa 1973 : s. 
66, cena 4 zł.

S, Jodłowski, W. Taszycki: SŁOW­
NIK ORTOGRAFICZNY I PRAWIDŁA 
PISOWNI POLSKIEJ. Ossolineum, 
1973; s. 556, cena 40 zł.

Franciszek Leja: RACHUNEK RÓŻ­
NICZKOWY I CAŁKOWY ZE WSTĘ- ‘ 
PEM DO RÓWNA# RÓŻNICZKO- ; 
WYCH, PWN. Warszawa 1973: s. 530, j 

, cena 60 zł.
Jerzy Madejski: JERZY NOWO- , 

• SIELSKI. WL, Kraków 1973; s. 96, 
, cena 40 zł.

Wanda Rachalska: O MIŁOŚCI I 
RODZINIE. PZWS, Warszawa 1973; 
s. 126. cena 9 zł.

Krystyna Balińska—Wuttke: WODA 
I SKAŁY. PZWS, Warszawa 1973; s. ' 

' 178, cena 13 zł. i
BIOSFERA. PWN, Warszawa 1973; 

•s. 328, cena 36 zł. Biblioteka Próbie- b 
.mów. Książka omawia procesy prze- \ 
miany materii i energii w naszym f 
środowisku życiowym.

CZYTAMY WIERSZE. Wybór i o- : 
pracowanie J. Maciejewski. LSW, 
Warszawa 1973: s. 452, cena 35 zł.

Lucjan Grobelak: L*EQUIPE.  ['

*) Praca zbiorowa: Szkoła i wybór 
zawodu. PWN, Warszawa 1972.

do praktyki poprzez szkołę rolni­
czą? Jest to problem, który warto 
byłoby rozważyć w niedalekiej 
przyszłości.

W takim układzie stosunków 
każdy niemal powiat posiadałby, 
własną placówkę, upowszechnia­
jącą i wdrażającą .wyniki nauki 
i postępu. Gospodarstwo szkolne 
lub ćwiczebne, byłoby jednocze­
śnie gospodarstwem adaptacyjno- 
-wdrożeniowym. Zatem i specyfi­
ka produkcyjno-organizacyjna 
powiatu i aktualizacja wiedzy 
uczniów w- zakresie nowych o- 
siągnięć nauki i zdobyczy techni­
ki — byłyby uwzględnione.

Wizja tak pomyślanej, wielo­
funkcyjnej szkoły, integrującej 
szkolną i pozaszkolną oświatę, a- 
dąptującej, upowszechniającej i 
wdrażającej wyniki nauki i po­
stępu do praktyki, kształcącej 
młodzież, dokształcającej i dosko­
nalącej dorosłych, świadczącej 
proste usługi laboratoryjne na 
rzecz producentów, może nas dzi­
siaj jeszcze odstraszać. Ale istnie­
je pilna potrzeba dokonania 
zmian programowo-organizacyj­
nych współczesnej szkoły i bez­
pośredniego. powiązania jej z dy­
namicznie rozvvijającą się pro­
dukcją rolną. Kraje przodującego 
rolnictwa od dawna wprowadziły 
u siebie zbliżone do proponowa­
nych rozwiązania modelowe i wy­
grały wysoką produkcję.

W oparciu o tak pomyślaną 
szkołę — centrum szkolenia rol­
niczego — można kojarzyć ze so­
bą różnorodne elementy oświaty 
w jednolity, funkcjonalny system 
oświaty rolniczej, zespolić siły 
ludzkie, zintegrować środki i 
stworzyć z kilkunastu, jeden prę­
żny ośrodek dyspozycyjny w po­
wiecie lub w nieco większym re­
jonie.

Jest to wizja jutra, ale już dzi­
siaj trzeba ją tworzyć, żeby móc 
skuteczniej człowieka kształcić i 
wychować dla zawodu. Bo prze­
cież człowiek, t jego. praca, zdecy­
dują o przyszłych rozmiarach pro- 
dukcji rolniczej.

dr EDWARD GAJDA 
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aport o Stanie Oświaty w 
PRL. instrukcja: „Órganiza.- 

“ cja kształcenia i wychowa­
nia. socjalistycznego w roku 
szkolnym 1973/74”. jak też uchwa­
ła Sejmu z dnia 13 października 
1973 roku w sprawie systemu e- 
dukacji narodowej — mówią o 
konieczności rozbudowy systemu 
orientacji szkolnej i poradnictwa 
zawodowego.

Praca prowadząca do wytwo­
rzenia u uczniów dojrzałości do
wyboru zawodu i podjęcia przez 
nich świadomych, trafnych de­
cyzji jest ważna tak z indywi­
dualnego, jak i społecznego punk­
tu widzenia. W praktyce, szkol­
nej orientacja zawodowa nie zaw­
sze jest jednak' uwzględniona. 
Dzieje się tak między innymi dla­
tego, że nauczyciele nie są przy­
gotowani do realizacji wynikają­
cych stąd zadań. Brak jest też 
odpowiednich publikacji, zwłasz­
cza traktujących o włączeniu pro­
blemu orientacji do Całokształtu 
działalności dydaktycznej w szko­
le. Zapełnić te luki może częścio­
wo książka autorów radzieckich 
„Szkoła i wybór zawodu” przetłu­
maczona na język polski przez 
Antoniego Tatonia *).

W ZSRR widzi się również wa­
gę właściwego wyboru zawodu. 
Stąd też uchwała KC KPZR i 
Rady Ministrów ZSRR „O środ­
kach dalszej poprawy pracy śred-' 
niej szkoły ogólnokształcącej” 
(1966) zaleca systematyczne pro­
wadzenie orientacji zawodowej 
wśród uczniów. Rezultaty pracy 
nad realizacją uchwały opraco­
wane są i uogólnione właśnie w 
prezentowanej książce.

Zawiera ona prace zespołu 
autorów wypowiadających się na

■ tematy wchodzące' w zakres.orien- 
tacji zawodowej. W sumie .wypo­
wiedzi te składają się na spójną 
całość, choć niektóre artykuły, 
będące sprawozdaniami z do­
świadczeń poszczególnych szkól 
czy okręgów stanowią jak gdyby . 
odrębne opracowania.

Książka, oprócz przedmowy do 
wydania polskiego i wstępu (od 
redakcji), zawiera cztery rozdzia­
ły: społeczno-ekonomiczne zagad­
nienia orientacji zawodowej; psy­
chologiczne i medyczne problemy 
orientacji zawodowej; rozwój za­
interesowań zawodowych ucz­
niów; formy zaznajamiania ucz­
niów, z zawodami dla celów orien­
tacji -zawodowej. < ; ., ■’■

Część pierwszą stanowi wpro­
wadzenie do pracy; uzasadnienie 
ważności wyboru zawodu w życiuj 
jednostki i społeczeństwa w-wą-; 
runkach' postępującej mechaniza­
cji, automatyzacji i zmian struk­
tury zawodowej.

g a tle rysujących się ogól- 
feW nych tendencji rozwojowych 
“ “ oświaty, trzeba juz dzisiaj 
tworzyć wizję oświaty zawodo­
wej, w tym również oświaty rol­
niczej. A tymczasem przed oświa­
tą rolniczą stoją poważne proble­
my, których rozwiązywanie nie 
będzie ani łatwe, ani. szybkie.

Pogłębiający się z roku na rok 
na rynku światowym, deficyt żyw­
ności rodzi konieczność ciągłego 
wzrostu produkcji rolnej, a pod­
stawowym czynnikiem rozwoju 
tej .produkcji jest i będzie wyk­
ształcony, starannie zawodowo 
przygotowany rolnik. Ilu takich 
rolników będzie nam potrzeba, to 
problem którego . nie sposób roz­
wiązać bez. znajomości kierunków 
przeobrażeń strukturalnych pol­
skiego rolnictwa i znajomości 
tendencji demograficznych. Ale 
znacznie poważniejszy problem 
to, jak kształcić, jak doskonalić, 
jak unowocześniać wiedzę produ­
centa i to nie tylko w okresie 
przygotowawczym, adaptacyjnym, 
ale i w okresie jego pełnej ak­
tywności zawodowej ?

W powojennym okresie, w wy­
niku .wielu przeobrażeń struktu- 
ralno-organizacyjnych, stworzono 
zręby systemu szkolnej oświaty 
rolniczej. Nie ndało-się natomiast 
stworzyć systemu pozaszkolnej o- 
światy i powiązać go ze szkolą 
rolniczą w jedną organiczną ca­
łość. Nie udało nam się również 
wypracować takiego modelu pro­
gramowo-organizacyjnego szkoły, 
który-by wychował i przygotował 
zawodowe absolwenta, choćby, z 
niewielkim, ale jednak wyprze-' 
dzeniem w stosunku do stosowa­
nej powszechnie organizacji tech­
niki i technologii produkcji.

Szkoła rolnicza, oparta na tra­
dycyjnym, XIX-wiecznym spetry- 
fikowanym modelu organizacyj­
nym, mimo unowocześnianych 
programów, pozostaje nadal pla­
cówką oświatowo-wychowawczą 
o zawężonym programie usług, 
ograniczającą swoje funkcje do 
działalności dydaktycznej. Pla-. 
cówką nie tylko różniącą się od.' 
szkół krajów rozwiniętego rolni-

Na wstępie autorzy podkreślają 
rolę szkoły w orientacji zawodo­
wej uczniów w zakresie przeka­
zywania im wiedzy, kształtowania 
zainteresowań i postaw oraz wła­
ściwego poznawania uczniów.

Jeden z podrozdziałów dotyczy 
podziału zawodów według róż­
nych kryteriów, które to podzia­
ły wykorzystane mogą być w za­
znajamianiu uczniów z zawodar
mi według gałęzi gospodarki, po­
szczególnych etapów proce­
su technologicznego, grup pra­
cowniczych i. funkcji.

Każdy podział służy, innym ce­
lom. Podział gałęziowy nadaje się 
najlepiej do przekazywania ogól­
nych informacji o. zawodach po­
trzebnych w różnych dziedzinach 
życia gospodarczego. Technolo­
giczny podział pra'cy przydatny
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jest przy zaznajamianiu uczniów 
z zawodami podczas omawiania 
zagadnień produkcji w ramach 
nauczania fizyki, chemii czy bio­
logii. Podział według stanowisk, 
funkcji i kwalifikacji przygoto­
wuje zaś młodzież do późniejszej 
pracy, ukazując jej możliwości 
doskonalenia i awansu.

Podział zawodów omawiany jest 
też w następnym rozdziale z 
punktu widzenia analizy psycho­
logicznej zawodów oraz medycz­
nych przeciwwskazań do wyko­
nywania poszczególnych prac.

Rozdział ten jest szczególnie 
przydatny. dla celów poradnictwa 
zawodowego. Autorzy zwracają u- 
wagę ha rolę nauczyciela w po- 
radnictwie, a zwłaszcza w. po­
znawaniu uczniów. jako że jedno­
razowe badania nie zastąpią .dłu­
gotrwałej obserwacji. Dla uła­
twienia tej' obserwacji podaje się 
schematy charakterystyk i wzo-

NAD KSZTAŁTEM
SZKOŁY ROLNICZEJ

ctwa, ale i odstającą od współ­
czesnych potrzeb polskiego rolni­
ctwa.

Wychowując i kształcąc dla 
przyszłości, stajemy wobec ko­
nieczności wypracowania innego 
modelu programowo-organizacyj­
nego szkoły. Szkoły, która by in­
tegrowała całość poczynań oświa­
towych w rejonie swego działa­
nia, szkoły, która obok funkcji 
dydaktyczno-wychowawczych za­
jęłaby się dokształcaniem i do­
skonaleniem kadry pracującej w 
rolnictwie, upowszechnianiem i 
wdrażaniem nauki i postępu do 
praktyki rolniczej.

Zachodzi jednak pytanie, czy do 
takich wielorakich funkcji oświa­
towych przygotowana jest współ­
czesna szkoła rolnicza?

Na pewno jeszcze nie. Ale zda- 
jemy sobie sprawę, że niż demo­
graficzny, który niebawem obej­
mie szkoły ponadpodstawowe, u- 
trudni znacznie rekrutację do 
szkół rolniczych, a tym samym o- 
graniczy ich funkcje dydaktyczne. 
Powstaną wówczas w szkole wa­
runki, które można będzie wyko­
rzystać w realizacji różnorodnych 
form pozaszkolnej oświaty rolni­
czej, takich jak kursy kwalifika­
cyjne, kursy dokształcające pro­
ducentów, szkolenie jesienno-zi­
mowe rolników itp.

kształcenia, trzeba będzie objąć
Realizując zasadę ustawicznego 

ry karty zainteresowań przydatne 
nauczycielowi W pracy .nad po­
znaniem • wychowanków oraz ana­
lizuje się; wpływ zdolności k. zain-' 
teresowań na wybór zawodu.

Wpływowi zainteresowań na 
wybór zawodu poświęcony jest 
cały trzeci rozdział,, który zawie­
ra też wskazówki ' .dotyczące 
kształtowania różnorodnych zain­
teresowań i konkretne przykłady
kształtowania zainteresowań pra­
cą w rolnictwie, zawodami robot­
niczymi czy usługowymi. O roz­
wijaniu zainteresowań mówi się 
również w rozdziale czwartym, 
gdzie podkreślany jest wpływ 

■znajomości, zawodów na zaintere­
sowania nim.

W dwu ostatnich rozdziałach 
podano, jak już pisałam, mnó­
stwo przykładów konkretnej pra­

cy, zwłaszcza z zakresu- kształto­
wania zainteresowań' w pracy 
produkcyjnej, w warsztatach, w 
famach' praktyk robotniczych iw 
kołach zainteresowań związanych 
z pracą zawodową. Formy te nie 
są dostępne w warunkach nasze­
go systemu oświaty, ale pewne 
doświadczenie można by chyba 
wykorzystać, na przykład usta­
wiając pracę społecznie użyteczną 
pod kątem zainteresowań zawo­
dowych rriłodzieży. ,

Bardzo istotne śą w naszych 
warunkach rozważania J, W. Wol­
skiego na temat zaznajamiania 
uczniów z zawodami na lekcjach 
oraz R S. Bobowej na temat za­
poznawania młodzieży na lek- 
cjach botaniki z pracą i zawo­
dami rolniczymi. Artykuły , ts 4;^- .
wierają konkretne wskazówki'do-:' :
tyczące wykorzystania treści pro­
gramowych dla celów orientacji. 
ŁóboWa podaje nawet przępro- 

nauką podyplomową tę część ab­
solwentów średnich szkół rolni­
czych, która nie podjęła studiów. 
Dokonywana ■ co pięć łat aktuali­
zacja wiedzy rolniczej, techników 
w trybie zaocznym, to również 
jedna z bardzo istotnych, a zanie­
dbanych dziś- dziedzin oświaty 
rolniczej, którą należałoby roz­
wiązywać poprzez szkołę rolniczą.

W ocenie dzisiejszej szkoły rol­
niczej coraz częściej przeważa po­
gląd, że jest ona zbyt oderwana 
od współczesnych potrzeb pro­
dukcyjnych rolnictwa, że zagu­
biona w problemach teraźniejszo­
ści, nie nadąża za osiągnięciami 
nauki i techniki.

Rezultat — przygotowanie za­
wodowe absolwenta nie wyprze­
dza powszechnie stosowanej pra­
ktyki. Absolwenci nie stanowią 
przysłowiowych drożdży, a wyni­
ki nauki i techniki wdrażane są 
do . prakyki rolniczej, za. pośred­
nictwem rolniczych rejonowych 
zakładów doświadczalnych. Przy 
całym szacunku dla pożytecznej 
pracy tych placówek, rodzi się 
mimo woli wątpliwość, czy jeden 
zakład w województwie, może 
skutecznie upowszechniać wyni­
ki nauki i postępu ?

A gdyby tak skomasować roz­
prószone dziś siły ludzkie i środ­
ki materialne oraz upowszechniać 
i wdrażać wyniki nauki i postępu 

wadzoną z tego punktu widzenia 
przykładową analizę części pro­
gramu bótaniki. Może ona stano­
wię wzór do wykorzystania przy 
dokonywaniu podobnych analiz 
treści programowych innych 
przedmiotów.

W książce omówiono też różne 
możliwości wykorzystania treści 
programu dla celów orientacji, od 
informacji o zawodach, ich pod­
łożu' , historycznym j perspekty­
wach, poprzez analizę aspektów 
społecznych i etycznych pracy do 
dokładnego poznania zawodów. 
Mówi się tu-też o formach i me­
todach wprowadzania tych ele­
mentów do procesu dydaktyczne­
go, analizując szczególnie wnikli­
wie możliwości, jakie dają dobrze 
zorganizowane wycieczki i pod­
kreślając ich znaczenie dla zorien- : 
towania uczniów w rodzajach 
prac i zawodów.

Część ta jest szczególnie poży­
teczna dla nauczycieli. Wiele bo­
wiem z tych przykładów może być 
wykorzystanych ' w praktyce pol­
skiej szkoły. Próby takich prac 
podejmowane są tylko w niektó­
rych województwach i mają ogra- 
niczony zasięg oddziaływania do 
terenu tych województw.

Książka stanowi więc cenną po­
zycję, zwłaszcza że nie mamy tak 
wszechstronnych opracowań do­
tyczących „dydaktyki orientacji 
zawodowej”. Mamy natomiast 
szereg publikacji charakteryzują- 

.cych zawody, łącznie z ostatnio 
wydanym, przewodnikiem ency­
klopedycznym „Zawody i specjal­
ności szkolnictwa zawodowego”. 
Korzystają z nich również peda­
godzy radzieccy, o czym piszą 
autorzy prezentowanej książki.

Wykorzystujmy więc i my do­
świadczenia sąsiadów w dziedzi­
nie realizacji systemu orientacji 
zawodowej. Po to została przetłu­
maczona i wydana ta książka, 
adresowana do szerokiej rzeszy 
czytelników, o których pisze Ar>-

■ toni Tatoń w „Przedmowie”. Zna­
leźć się ona powinna więc w każ­
dej szkole i poradni, wychowaw- 
czo-zawodowej i stać, się lekturą 
każdego, nauczyciela.

ELŻBIETA MACIEJA
Bełchatów



ZASADY ZAOPATRZENIA
EMERYTAINEGO NAUCZYCIELI
Wielu naszych czytelników, 

między innymi koi. Janina S. i 
kol. Ernest M. przedstawia w 
swoich listach wątpliwości zwią­
zane z przyznawaniem rent ro­
dzinnych. Przypominamy więc za­
sady przyznawania tego typu rent.

Nauczycielskie renty rodzinne 
przyznawane są zgodnie z ustawą 
— Kartą Praw i Obowiązków 
Nauczyciela po tych nauczycie­
lach, zmarłych w okresie od 1 ma­
ja 1972 roku do 31 sierpnia 1976 
roku, którzy:

— w chwili śmierci mieli usta­
lone prawo do emerytury lub 
renty inwalidzkiej w myśl przepi­
sów nauczycielskich lub

— przed śmiercią byli objęci 
przepisami ustawy — Kartą Praw 
i Obowiązków Nauczyciela oraz 
praca nauczycielska była ich o- 
statnim zatrudnieniem.

Przez ostatnie zatrudnienie rozu­
mieć należy takie, które wykonywa­
ne jest co najmniej w połowie obo­
wiązującego wymiaru czasu pracy, po 
którym nauczyciel, do chwili śmierci 
albo ustalenia prawa do emerytury 
lub renty, nie podjął już żadnej pra­
cy. Należy więc podkreślić, że w 
chwili śmierci lub ustalenia prawa 
do świadczeń, zatrudnienie nie musi 
być wykonywane.

Kto uprawniony jest do pobie­
rania renty rodzinnej po nauczy­
cielu? Zgodnie z ustawą upraw­
nieni do niej są: dzieci własne, 
przysposobione i pasierbowie, 
wnuki, rodzeństwo, małżonek i 
rodzice, jeżeli spełniają warunki 
wymagane do uzyskania renty ro­
dzinnej.

Warunki te są odmienne dla 
dzieci własnych, odmienne dla 
dzieci obcych, małżonka czy ro­
dziców.

I tak dzieci własne mają pra­
wo do renty rodzinnej po nauczy­
cielu, jeżeli: są stanu wolnego i 
nie przekroczyły 16 lat życia, a 
w razie uczęszczania do szkoły 24 
lat oraz bez względu na wiek, gdy 
stały się inwalidami I lub II gru­
py przed ukończeniem odpowied­
nio 16 i 24 lat życia.

KONKURS
NA WSPOMNIENIA Z POBYTU W OHP

•■jłśtós-.-tjA th? '-„,r j ,

W 15 rocznicę działalności Ochot­
niczych Hufców Pracy Federacji 
SZMP. Komenda Główna OHP ogła­
sza „Konkurs na wspomnienia z po­
bytu w OHP”.

Celem konkursu jest ukazanie 15-le­
tniego dorobku ideowo-wychowaw- 
czego i doświadczeń działalności 
OHP w zakresie wychowywania 
młodzieży przez pracę i kształcenia 
kadr wykwalifikowanych robotników 
dla potrzeb gospodarki narodowej.

Konkurs ten ma również na ce­
lu ukazanie, w jaki sposób pobyt 
młodzieży w hufcu wpłyną! na jej 
dalsze życie osobiste, pracę zawo­
dową i pozycję społeczną.

Ko-nkursem obejmuje się młodzież 
Junacką i kadrę OHP. Wspomnienia 
młodzieży junackiej będą jedna z 
form ukazania ambicji młodego po­
kolenia. jego młodzieńczego zapału, 
aspiracji życiowych, postaw i poglą­
dów oraz tego wszystkiego, co dał 
pobyt w hufcu. Zaś wpomnienia kad­
ry OHP powinny ukazać wszech­
stronny przebieg pracy wychowaw-

Wynagrodzenie za pra­
ce inwentaryzacyjne.

W ostatnim okresie do 
Zarządu Głównego ZNP 
oraz do redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego” na­
pływają listy od Czytel­
ników w sprawie udzia­
łu nauczycieli w pracach 
inwentaryzacyjnych.

W związku z tym 
przypominamy Koleżan­
kom i Kolegom treść pi­
sma Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa 
Wyższego z dń’?. 31 mar­
ca 1967 r. nr KZ 3-1011/ 
,■'24/67. które stanowi, co 
następuje:

Inwentaryzację w 
szkołach przeprowadza­
ją w zasadzie pracowni­
cy administracyjni z wy­
łączeniem od spisu pra-

Dzieci obce, wnuki i rodzeń­
stwo, aby otrzymać rentę rodzin­
ną, oprócz podanych wyżej wa­
runków, muszą ponadto:

— zostać wzięte na wychowania i 
utrzymanie przez nauczyciela na co 
najmniej rok przed śmiercią, chyba 
że śmierć była następstwem wypad­
ku oraz

— nie mają prawa do renty rodzin­
nej po rodzicach naturalnych lub gdy 
rodzice ci źyją:

a) ale nie mogą zapewnić im środ­
ków utrzymania albo

b) nauczyciel był ustanowionym o- 
piekunem sądowym tych dzieci.

Należy dodać, że pozostawanie 
W stanie wolnym nie jest wyma­
gane, gdy dzieci uczą się w szko­
le wyższej i związek małżeński 
został zawarty z osobą, która w 
chwili zawarcia tego związku 
również uczęszczała do szkoły 
wyższej.

Prawo do renty rodzinnej mał­
żonka, co również interesuje na­
szych czytelników, uzależnione 
jest od spełnienia następujących 
warunków:

1) Małżonek wychowuje co najmniej 
jedno z dzieci, wnuków lub rodzeń­
stwa w wieku do 16 lat, uprawnione 
do renty rodzinnej po zmarłym mał­
żonku nauczycielu, albo

21 małżonek Stał się inwalidą przed 
śmiercią nauczyciela lub w ciągu pię­
ciu lat po jego śmierci albo przed 
ustaniem prawa do renty rodzinnej 
z tytułu wychowywania dzieci, wnu­
ków lub rodzeństwa, albo

3) osiągnął wiek: mężczyzną 65 lat, 
kobieta 50 lat przed śmiercią małżon­
ka lub w ciągu pięciu lat po jego 
śmierci albo przed ustaniem prawa 
do renty rodzinnej z tytułu inwa­
lidztwa albo wychowywania dzieci.

Małżonek ma prawo do renty 
rodzinnej po swej żonie nauczy­
cielce tylko wtedy, gdy pozosta­
wał w chwili śmierci żony na 
jej utrzymaniu.

Nauczycielską rentę rodzinną wy­
mierza się od podstawy wymiaru 
świadczeń, którą — jak wiemy — sta­
nowią zarobki osiągane przez nauczy­
ciela (zmarłego) w wybranym okresie 
pracy O wysokości jej nie nrzesa- 
dzaja więc — poza wysokością tych 
zarobków i przyczyna śmierci — wa­
runki osobiste zmarłego takie jak je­
go inwalidztwo, odznaczenia itp.

ezej i kształceniowej, prowadzonej w 
OHP oraz metody i formy jej re­
alizacji, . ..' .

Organizatorem konkursu jest Ko­
menda Główna OHP Federacji SZMP.

Konkurs na wspomnienia trwa od 
1 grudnia 1973: roku do 31 ma ja 1974 
roku. Ostateczny termin nadsyłania 
prac upływa z dniem 13 czerwca 1974 
roku (decyduje data stempla pocz­
towego).

Prace należy nadsyłać pod adresem: 
Komenda Główna OHP Federacji 
SZMP, 00-920 Warszawa, ul. Smolna 
40, z dop'skięm na kopercie „Kon­
kurs na wspomnienia z OHP”.

Ogłoszenie wyników konkursu i 
uroczyste wręczenie nagrótl oraz wy­
różnień nastąp: w terminie ustalo­
nym przez Komendę Główną OHP 
Federacji SZMP.

W konkursie na wspomnienia z po­
bytu w OHP mogą brać udział: byli 
i aktualni Junacy OHP oraz była i 
aktualna kadra OHP.

Praca musi mieć charakter auten­
tyczny. Nie może przekraczać 22

cowników odpowiedzial­
nych za stan spisywane­
go majątku.

Jeżeli w‘szkole nie ma 
pracowników admini­
stracyjnych lub jest ich 
niewystarczająca liczba, 
wówczas dyrektor szko­
ły może zlecić pracow­
nikom 
oraz 
administracyjno-biuro­

wym szkół Odpłatne 
przeprowadzenie inwen­
taryzacji pod warun­
kiem, że pracę tę wyko­
nują poza obowiązują­
cymi godzinami pracy.

Wynagrodzenie nau­
czycieli i pracowników 
administracyjnych za u- 
dział w pracach inwen­
taryzacyjnych wypłaca­
ne jest z bezosobowego 
funduszu płac szkół i 
może być dokonane po 
należytym odbiorze pra­
cy, to jest po ustaleniu 
wyników inwentaryzacji 
i różnic inwentaryzacyj­
nych oraz po przyjęciu 
sprawozdania komisji 
inwentaryzacyjnej.

Przy odpłatnym prze­
prowadzeniu inwentary­
zacji wysokość wyna­
grodzenia zależy od licz­
by faktycznie przepra-

pedagogicznym 
pracownikom

cowanych godzin. Liczbę 
godzin na wykonanie in­
wentaryzacji ustala się 
szacunkowo — stosow­
nie do wielkości spisy­
wanego majątku Umo­
wę o odpłatnym prze­
prowadzeniu inwentary­
zacji zawiera dyrektor 
szkoły na zasadach o- 
kreślonyeh w zarządze­
niu nr 10 prezesa Rady 
Ministrów z dnia 1 lu­
tego 1962 r. w sprawie 
zasad gospodarowania 
bezosobowym fundu­
szem płac w jednostkach 
państwowych i społecz­
nych. nie . będących 
przedsiębiorstwami (Mo­
nitor Polski nr 11, poz. 
36). Stawkę za jedną go­
dzinę pracy należy usta­
lać w oparciu o § 3, ust. 
2 zarządzenia, biorąc za 
podstawę wysokość 
stawki godzinowej pra­
cownika administracyj­
nego o niezbędnych 
kwalifikacjach, a miano­
wicie stawkę godzinową 
przypadającą dla stano­
wiska referenta lub 
starszego referenta.

Czy nauczycielowi 
przysługuje wynagro­
dzenie za przepracowa­
ne w danym tygodniu

Wysokość renty rodzinnej w 
głównej mierze zależy od warun­
ków osobistych osób, które do po­
bierania tej renty będą upraw­
nione. Uzależniona ona jest mia­
nowicie od liczby osób do niej 
uprawnionych i Od ich ewentual­
nego inwalidztwa itd.

Podstawowa stawka renty ro­
dzinnej wynosi: dla jednej osoby 
45 proc., dla dwóch — 50' proc, 
i dla trzech i więcej — 60 proc, 
podstawy wymiaru do 1500 zł; 
niezależnie od liczby osób — 30 
proc, podstawy wymiaru ponad 
1500 zł do 2000 zł i 20 proc, od 
podstawy wymiaru ponad 2000 zł.

Tak obliczona renta rodzinna 
wzrasta o 0,4 proc, podstawy jej 
Wymiaru za każdy pełny rok po­
nad pięć lat okresu zatrudnienia 
nauczyciela w Polsce Ludowej, 
nie więcej niż za 20 lat. Ponadto 
rentę podwyższa się o 10 proc., 
gdy nauczyciel zmarł wskutek 
wypadku w zatrudnieniu lub cho­
roby zawodowej — nie mniej jed­
nak niż o 120 zł.

Wreszcie dla sierot zupełnych 
kwotę renty podwyższa się o 10 
proc, podstawy wymiaru, którą 
stanowi zarobek zmarłego nauczy­
ciela, po którym dzieci pobierać 
będą tę rentę.

Gdy więc nauczyciel zmarł w 
okresie od 1 maja 1972 roku do 
31 sierpnia 1976 roku, rentę ro­
dzinną obliczamy w myśl nowych 
zasad, a więc według stawek z 
piątego etapu podwyżki, zwięk­
szoną o szacunkową kwotę po­
datku od wynagrodzeń i składki 
na cele emerytalne.

Pragniemy wyjaśnić koleżance 
Janinie S., że nie będzie miał 
wpływu na wysokość jej renty 
rodzinnej fakt, iż mąż nauczyciel 
pobierał przed śmiercią dodatek 
z tytułu inwalidztwa I grupy w 
wysokości 200 zł. Renta rodzinna 
wzrasta bowiem o wskazany do­
datek tylko w przypadku zalicze­
nia do grupy inwalidzkiej same­
go rentobiorcy. Podlegają nato­
miast wliczeniu do podstawy tej 
renty ekwiwalenty świadczeń w 
naturze, które pobierał rencista 
przed śmiercią. Były to bowiem 
świadczenia zaliczane do podsta­
wy wymiaru renty dla samego 
nauczyciela i tym samym są 
uwzględnione w podstawie wy­
miaru renty rodzinnej.

WOJCIECH ZNYK

stron maszynopisu. Może być napi­
sana także ręcznie, pod warunkiem 
jednak, że czytelnie. Prace nadsy­
łane na konkurs nie mogą być 
uprzednio w jakiejkolwiek formie pu­
blikowane. Nie będą one zwracane 
autorom.

Pracę konkursową należy opatrzyć 
godłem, zaś imię, nazwisko, wiek, za­
wód i adres stałego miejsca zamiesz­
kania zamieścić na oddzielnej kart­
ce i w zaklejonej kopercie, opatrzo­
nej na zewnątrz tym samym godłem, 
załączyć do pracy.

O przyznaniu nagrody lub wyróż­
nienia będzie decydować jury kon­
kursu.

Ustala się następujący podział na­
gród i wyróżnień;

I nagroda 5000 zt,
II nagroda 3000 zł, 
trzy III nagrody po 
oraz pięć wyróżnień 
Ponadto ustala się 

rzeczowe.
Jury konkursu zastrzega sobie pra­

wo innego podziału nagród.
Organizator konkursu zastrzega so­

bie prawo druku nadesłanych prac 
w miesięczniku KG OHP „Młodzież, 
Nauka. Praca’’ przed decyzją jury do­
tyczącą rozdziału nagród.

Prace nagrodzone i wyróżnione w 
konkursie zostaną wydane w formie 
wydawnictwa książkowego Komen­
dy Głównej OHP Federacji SZMP.

Komenda Główna OHP 
FEDERACJI SZMP

2000 zł każda, 
po 1000 zł.
trzy nagrody

BOHDAN LEPECKI
w wftMWj-ag/dKtt E3S3SSC3EIi

17 lutego 1966 roku zmarł w 
Kurytybie, w Brazylii, w wieku 
65 lat, kolega Bohdan Lepecki — 
nauczyciel, uczeń Władysława 
Spasowskiego, członek Koła Spa- 
sowiaków. Pracę nauczycielską 
rozpoczął w szkole powszechnej, 
lecz wkrótce musial się z nią roz­
stać ze względu na swoje lewi­
cowe przekonania.

Po ukończeniu Wydziału Nauk 
Politycznych na Wolnej Wszech­
nicy Polskiej w Warszawie został 
pracownikiem Polskiego Towa­
rzystwa Emigracyjnego. Przez 
wiele lat organizował opiekę nad 
polskimi wychodźcami, którzy w 
poszukiwaniu Chleba emigrowali 
do Brazylii.

Kolega Bohdan Lepecki był re­
daktorem czasopism poświęco­
nych sprawom polskiej emigracji 
zarobkowej — „Wychodźca” i 
„Polacy za granicą”. Swej głębo­
kiej trosce o los polskiej emigra­
cji dał wyraz w licznych artyku­
łach, opisując bolączki życia na 
emigracji, jak również w książ­
kach: „Czarni Brazylianie”, „W

W bolesną rocznicę śmierci

Florentyny SOBORSKIEJ z Wyrwiczów 
wychowawczyni i nauczycielki wielu nauczycieli w Leśnej Podlaskiej, Niesza­
wie i Sandomierzu

wyrażamy głęboki żal WYCHOWANKOWIE

Przeczytaj! Wypełnij! Wytnij! Wyślij!

„DOM KSIĄŻKI” — 
CZYTELNIKOM „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO”

Księgarnia „OŚWIATA”
ul. Kopernika 10
42-200 Częstochowa

Zamawiam następujące książki z prośbą o przesłanie ich pod 
moim adresem za zaliczeniem pocztowym:

cena zł

..... NAUCZANIE GEOGRAFII W KLASACH
I—IV. J. Molendowicz 13-—

.. S. Jodłowski: SŁOWNICZEK ORTOGRAFICZNY
I ZASADY PISOWNI <0.—

........ BEZPIECZEŃSTWO, HIGIENA I OCHRONA
PRACY W SZKOLNICTWIE 48.—

........ SZKOŁA PODSTAWOWA PRZEPISY I KO­
MENTARZE pod red. Buczkowskiego 80.—

........ MATERIAŁY METODYCZNE DO WYCHOWA­
NIA PLASTYCZNEGO W SZKOLE PODSTA­
WOWEJ 23.—

........ GRAMATYKA ROSYJSKA W UJĘCIU FUN­
KCJONALNYM — A. Bogusławski 50.—

........ METODY PEDAGOGIKI SPECJALNEJ — Pr. zb. 78.— 

........ LEKTURA UCZY. BAWI. WYCHOWUJE. PO­
RADNIK DLA NAUCZYCIELI KL. I—IV —
M. Patzerowa 16.—

..... SOCJOLOGIA WYCHOWANIA tom l/II — F. 
Znaniecki 90.—

........ ZAWODY I SPECJALNOŚCI SZKOLNICTWA
ZAWODOWEGO — Przewodnik encyklopedyczny 120.— 

..... ZABURZENIA ROZWOJU A NIEPOWODZENIA
SZKOLNE — T. Spłonek 70.—

..... Z WARSZTATU PODRĘCZNIKA SZKOLNE­
GO — Pr. zb. 80.—

........ ZBIÓR ZADAŃ Z FIZYKI DLA KANDYDATÓW
NA WYŻSZE UCZELNIE — J. Jędrzejewski 60.—

........ PRACOWNIA FIZYCZNA — H. Szydłowski 65.—

..... ENCYKLOPEDIA WIEDZY O KSIĄŻCE 380.—

........ ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ (bo­
gato ilustrowana) 100.—

........ ATLAS ŚWIATA (geograficzny) opr. piast. 110.—

Przesyłkę zobowiązuję się wykupić natychmiast po jej nadej­
ściu. Podpis: imię i nazwisko oraz dokładny adres zamiawiają- 
cego i numer kodu pocztowego ........................................................
Zamówienia realizowane będą według kolejności zgłoszeń.

K-152 !■

UWAGA
CZYTELNICY!

Przypominamy, że 10 grud­
nia bieżącego roku upływa 
termin wznowienia prenume­
raty „Głosu Nauczycielskie­
go”.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Dyeekcja Technikum Leśnego w Warcinie, p-ta Kępice 77-230, pow. 
Miastko, woj. koszalińskie zatrudni od 1 stycznia 1974 r. nauczy­
ciela WP i wychowawcę w internacie. Możliwość otrzymania godzin 
ponadwymiarowych. Mieszkanie rodzinne zapewniamy. K-156

Druk Prasowe Zakłady Graficzne KSW „Prasa — Książka — Ruch”. 02-017 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 125. Nr Indeksu 26008 R-75. Zam. 4048.

miastach i puszczach Ameryki 
Południowej”, „Stany Zjednoczo­
ne a imigracja”, „Kolonizacja nie­
miecka w Rosji”, „Urbanizacja 
życia współczesnego”.

W 1963 roku odwiedził Polskę. 
Został członkiem Związku Dzien­
nikarzy Polskich. W porozumie­
niu z Kołem Spasowiaków za­
warł umowę z Instytutem . Wy­
dawniczym „Nasza Księgarnia” w 
celu wydania popularnej książki 
dla młodzieży o Władysławie 
Spasowskim. Niestety, przedwcze­
sna śmierć przeszkodziła Mu 
zrealizować ten zamiar. Zmarł w 
czasie przygotowań do powrotu 
do kraju.

Był pisarzem i publicystą, ży­
wo reagującym na krzywdę spo­
łeczną, został odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi.

Zgodnie z życzeniem Zmarłego, 
prochy Jego zostały przywiezio­
ne do Polski w listopadzie 1973 
roku i złożone na Cmentarzu Ko­
munalnym w Warszawie.

GENOWEFA RYBICKA

SPROSTOWANIE

W 46 numerze „Głosu” w artykule 
„Moje spotkania z wojskiem” wkradł 
się błąd do zdania stanowiącego Cy­
tat z pracy kol. Zuzanny Szumorek. 
Zdanie to brzmi: „Nasi! Nasi! Po­
wtarzałam w myśli i chciałam biec...”

OGŁOSZENIA DROBNE
SZTANDARY szkolne wykonuje wy­

specjalizowana Pracownia Haftów Ar­
tystycznych — mistrz Zofia Kledzik, 
Poznań, ul. Garncarska 2/7, tel. 502-14, 
gwarantuje najwyższą jakość wyko­
nania oraz dotrzymanie terminów. 
Szeroka rozpiętość cen. 153-0

SZTANDARY — wykonuje Irena 
Szalowa. Poznań, Ratajczaka 26, tel. 
552-54 (członek spółdzielni). 155-0

przydzielone mu godziny 
ponadwymiarowe, jeśli 
w tym tygodniu nauczy­
ciel ten nie miał zleco­
nych przez dyrektora 
szkoły dwóch godzin 
bezpłatnych zastępstw z 
uwagi na brak konkret­
nych potrzeb w tym za­
kresie?

Prawo do wynagro­
dzenia za godziny po­
nadwymiarowe rzeczy­
wiście przepracowane 
nie jest i nie może być 
uzależnione od przepra­
cowania dwóch godzin 
zastępstw, o których mo­
wa w art. 32, ust. 4 pkt 2 
Karty, szczególnie wów­
czas. gdv zastępstwo ta­
kie z braku konkretnych 
potrzeb nie zostało nau­
czycielowi zlecone.

W związku z tym na­
leży przyjąć, że odmowa 
wypłaty wynagrodzenia 
za pracę w godzinach 
ponadwymiarowych z 
tego tylko powodu, że 
nauczyciel w danym ty­
godniu nie realizował 
godzin zastępstw, stano­
wiłaby nie uzasadnione 

. prawem ograniczenie u- 
prawnień nauczyciela 
wynikających z postano­
wień art. 22 Karty.



myśl..pali gfowę 
DZIEJE

Już przy wejściu wyczuwa się 
szczególną atmosferę emocjo­
nalną, podobną zresztą jak 

przed wszystkimi przedstawienia­
mi Hanuszkiewicza. Oczekiwanie 
na coś odkrywczego i niezwykłe­
go — na wyjątkowe przeżycie 
emocjonalne i intelektualne. Na 
swoiste misterium.

Tym razem owo oczekiwanie 
jest, być może, silniejsze niż przed 
innymi spektaklami. Idzie prze­
cież o rzecz nie graną nigdy na 
scenie, co więcej — nie wyda­
ną ni razu w naszym stuleciu! 
Jak wypadnie? Czy przemówi do 
wyobraźni współczesnego widza, 
zwłaszcza tego młodego, który 
przyzwyczaił się już odnajdywać 
w teatrze Hanuszkiewicza zaw­
sze coś nowego i pasjonującego, 
coś, co — jak napisała kiedyś w 
ankiecie jedna z dziewcząt — 
„jest zaprzeczeniem banału, któ­
rego wszędzie pełno”.

Naturalnie, „Wacława dzieje” 
nie mogłyby się pojawić na sce­
nie, gdyby Hanuszkiewicz nie ro­
bił przedtem „Norwida” i „Be­
niowskiego”. Przecież utwór Ste­
fana Garczyńskiego jest poema­
tem, choć — co gwoli ścisłości 
należy dodać — z fragmentami 
pisanymi dialogiem. Ale mimo 
pewnych partii dialogowych, mi­
mo kilku didascalii — praca nad 
tym spektaklem nie była łatwa.

Lecz oto już na scenie Krzy­
sztof Kolberger. Teraz — w pro­
logu '— jest na moment Poetą, 
czyli Stefanem Garczyńskim. Pa­
trzymy — wraz z jego przyja­
ciółką, Klaudyną Potocką —- na 
śmierć poety, śmierć w dwudzie­
stym ósmym roku życia!

Bo Garczyński żył tylko 28 lat.
Ale mocno i pięknie, w peł­
nym tego słowa znaczeniu — 

romantycznie. Biografia jego jest 
pasjonująca. Uczestnik tajnych 
stowarzyszeń młodzieżowych ,i 
pilny uczeń iiegial Powstaniec 1831 
roku walczący pod Grochowem i 
autor niezwykłego poematu.

Ponieważ jednak — o ironio 
i paradoksie — biografia ta jest 
piało znana, przypómnijmy, za 
starannie wydanym programem 
teatralnym, niektóre fakty. Ste­
fan Florian Garczyński urodził 
się 13 października 1805 roku w 
Kosmowie pod Kaliszem. Pocho­
dził ze starej i zamożnej rodzi­
ny szlacheckiej. Straciwszy wcze­
śnie rodziców, od ósmego roku 
życia wychowuje się w domu 
swego wuja hrabiego Fryderyka 
Skórzewskiego — w Lubostroniu 
w Poznańskiem. W latach 1814— 
—1817 uczy się w szkole w Byd­
goszczy, a potem — w gimnazjum 
w Trzemeszyriie.

Od 1819 roku kształci się w Li­
ceum Samuela Bogumiła Lindego 
w Warszawie. Wykazuje się 
szczególnymi uzdolnieniami do 
nauk ścisłych i poezji. Czyta na­
miętnie dzieła Boileau, Montai- 

gne’a, Woltera, Byrona... W liceum 
styka się też z działalnością taj­
nych związków, jeden z nich, 
zwany od miejsca zebrań na Dy- 
nasach, „dynasowskim”, działa 
właśnie w szkole Lindego.

Liceum kończy Garczyński z 
odznaczeniem w 1823 roku. Po­
czątkowo zamierza podjąć studia 
na Wydziale Filozoficznym Uni­
wersytetu Warszawskiego. Ale 
rychło zapragnął słuchać głoś­
nych wykładów Hegla i w 1825 
roku wyjeżdża na studia do Ber­
lina. Tu do 1829 roku studiuje, na 
Uniwersytecie Berlińskim, pra­
wo i filozofię: ze szczególnym za­
interesowaniem słucha wykładów 
Hegla i historyka Gansa. Właśnie 
w Berlinie poznaje Mickiewicza, 
który w drodze do Włoch, zatrzy­
muje się w czerwcu 1829 roku w 
tym mieście.

W okresie studiów berlińskich 
Garczyński jest przywódcą ary­
stokratycznego skrzydła berliń­
skiej „Polonii”. Niektóre fakty 
zdają się przemawiać za tym, iż 
utrzymywał również kontakty z 
konspiracją w Warszawie.

Po ukończeniu studiów — w 
grudniu 1829 roku opuszcza Ber­
lin i udaje się do Włoch. W Rzy­
mie znajomość z Mickiewiczem 
przeradza się w serdeczną przy­
jaźń. Właśnie już we Włoszech 
pisze pierwszą wersję swego poe­
matu noszącego początkowo ty­
tuł „Apostata czyli Wacława ży­
cie”.

18 grudnia 1830 roku dociera 
do Rzymu wieść o wybuchu po­
wstania listopadowego, a w czte­
ry dni później Garczyński — mi­
mo bardzo słabego zdrowia' — 
opuszcza Rzym i udaje się do 
kraju, by stanąć w szeregach; po­
wstańców, Początkowo walczy ja­
ko szeregowiec, a później- w 
randze porucznika — jako adiu­
tant generała J. N. Umińskiego. 
Bierze udział w bitwach pod Gro­
chowem, Wawrem, Dębem i 
Ostrołęką. W przerwach między 
bitwami pisze wiersze, między in­
nymi opublikowaną w większości 
dzienników powstańczych „Me­
lodię obozową”. Za waleczność 
otrzymuje Złoty Krzyż Zasługi.

Po upadku powstania — chory 
i-przybity klęską — wraca do Lu- 
bostronia. gdzie pisze rozpoczęty 
w Rzymie poemat. Ostatnie dni 
pobytu w Wielkopolsce spędza w 
Objezierzu (dokąd się przenosi 
ze względu na bezpieczeństwo), 
gdzie między innymi odwiedza go 
Mickiewicz.

Ze względu na dalsze poszuki­
wania władz pruskich opuszcza 
kraj — w początkach 1832 roku 
udaje się do Drezna, a stąd, już 
ciężko chory na gruźlicę, do 
Szwajcarii. Tu chorego przyjacie­
la odwiedza Mickiewicz i prze­
wozi go do Awinionu. Autor „Wa­
cława . dziejów” umiera w tym 
właśnie mieście — we wrześniu 

1833 roku. Przed śmiercią zdą­
żył jeszcze ujrzeć wydanie swych 
„Poezji”, które ukazały się w Pa­
ryżu.
Pisali o nim:

Bogdan Zaleski — „Nie byl z 
rzędu owych pstrych, drapieżnych 
Cdyńców, Witwickich, Słowackich, 
G-arczyński ma duszę i duszę nie­
pospolitą. Czuje po swojemu, 
jak suchotnik gorączkowo, ale 
młodzieńczo i rzewnie, maluje 
niekiedy lepiej jak Mickiewicz, 
sny fantazji...”.

Adam Mickiewicz —• „Talent 
wielki i daleko pójdzie, już teraz 
jest na stanowisku, na którym 
ostatnie dzieła moje spoczęły”.

Seweryn Goszczyński — „Poe­
zje Garczyńskiego, uważane nie 
ze stanowiska narodowego arty- 
stostwa, mają niepoślednie zale­
ty. Fantazja, pełna uczucia, wy­
obraźnia, pełna ducha...”.

L. Niedźwiecki — „Nie uwie­
rzysz, jak jestem zakochanym w 
Garczyńskim, wszystko się przed 
nim spłaszczyło. Mickiewicz przy 
nim mniejszym mi się wydał. 
Nie masz, nie masz, pod wzglę­
dem nade wszystko języka, to­
ku myśli, układu, w polskim ję­
zyku nic równego ani, pozwól mi 
powiedzieć, nic wyższego, bo naj­
wyższą prawdą nacechowanego”.

Juliusz Słowacki — „Ukazał się 
był na chwilę nowy talent poety­
cki, Garczyński. Wydał dwa to­
miki, w których było wiele pięk­
nych rzeczy, a więcej jeszcze na­
dziei...’’.

Tadeusz Pini — „Garczyński 
bowiem nie był wcale ani po­
spolitym umysłem, ani tuzinko- 
wym poetą. Wszakże i Mickiewicz 
nie oparł się jego wpływowi w 
„Redlicie Ordona”, Słowacki zaś 
w „Kordianie” prawie całą sce­
nę w podziemiach stworzył tylko 
przez rozszerzenie ustępu w 
„Wacła-wa dziejach”...

Marian Zdziechowski — „Na 
smutny pomysł zemsty i spisku 
Garczyński i Słowacki trafili, jak 
się zdaje, niezależnie od siebie. 
Wprawdzie „Dzieje Wacława” 
wyszły w lecie 1833 roku, „Kor­
dian” zaś dopiero w styczniu ro­
ku następnego, wiemy jednak z 
listów Słowackiego, że pracował 
nad „Kordianem” już od począt­
ku 1833 roku, a jeszcze wtedy 
„Wacława” znać nie mógł”.

Czytając te wypowiedzi — do­
prawdy trudno uwierzyć, że osta­
tnie wydania poezji Garczyńskie­
go pochodzą z XIX wieku!

Tym większa zatem zasługa 
Adama Hanuszkiewicza, że po­
kusił się o kształt teatralny poe­
matu. o którym pisano kiedyś z 
takim entuzjazmem. Zresztą ró­
wnież z inicjatywy dyrektora 
Teatru Narodowego — Państwo­
wy Instytut Wydawniczy wydał 
„Wacława dzieje” (według dru­
giego wydania paryskiego z 1868 
roku, poprzedzonego prelekcjami 
Mickiewicza z 17, 21 i 28 czerw-

...oiograna jego jest pasjonująca

ca 1842 roku) i można je nabyć 
właśnie w teatrze.

I żeby jeszcze bardziej przybli­
żyć widzowi odkrywanego, po 
stu kilkudziesięciu latach, poetę — 
w kuluarach teatru zorganizowa­
no niewielką wystawę poświęco­
ną Garczyńskiemu, na której eks­
ponowane są pamiątki wypoży­
czone z Biblioteki Kórnickiej, a 
między innymi fragmenty rękopi­
su „Wacława dziejów”, dwa li­
sty Mickiewicza do Garczyńskie­
go i pamiątki powstańcze.

Tak więc wszystkie te inicja­
tywy,. a przede wszystkim wy­
stawienie poematu jest nie tyl­
ko spłaceniem długu zapomnia­
nemu poecie, ale także weryfi­
kacją wartości tego utworu, war­
tości uważanych przez niektórych 
badaczy — o czym świadczą choć­
by przytoczone powyżej opinie — 
za prekursorskie zarówno w sto­
sunku do „Dziadów”, jak i „Kor­
diana”, a także — w pewnym 
stopniu — do „Nieboskiej kome­
dii". Wystawienie tego dzieła to 
odważna próba wzbogacenia na­
szej literatury romantycznej — u- 
tożsamianej jak dotychczas tyl­
ko z kilkoma wybitnymi utwora­
mi — o dzieło Garczyńskiego.

Wróćmy jednak do spektak­
lu. Po prologu wprowadza­
jącym od razu w życie poe­
ty — właściwe „Wacława dzie­

je”. Szereg scen i obrazów o róż­
nych nastrojach i odcieniach: 
młodość bohatera, „karczma”, 
„bal”, „spisek”, „obrazy”. Cała ta 
różnorodność spięta — niczym 
klamrą — zamysłem reżysera, 
który ehce niejako pokazać prze­
de wszystkim myśl Garczyńskie­
go (za co, niestety, płaci pew­
nymi dłużyznami).

No i połączona w jednolitą’ ca­
łość znakomitą, doskonale har­
monizującą z tym niespokojnym, 
poszarpanym poematem, muzyką 
Kurylewicza, stanowiącą — bez 
wątpienia — jeden z głównych 
walorów przedstawienia. .Podob­
nie jak to miało miejsce w „Kor­
dianie”, „Beniowskim” i „Norwi­
dzie” — niektóre fragmenty pre­
zentowane są w formie songów 
i ballad czy czegoś w rodzaju me- 
lorecytacji: w „Wacława dzie­
jach” wypadły one szczególnie 
interesująco.

Naturalnie, w przedstawieniu 
są różne fragmenty — słabsze i 
niezbyt oryginalne (na przykład 
scena w kościele. z mnichami i 
świecami), i znakomite. Najcie­
kawszą jest chyba odkrywcza, za­
skakująca świeżością, scena gry 
w karty wyższych oficerów z 
udziałem tak wytrwanych akto­
rów, jak Kazimierz Wichniarz, 
Włodzimierz Bednarski, Sylwe­
ster Pawłowski, Andrzej Kop­
czyński i Mieczysław Kałenik. 
Zresztą w ogóle utwór Garczyń­
skiego zyskał obsadę wyśmietni- 
tą: w epizodycznych rolach wy­
stępują aktorzy tej miary, co 
Aleksander Dzwonkowski. Krzy­
sztof Chamiec. Mirosława Du- 
brąwska, Maria Ghwalibóg, no i 
sam Adam Hanuszkiewicz.

Najbardziej podobał mi się. choć 
właściwie należałoby napisać: 
wzruszył mnie głęboko, otwórca 
tytułowego bohatera — Krzystof 
Kolberger: wcielenie poezji, nie­
zwykłej siły i czystości uczuć.

Jego slter ego — Nieznajomego 
— gra Daniel Olbrychski, zaska­
kujący w tej roli skalą swych moż­
liwości, prezentujący się zupełnie 
od innej strony niż ta, do której 
przywykliśmy. To znakomita, 
zwłaszcza w drugiej części przed­
stawienia, kreacja!

Śledząc oryginalną intepretację 
motywu faustowskiego, przypa­
trując się jeszcze jednemu wcie­
leniu postaci spokrewnionej z 
Konradem i Kordianem — odkry­
wamy w tym przedstawienie 
piękno i mądrość zapomnianego 
poematu. Usiłujemy zapamiętać ot 
choćby ten fragment młodego fi­
lozofa i poety:

„Zamknijcie księgi dumne i 
w nauk warsztacie 

na każdej ścianie, każdej 
książkowej okładce 

Zapiszcie jedną prawdę — 
wypadek zagadce:

I ja z wami zapisze — że 
człowiek zrodzony, 

by wszystkiego dociekał, 
sam niedopieczony”.

I nie dziwimy się słowom Mi­
ckiewicza. który tuż po lekturze 
rękopisu Garczyńskiego pisał do 
poety: „Niezawodnie pokazuje się, 
że więcej przez głowę twoją prze­
szło myśli niż przez moję...”.

Po tym wszystkim nie musze 
już chyba dodawać, że przed­
stawienie to trzeba koniecz­

nie (oczywiście, jeśli to tylko 
rpożliwe) zobaczyć i zrobić wszy­
stko (a jest to serdeczny apel za­
równo do nauczycieli, jak i tere­
nowych władz oświatowych)by 
jak najwięcej młodzieży mogło 
je obejrzeć.

Dodam więc tylko, że spektakl 
(przynajmniej ten, na którym by­
łam) kończy się długą i gorącą 
owacją. Widownia, jak zawsze u 
Hanuszkiewicza składająca się 
głównie z młodzieży — nagradza 
burzliwymi oklaskami twórców 
przedstawienia, a przede wszy­
stkim Adama Hanuszkiewicza, 
Andrzeja Kurylewicza, Daniela 
Olbrychskiego i Krzysztofa. Kol­
bergera.

Pośród tej owacji przypomnia­
ło mi się zdanie, które napisał 
kiedyś Garczyński do Klaudyny 
Potockiej: „Myśl czasem lekka 
zatrwoży dzień cały i — jak By­
ron powiada — pali głowę...”. 
Tak chyba należy scharakteryzo­
wać najkrócej ten spektakl: on 
właśnie „pali głowę...”.

HENRYKA WITALEWSKA

Cieszymy się trochę na wy­
rost. że po nowej reformie 
szkolnictwa w szkołach 
gminnych wyniki będą od razu 

o całe niebo lepsze niż dotych­
czas. A mnie się wydaje, że jed­
nak najwięcej zależy to od sa­
mych nauczycieli. A tych nie da 
się zreformować tak szybko po 
prostu dlatego, że człowieka zmie­
nić trudno. Jego osobowości, jego 
zalet i wad nie da się w krótkim 
czasie zmienić.

Te .zalety czy wady dostrzec 
można nie na wizytacji, bo w ta­
kiej sytuacji żaden nauczyciel nie 
-jest sobą. Lekcje są wtedy naj­
częściej prowadzone nienatural­
nie, sztucznie, często nawet mi­
mo woli nauczyciela. Wpływa na 
to wiele czynników, jak na przy­
kład trema, zdenerwowanie, chęć 
przeprowadzenia lekcji na pokaz, 
aby dobrze wypaść itp.

Ocenianie nauczycieli w takich 
sztucznych warunkach, ocenianie 
na tej podstawie poziomu danej 
klasy czy szkoły, to nonsens. Za­
lety i wady nauczyciela najlepiej 
poznają sami uczniowie oraz ich 
rodzice.

Ciekawe, że nauczyciele, którzy 
mają własne dzieci w wieku 
szkolnym zupełnie inaczej patrzą 
na swoich wychowanków, ucz­
niów. inne mają podejście do 
dzieci, inny stosunek niż ci, któ­

rych dzieci nie chodzą jeszcze do 
szkoły. Ileż to można zauważyć 
własnych i cudzych rażących błę­
dów pedagogicznych, gdy się sa­
memu ma dziecko w wieku szkol­
nym.

Oto nauczycielka pierwszej kla­
sy szkoły podstawowej straszy 
dzieci, że zamknie je w piwnicy, 
jeśli nie nauczą się czytać tekstu 
z elementarza. Skutek — uczeń 
nie chce iść do szkoły, ucieka, 
plącze. Matka ma kłopot, musi 
go silą zaprowadzić do szkoły. Czy 
laki stosunek do ucznia pierwszej 
klasy nie jest błędem pedagogicz­
nym? Ale nauczycielka nie zdaje 
sobie sprawy' z tego, jak wielki 
btąd popełnia.

Oto inny przykład. Uczennica 
nie była dwa dni w szkole z po­
wodu choroby. W tym czasie pi-ze- 
rabiany był z matematyki nowy 

temat. Na trzeci dzień, kiedy 
dziewczynka nie całkiem jeszcze 
zdrowa, poszła do szkoły, była 
klasówka z tego nowego mate­
riału. Wiadomo, uczennica, cho­
ciaż dobra i ambitna, nie wykonu­
je dobrze pracy klasowej. Otrzy­
muje ocenę dostateczną z minu­
sem. Nauczycielka uśmiecha się 
złośliwie, jakby się cieszyła, że 
dobrej uczennicy klasówka też 
może się nie udać. Dziewczynka 
jest rozżalona. A gdyby tak 
nauczycielka powiedziała: „Nie 
martw się. nie udało się tym ra­
zem, powtórzysz, nauczysz się, 
poprawisz, następna 'klasówka na 
pewno wypadnie lepiej”. Wtedy 
byłoby mniej rozgoryczenia.

Nauczycielka wychowania fi­
zycznego każę dzieciom pierwszy 
raz skakać przez kozioł. Ucznio­
wie nie potrafią. Otrzymują oce­

ny niedostateczne lub dostatecz­
ne. Nauczycielka poleca: w domu 
nauczycie się przeskakiwać przez 
kozioł. Więc to taka nauka? Więc 
gdzie się uczyć? W domu? Przez 
co skakać? Nie wiem, czy któreś 
dziecko ma w domu kozioł. 
Owszem, na wsi częściej spotkać 
można barany, bo owce ludzie 
hodują, a kóz prawie nie...

Myślę, że dla każdego nauczy­
ciela najważniejsze powinno być 
dziecko. Nie wystarczy ucznia 
straszyć „dwójkami”. Trzeba mu 
też okazywać dużo serca i wyro­
zumiałości. Za serce dziecko na 
pewno odpłaci sercem, a rodzice 
wdzięcznością.

Dużo mówi się o współpracy 
domu ze szkołą: musi się ona 
kształtować na zasadzie porozu­
mienia, wzajemnego szanowania 

sie. Szkoła musi umieć uszanować 
dom. a dom — szkołę.

Jeżeli dziecko nie chce chodzić 
do szkoły, ponieważ boi się nau­
czycieli. klasówek itp, — to nie 
jest dobrze. Przecież każde dziec­
ko w pierwszych dniach nauki 
chętnie idzie do szkoły. Jeśli po­
tem zniechęca się lub załamuje, 
to znaczy, że miało jakieś . niepo­
wodzenia w tej szkole. Znaczy, że 
coś było przyczyną tych niepowo­
dzeń. Czasem może nie tylko 
„coś”, lecz'i „ktoś”.

Szkoły gminne to wielka na­
dzieja na lepsze, ale pamiętajmy, 
że od kadry pedagogicznej, od 
nauczycieli najbardziej będzie za­
leżało ziszczenie się tego ..lepsze­
go”. A wizytacje nie powinny o- 
grąniczać się — moim zdaniem — 
do szukania w szkole przysłowio­
wej dziury w całym i wytykania 
błędów czy niedociągnięć. Jedno­
cześnie powinna ona stanowić po­
moc i wskazania, jak pozbyć się 
wad. błędów, niedociągnięć, co 
zrobić, by ich uniknąć.

Trzeba, aby nauczyciele okazy­
wali dzieciom dużo serca, a wizy­
tatorzy i władze szkolne — nau­
czycielom. Mniej będzie wtedy 
zdenerwowania, rozgoryczenia i 
niezadowolenia. A wyniki pracy 
na pewno okażą się lepsze.

(w)


